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O d re d a k cji.
Zbliżają się „ogórki” , a lew ra d ju  jakoś 

tego nie widać: krótkofalowcy urządzili w y­
stawę w W ilnie, „R a d jo  Poznańskie”  i nie­
które firm y wykazują wzmożoną aktywność: 
urządzają imprezy propagandowe (mamy 
na m yśli propagandę odczytową w Poznań- 
skiem i otwarcie nowego R adjo  - Salonu  
P h ilip sa),d a lej—sensacja wynalazcza:nowy 
rozdzielnik do zasilaczy, który zapewne ode­
gra daniosłą rolę w elektryfikacji odbior­
ników, gdyż usuwa radykalnie zależność na­
pięć anodowych i siatkowych od prądu  
anodowego, co było dotychczas bolączką za­
silaczy anodowych prądu zmiennego. Ju ż  
choćby dzięki opisowi tego rozdzielnika i 
nasz n-r jest dalekim od ogórkowego a 
Przecież ponadto daje aż dwa obszerne ar­
tykuły montażowe oddawna oczekiwane 
Przez cale zastępy amatorów. Jesteśm y 
Przeświadczeni, że również i , ,Odiór roz­
prowadzony”  wzbudzi żywsze zaintereso­
wanie i pobudzi do prób, zwłaszcza w bu-
dowi,ie anten centralnych.

Wróćmy jednak do Wystaw Krótkofalo­
wych. Oto odbyła się trzecia w tym roku w 
Polsce wystawa krótkofalowa, tym razem 
w W ilnie. Z  samego wyliczenia ekspona­
tów widzim y, że jednak ten nasz ruch 
krótkofalowy nie jest znów tak bardzo już 
biedny a fakt zwiedzenia wystaw przez 
2000 osób i 19 wycieczek w ciągu 5 dn i 
w mieście nieuprzemyslowionem a więc 
bez masy techników, którzy, bądź co bądź, 
zawsze są podatniejsi dla spraw technicz­
nych, świadczy, że jednak zainteresowanie 
w naszem społeczeństwie techniką, dzięki 
radju, wzrasta a to już może nas napełnić 
otuchą że przecież wyjdziem y z impasu 
technicznego i przemysłowego w jakim  Oj­
czyzna nasza się znajduje w stosunku do 
Państw Zachodnich. Kto to rozumie (jak  
p. Bukowski w naszym artykule wstęp­
nym)— powinien dokładać wszelkich sta­
rań do szerzenia propagandy utechnicz- 
nian ia  społeczeństwa a to przez radjóama- 
torstwo wogóle, a krótkofalarstwo w szcze­
gólności.
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f^adjoam atorstw o — pionierem  
t e c h n i k i

W społeczeństwie polskiem w okresie porozbiorowym rozwijało się, 
jako reakcja przeciw wynarodowieniu, zamiłowanie do hum anistyki 
i sama hum anistyka; zato nauki stosowane były traktowane tytko 
„biurow o”  i dlatego w tej dziedzinie stoimy niżej poziomu europej­
skiego. Radjoamatorstwo stanowi remedjum na ten stan nieodpo­
wiedni dla naszego położenia geograficznego i na tern polega m isja 
społeczna radjoamatorstwa, która przez to zasługuje na najdalsze po­
parcie. Taką jest m yśl przewodnia poniższego artykułu.

Obecnie dosyć często daje się ałyszeć 
zdanie, iż radjoamatorstwo „kończy się” . 
Opinja tego rodzaju jest oparta na obser­
wacji handlu częściami składowemi i ma- 
terjałami montażowemi. Spadek frekwen­
cji i obrotów w tej gałęzi handlu sprzętem 
radjowym tłumaczą właśnie upadkiem 
i „końcem”  radjoamatorstwa polskiego.

Nie wydaje się to zbyt słus-znem.
Wiele przyczyn składa się na to, iż ra­

djoamatorstwo polskie, narówni zresztą 
z radjoamatorstwem całego świata, prze­
żywa obecnie okres, któryby nazwać mo­
żna przedewszystkiem okresem konsoli­
dacji. Bezwątpienia, jeśli chodzi o ten 
szał budowania detektorowych aparatów 
i mniej lub więcej udanych odbiorników 
lampowych o najbardziej wyszukanych 
nazwach, który przeżyliśmy w latach 
1925 — 1928, radjoamatorstwo tego ro­
dzaju zanika i „kończy się”  naprawdę.
Z nim razem zanika również typ domo­
rosłego marconiego, który, po przeczyta­
niu kilku zaledwie egzemplarzy popularne­
go pisma radjowego, a nie posiadając zna­
jomości najistotniejszych praw i podstaw 
elektrotechniki, rościł pretensje do robie­
nia wynalazków w dziedzinie radja.

Istotne i prawdziwe radjoamatorstwo 
nie „kończy się”  wcale, a wręcz odwrotnie 
dopiero teraz w yłania się ono w czystej 
swej formie z przejściowego chaosu, w któ­
ry zostało wtrącone przez „w ybuch”  ogól­
nej manji budowania radjo-odbiorników. 
Z wymierającego tłumu przejściowo za­
palonych do tej dziedziny „słomianych 
ogni” , pozostali prawdziwi a m a t o r z y ,  
p r a w d z i w i  m i ł o ś n i c y  t e j  g a ­
ł ę z i  w i e d z y  s t o s o w a n e j ,  któ­

rzy, pogłębiając z dnia na dzień swoje 
wiadomości, pracują nad sobą i nad przed­
miotem swego zainteresowania i kulty­
wują, że się tak wyrazimy, czystą sztukę 
radjoamatorstwa.

Jeszcze tak niedawno w kołach zainte­
resowanych zastanawiano się z pewnych 
względów nad tern, jak  przeprowadzić 
ścisłą klasyfikację w ogólnem środowisku 
„radjoam atorów”  i jak  znaleźć linję gra­
niczną między pojęciem r a d j o a m a -  
t o r, a pojęciem r a d j o s ł u c h a c z .  
Sprawa wydawała się skomplikowaną dla­
tego, że niejednemu przecież słuchaczowi 
zdarzyło się przynajmniej raz w życiu w y­
konać według dokładnego wzoru schematu 
montażowego mniej lub więcej nieskompli­
kowany radjoodbiornik. Pytanie, czy taki 
radjosłuchacz ma prawo do klasy radjo- 
amatora, upadło samo przez się i obecnie 
nie istnieje, jak nie istnieją żadne wątpli­
wości przy określeniu, kto jest istotnym 
amatorem fotografji a kto jest amatorem 
samego tylko fotografowania.

W dziedzinie fotografji istnieje znaczna 
liczba prawdziwych amatorów, którzy nie 
ograniczają się do „trzaskania kodakiem”  
i oddawania następnie swego „natrzaska- 
nego ” plonu do wywoływania w zakładach 
fotograficznych. Są to ludzie, którzy pra­
cują z prawdziwem zamiłowaniem w swej 
dziedzinie, posiadają obszerną specjalną 
wiedzę i, pogłębiając ją  z dniem każdym, 
osiągają wyniki wysokiej klasy w sztuce 
„malowania światłem” . Ci więc jedynie 
m ają prawo do tytułu a m a t o r a .  Od 
zawodowców, których zresztą przewyższa­
ją  często o głowę pod względem fachowoś­
ci i posiadanego doświadczenia i wiedzy, 
różnią się a m a t o r z y  p r a w d z i w i
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t e r n  t y l k o ,  ż e  z u m i e j ę t n o ś c i  
s w y c h  n i e  c z e r p i ą  z y s k ó w .

Podobnie jak  ogół określił pseudoamator- 
stwo w dziedzinie fotografji terminem f o t o- 
g r a f o m a n j a ,  ten sam vox populi nadał 
miano r a d j o m a n j i  pseudoamator- 
stwu radjowemu. Radjom anja jest tem dla 
radja, czem jest grafomanja w literaturze.

Tytu ł r a d j o a m a t o r a  może nale­
żeć jedynie do tego, kto nie poprzestaje 
na kopjowaniu i przerabianiu najrozmai­
tszych istniejących w obiegu, często peł­
nych karygodnych błędów, schematów 
montażowych, lecz studjuje umiłowaną 
dziedzinę poważnie i cokolwiek robi sa ­
modzielnie —  robi to ze zrozumieniem ce­
lów i środków i w oparciu o wciąż 
pogłębianą znajomość kardynalnych zas,ad 
elektrotechniki wogóle i radjotechniki 
w szczególności.

Jeśli więc chodzi o prawdziwe radjo- 
amatorstwo, jak  określiliśmy je wyżej, 
twierdzimy, że nie tylko nie zamiera ono, 
a przechodzi właśnie okres oczyszczenia, 
krystalizacji i organizacji, a więc przez to 
samo staje się zjawiskiem  trwałem i nie- 
przemijającem. Nieliczne szeregi prawdzi­
wych radjoamatorów r,ą uzupełniane powo­
li lecz stale nowemi szeregami prawdzi­
wych miłośników, którzy się rekrutują 
przedewszystkiem ze środowiska młodzie­
ży szkolnej, co jest zjawiskiem  ze wszech 
m iar pożytecznem zarówno jak  samo ra- 
djoamatorstwo wogóle i to przedewszy­
stkiem z punktu widzenia interesów na­
szej ponownie przeżywającej swoje „bez­
grzeszne”  lata Ojczyzny. .

Tak się już złożyło, iż nasze obecne po­
kolenie pod wpływem ducha czasu, w któ­
rym wyrosło i kształtowało swoje oblicze 
nie zdołało wzbudzić w sobie żadnego głę­
bszego zainteresowania do dziedziny te­
chniki. Jeśli chodzi o przyczyny tego zja­
wiska, nie potrzebujemy szukać tych przy­
czyn daleko i zastanawiać się zbyt długo.

Okres niewoli naszego narodu sprawił, 
że nasze pokolenie skierowało swoje za­
interesowania przedewszystkiem w kie­
runku nauk humanitarnych —  historji, fi- 
lozofji i t. p. Pokolenia, które już odeszły 
i pokolenie „rządzące”  usiłowały prze­
dewszystkiem pielęgnować w sercach swo­
ich polskość i myśl o ojczyźnie oraz

wszystko to, z czego przy pierwszej okazji 
wolność wybuchnąć miała. Przemysł, gnę­
biony we wszystkich trzech zaborach (w 
każdym na swój sposób), nietylko nie mógł 
pobudzić nas do tworzenia nowych ka­
drów techników i inżynierów, lecz nawet 
nie mógł zatrudnić już istniejących fa­
chowców, którzy zmuszeni byli szukać za­
stosowania dla swej wiedzy i zdolności 
w głębi krajów zaborców. Jest znanym 
faktem, że większość inżynierów i kie­
rowników technicznych w całym przemyś­
le południa Rosji stanowili Polacy.

Fakt ten dowodzi właśnie, że nie brak 
nam zdolności w tym  kierunku i że tam, 
gdzie okoliczności sprzyjają, potrafimy 
wydać ze swego środowiska wybitnych 
specjalistów w każdej dziedzinie techniki. 
Niestety, okoliczności właśnie rzadko sprzy­
ja ły , a to pociągnęło za sobą tę konse­
kwencję, że nietylko nie posiadamy w Wol­
nej Rzeczypospolitej dostatecznej ilości 
techników-fachowców, lecz całe społeczeń­
stwo nadal stroni się od dziedziny techni­
cznej, czego dowodem jest chociażby brak 
popularnych pism naukowo-technicznych, 
które tak często spotykam y wszędzie, a 
które u nas nie znajdują ani prenumera­
torów, ani czytelników.

Ojczyzna nasza jest krajem rolniczym, 
lecz musi sobie zdawać też sprawę z tego, 
że usamodzielnienie się naszego przemysłu 
i wogóle jego rozrost i rozbudowa ma dla 
naszego kraju i jego samodzielności pier­
wszorzędne znaczenie.

Powszechna W ystawa Krajow a w Po­
znaniu przekonała nas, że rzeczywiście 
potrafiliśm y niejedno zdziałać w dziedzi­
nie uprzemysłowienia kraju, lecz pokazała 
ona również aż nadto dobitnie, jak  wiel­
kie są też braki i luki w rodzimym prze­
myśle. Niema bodaj jednej dziedziny na­
szego życia gospodarczego, w którem nie- 
byłoby jeszcze równie wiele do zrobienia!

Przemysł potrzebuje techników i inży­
nierów i to zdolnych techników i inżynie­
rów. Zbliżająca się szybkiemi krokami 
elektryfikacja Polski wywoła nowe zapo­
trzebowanie na siły  fachowe. Zapotrzebo­
wanie naogół rodzi podaż, lecz zdolnych 
i rozmiłowanych w swej dziedzinie techni­
ków samo zapotrzebowanie nie zrodzi, 
tylko społeczeństwo, w którem zdołano
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pobudzić głębsze zainteresowanie do spraw 
techniki wogóle, jest zdolne wydać z sie­
bie niezbędną ilość jednostek, z których 
powstaną niezbędne kadry rozmiłowanych 
w swoim zawodzie zdolnych inżynierów 
i techników.

I tu oto rozpoczyna się wielkie zadanie 
radjoamatorstwa w Polsce. Je st rzeczą 
pewną, że nie istnieje żadna inna dziedzi­
na wiedzy stosowanej, w którejby można 
było uzyskać tak prostemi i prymitywne- 
rhi środkami tak frapujące efekty jak  w ra­
djo. Nawet sztuka fotografji wydaje się 
w porównaniu z tem bardziej złożoną. 
Dlatego, żeby zacząć „karjerę”  miłośnika 
fotografji jest niezbędny odrazu dość ko­
sztowny aparat i cały szereg przyrządów 
laboratoryjnych oraz bodaj najprym ity­
wniejsza ciemnia (uwaga na warunki mie­
szkaniowe!), co jest związane wszystko 
razem z poważnemi wydatkam i. Dlatego, 
żeby zacząć „karjerę”  radjoamatora nie 
trzeba nic, prócz pewnej ilości drutu, 
gniazdek, wtyczek i t. p. oraz i pary słu­
chawek! Ogólny m aksym alny preliminarz 
zł. 2 5 — 30! (Jeżeli się nie mylę, w dzie­
dzinie fotografji za tę sumę można nabyć 
zaledwie statyw  do aparatu).

I oto właśnie m ały koszt, a co najw aż­
niejsze —  prymitywność środków, które 
prowadzą do celu, sprawiają, że do tej 
dziedziny może dostąpić niemal każdy 
i niemal też każdy jest zmuszony po pe­
wnym czasie postawić sobie pewne pyta­

nie i szukać na nie odpowiedzi: ,,D 1 a c z e- 
g o to jest takie proste ? D l a c z e g o  
tak się dzieje ?

D l a c z e g o ?  —  oto pytanie, które 
dźwignęło całą wiedzę ludzką. Z  chwilą 
gdy je sobie zadajemy, szukam y odpowie­
dzi. Gdy je sobie zadaje człowiek, który 
jest świadkiem takiego cudu, iż oto sam 
z kłębka drutów na wałku i błyszczącego 
kryształu własnoręcznie wykrzesać zdołał 
mowę odległego bliźniego lub tonu odby­
wającego się gdzieś koncertu, wtedy pyta­
nie to rzadko przemija przedtem, niż py­
tający znajdzie na nie odpowiedź. Stąd 
już prosta droga prowadzi najpierw do 
powierzchownych,później do coraz bardziej 
pogłębianych studjów. Tak radjo jest zdol­
ne w każdym budzić zainteresowanie do 
spraw techniki wogóle. Jeśli w kim ś tego 
nie uczyni, to te w yjątki nie są stratą —  
nie każdy może być dobrym technikiem, 
jak  nie każdy może być dobrym pianistą 
lub poetą.

Przyjm ując pod uwagę obojętność na­
szego społeczeństwa do wiedzy technicznej, 
musimy przyznać, że radjoamatorstwo jest 
powołane do odegrania niezmiernie wiel­
kiej i ważnej roli wśród naszej młodzieży 
szkolnej i z tego punktu widzenia powinno 
być traktowanez, zarówno przez władze 
państwowe, jak  też przez całe społeczeń­
stwo, jak  coś, co ma przedewszystkiem zna­
czenie ogólnopaństwowe.

S. W. Bukowski.
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O d b ió r ro zp ro w ad zo n y
A rtykuł zawiera opis wykonania urządzeń do obsługiwania z je ­

dnego odbiornika wiełu słuchawek lub głośników jak  np. w szpita­
lach, pociągach, hotelach, okrętach i t. p ., lub obsługiwania kilku  
niezależnych odbiorników z jednej wspólnej anteny ze wzmacniaczem 
w ielkiej częstotliwości, przyczem każdy odbiornik może być nastrajany 
i przestrajany na dowolną falę bez ocłstrajania innych odbiorników.

Przeglądając najrozmaitsze schematy 
i projekty odbiorników radjowych, znajdu­
jemy zawsze w obwodzie ostatniej lampy 
katodowej symbol słuchawek lub głośnika. 
Odbiornik na tym symbolu się kończy. 
W większości też wypadków i w praktyce 
nasza instalacja radjowa kończy się ,Ja c ­
kiem ”  lub gniazdkami, w które włączamy 
słuchawki lub głośnik. Jednak istnieją 
instalacje radjowe odbiegające od tych 
ogólnie przyjętych zasad i właściwa ich 
instalacja, niezależnie od, nawet bardzo 
skomplikowanej może, aparatury odbior­
czej zaczyna się dopiero za gniazdkami 
wyjściowemi. Odbiorniki tego typu należą 
wszystkie do klasy odbiorników, że tak 
powiem— „kom unalnych” .

Gdzie tego rodzaju instalacje mogą mieć 
zastosowanie?— Zasadniczo wszędzie, gdzie 
chcemy dostarczyć audycję większej ilości 
osób w ten sposób, aby ich to wzajemnie 
nie krępowało i gdzie warunki lokalne lub

sama struktura instytucji nie pozwala na 
odbiór czysto indywidualny. Więc w pen­
sjonatach, hotelach i sanatorjach, w któ­
rych oprócz telefonu miejskiego i domo­
wego w każdym numerze jeszcze daje się 
kontakt służący do załączenia głośnika 
lub słuchawek celem umożliwienia przeby­
wającym  tam osobom słuchania koncer­
tów, odczytów etc. jużto z miejscowego 
studja jużto ze stacji broadkastingowych. 
Dalej na okrętach, które z zasadniczych 
względów nie mogą posiadać zbyt wielu 
anten, w pociągach, w których chcemy 
audycję rozprowadzić po poszczególnych 
przedziałach dla jadących tam pasażerów, 
w szpitalach, a nawet, jak to ma miejsce 
w Ameryce— w więzieniach. W większości 
wypadków chodzi tu przedewszystkiem 
o odbiór słuchawkowy (szpitale, sanatorja, 
pociągi, okręty), choć nie wykluczone są 
wypadki odbioru mieszanego, głośnikowo- 
słuchawkowego lub tylko głośnikowego

Rys. 1. Schemat centrali rajoodbiorczej w pociągu.
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(n. p. hotele, pensjonaty, a przedewszyst- 
kiem prywatne mieszkania bez własnych 
anten). Sama idea tego rodzaju odbioru 
da się streścić w zdaniu: ,,zamiast dziesię­
ciu indywidualnych kiepskich odbiorni­
ków—jeden doskonały, z którego każdy 
może niezależnie od drugiego korzystać” .

Zależnie od tego, czy odbiór będzie 
możliwy równocześnie z jednej tylko stacji 
czy też równocześnie z wielu różnych stacyj 
możemy podzielić tego rodzaju aparaty 
na dwie grupy. Istnieje jeszcze trzeci ro­
dzaj instalacji, który posiadając zasadni-

Odbiorniki centralne czyli komunalne 
jednofalowe przedstawiają typ najmniej 
skomplikowany. Każdy dobry odbiornik 
ramowy lub antenowy o znacznym'zasięgu 
i dobrej selektywności może służyć do w y ­
żej wspomnianego celu. Konieczną jest ty l­
ko rzeczą dołączenie do niego wzmacniacza 
malej częstotliwości większej mocy. R o­
zumie się, że przy odbiorze rozprowadzo­
nym słuchawkowym, wzmacniacz ten nie 
będzie odbiegał zasadniczo od zwykłych 
wzmacniaczy i moc jego wyjściowa może 
być wielkości od i W atta. Inaczej cośkol-
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Rys. 2. Odbiór rozprowadzony (jednofalowy) do licznych słuchawek i głośników
w szpitalu.

czo odbiór rozprowadzony, służy jednak 
do indywidualnego korzystania z instalacji 
a którego cechą jest obsługa aparatury 
z dowolnej odległości (dochodzącej w prak­
tyce do kilkunastu kilometrów). Trzeci 
ten rodzaj pozwala mieć odbiornik zain­
stalowany w miejscu najlepszem dla od­
bioru, więc n. p. na peryferjach miasta 
lub na wsi, a głośnik wraz z aparacikiem 
obsługującym z odległości odbiornik, może 
być zainteresowany w mieszkaniu n. p. 
w centrum miasta.

wiek przedstawia się sprawa gdy chodzi 
o odbiór głośnikowy. Tu moc wyjściowa 
wzmacniacza musi wynosić zależnie od 
obciążenia 3 do 50 a nawet i więcej wattów.

Dla przykładu opiszę tu instalację za­
stosowaną przy odbiorze rozprowadzonym 
w pociągach pośpiesznych kursujących na 
linji W arszawa-Kraków. Odbiornik ODB 
(2 lam py ekranowe wielkiej częstotl. i de­
tektor; Rys. 1). dołączony jest do krótkiej 
anteny rozpiętej na dachu jednego z w a­
gonów. Uziemiony jest on przez masę
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wagonu. Za odbiornikiem mamy przełącz­
nik połączony z jednej strony ze wzmacnia­
czem dwustopniowym w układzie oporo­
wym (WZ.), z drugiej zaś strony możemy 
go łączyć dowolnie albo z odbiornikiem 
ODB albo z mikrofonem M lub z adapte­
rem gramofonowym A.G. Ostatni stopień 
wzmacniacza posiada dwie lam py głośni­
kowe większej mocy załączone równolegle. 
Za wzmacniaczem znajduje s/ę transfor­
mator wyjściowy T R  o zmiennej prze­
kładni (3 :1, 1 ,5 :1 ,  1 : 1 ,  1:2), którym może­
m y regulować siłę odbioru stosownie do 
obciążen a lin ji, niezależnie od oporu zmien­
nego tłum ącego, załączonego w obwodzie 
siatki pierwszego stopn a małej częstotli­
wości. Schemat linji zasilającej przedstawia 
się n ezmiernie prosto (Rys. 1). Wzdłuż 
każdego wagonu biegnie główny przewód 
podwójny opancerzony;(pancerz uzierrrony) 
do którego włączone S'ą równolegle prze­
wody przedziałowe zakończone trzema 
parami gniazd słuchawkowych. W rzeczy- 
w stości do każdego przedziału doprowa­
dzone są dwa przewody i dwa rozgałęźni­
k i, a n;e tak jak podane jest na schemacie. 
Linje główne są zakończone specjalnemi 
gińazdami (odpornemi na działania atmo­
sferyczne) um'eszczonemi nazewnątrz wa­
gonu. Gniazda te mogą być połączone ka­
blami mędzywagonowemi w ten sposób, 
że linje główne połączone w szereg tworzą 
razem r e ć  biegnącą wzdłuż całego pocią­
gu. Każda więc para słuchawek włączona 
do króregokolwiek gniazda w przedziale 
włączona jest równolegle do całej linji. 
Wagon antenowy różni się tem tylko od 
innych, że posiada antenę rozpiętą na da­
chu z odprowadzeniem kończącem s::ę 
w kabinie zawierającej aparaturę odbior­
czą. W tyczka podwójna, prowadząca od 
transformatora Tr. załączona może być do 
któregokolwiek gniazdka rozdzielczego, 
znajdującego się w kabinie aby połączenie 
aparatury z lin ją zostało uskutecznione. 
1'ransformator w yjściowy Tr. ma za za­
danie nietylko niedopuszczanie prądu ano­
dowego do wszystkich załączonych słucha­
wek, lecz również służy 011 do r ó w n o -  
m 1 e r 11 e g o zasilania prądem indukowa­
nym wszystkich par słuchawek. Instalacja 
tego typu może swobodnie zasilać około 
J 5o par słuchawek z dostateczną mocą.

Rozumie się, że nie w szystk:e instalacje 
służące do odbioru rozprowadzonego (sy­
stem jednofalowy) mogą być w taki prosty 
sposób wykonane. W hotelach, pensjona­
tach lub szpitalach stosowane bywają in­
nego rodzaju połączenia. Zwykle transfor­
mator wyjściowy posiada nie jedno, lecz 
parę uzwojeń wtórnych, które ze swej 
strony połączone są z linjami prowadzą- 
cemi do poszczególnych sal lub p ęter. 
Również linje głośnikowe wymagające 
większej mocy prowadzone są oddzielnie 
i zasilane są osobnemi wzmacniaczami 
mocy, włączonemi równolegle do odbior­
nika Rys. 2.

Do drug ej grupy odbiorników: komu­
nalnych— wielofalowych, należą przede- 
wszyjtkiem  instalacje z centralnym wzmac­
niaczem wielkiej częstotliwości zasilają­
cym szereg poszczególnych odbiorników 
lokalnych. Umożliwiają one równoczesne 
słuchanie różnych odległych stacyj, więk­
szej ilości odbiorcom rozporządzającym 
tylko prosteml aparacikam ', bez potrzeby 
instalowania osobnej dla każdego anteny. 
Dopóki technika aperjodycznych wzmac­
niaczy wielkiej częstotl wości była w po- 
w jakach, dopóty sprawa korzystania z jed­
nej anteny przez wielu odb orców choć 
teoretycznie możliwa, praktyczn e n e  da­
wała żadnych realnych rezultatów. Dziś 
dzięki wielkim postępom w tej dziedzinie, 
do których przyczynił się niemało znany 
badacz Manfred von Ardenne, nastąpił 
wielki zwrot. Wzmacniacz aperjodyczny 
składający się zasadniczo z dwuch lamp 
wielokrotnych sprzężony z aperjodyczną 
anteną jest wstanie wzmocnić nam całe 
pasmo częstotliwości zakresu broadcastin- 
gowego do takiej mocy, że napięcie w yj­
ściowe jest na tyle wysokie (nawet po od­
jęciu stosunkowo wielkich strat jakie po­
wstać muszą przy przenos-zeniu energji do 
poszczególnych odbiorników), że wystar­
czy ono do uruchomienia zwykłych i pros­
tych odbiorników (audion-f mała często­
tliwość) bez potrzeby zastosowywania re­
akcji. Nie potrzebuję dodawać, że cała 
aparatura wzmacniacza musi być dokładnie 
i wszechstronnie ekranowana od wszel­
kich wpływów ubocznych i niepożądanych 
sprzężeń zwrotnych. Przez wykonianie 
transformatorów wielkiej częstotliwości,
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J?ys. 3. Schemat niezależnego odbioru kilku stacyj z jednej anteny.

które służą do sprzężenia odbiornika z 
„lin ją ”  z drutu oporowego lub przez ob­
ciążenie ich odpowiedniemi oporami, mo­
żemy uzyskać odpowiednie tłumienie, któ­
re uniemożliwi nam wzajemne wpływy 
aparatów między sobą. W tym wypadku 
możemy zastosować równoległe łączenie 
aparatów, nie obawiając się wzajemnych 
wpływów wywołanych przez zmianę stro­
jenia lub nawet przez załączenie lub w y­
łączenie kilku aparatów.

Na rys. 3 widzimy schemat takiej in­
stalacji, która praktycznie działała zupeł­
nie zadowalająco. Ja k  widzimy, załączo­
ne są trzy odbiorniki wtórne do jednego 
wzmacniacza wielkiej częstotliwości. Z an­
teną sprzężony jest obwód absorbcyjny 
(S) dla wyeliminowania miejscowej stacji.

Przy tem urządzeniu, przy zastosowaniu 
sześciostopniowego wzmacniacza wielkiej 
częstotliwości możliwem było równoczesne 
słuchanie trzech rozmaitych dowolnie w y­
bieranych stacyj bez potrzeby zastosowy- 
wania reakcji. Przewód łączący poszcze­
gólne odbiorniki przebiega w rurze m eta­
lowej, której oslonne działanie umożliwiło 
zupełnie spokojną pracę całego urządzenia.

Urządzenia tego typu otwierają nowe 
drogi przed radjofonją. Zastosowanie po­
dobnych centralnych wzmacniaczy w wiel­
kich kamienicach może niemało się przy­
czynić do rozwoju radja i może mu zjednać 
wielu nowych zwolenników, których czę­
stokroć odstrasza budowa „jakichś anten” .

ZbigniewjSurówka.
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Ł O  D  Z ŁO DZ

Z A K i  A D y RADJOTECHNICZHE
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Gdańska 12. Tel. 182-73.

Polecają aparaty wszelkich typów, solidne, tanie, selektywne, po cenach najniższych. 
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Porad technicznych udziela bezpłatnie kierownik firmy —  współpracownik Redakcji Radioamatora Polskiego. 
DLA SZKÓŁ, P . P .  WOJSKOWYCH RABAT.
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Popularna 3 * k a  na prąd  
z m i e n n y

Po serji odbiorników dalekosiężnych, podajem y teraz odbiornik  
o m niejszym zasięgu, pracujący głównie na odbiór głośnikowy stacyj 
niezbyt odległych lub dalszych, ale w ielkiej mocy; odbiornik, który 
odznacza się niezwykłą wygodą w użuciu, przy niedużych stosunkowo 
kosztach budowy.

Lampki nowoczesne, szczególnie głośni­
kowe, zużywają tak znaczny prąd anodo­
wy, że suche baterje stają  się nieekonomicz­
nym sposobem zasilania. Do tego należy 
dodać jeszcze kwestję wygody i ilości za­
jętego miejsca, oraz estetyki, które wpły­
w ają łącznie na wielkie rozpowszechnienie 
się aparatów pracujących wprost z sieci 
prądu miejskiego.

Zasi anie aparatu z sieci prądu stałego, 
szczególnie z punktu widzenia odpowied­

nio wysokiego napięcia anodowego i eko- 
nomji konsumpcji prądu, przedstawia swo- 
lste zagadnienia, jeżeli jednak chodzi o prąd 
zmienny, rozwiązanie może być bardziej 
uniwersalne, bo napię ie sieci można od­
powiednio przetrans-formować na niższe do 
zarżenia i wyższe dla otrzymania napię- 
Cla anodowego, a w Polsce jesteśm y pod 
^ym względem w dosyć dobrych warunkach 

Prawie wyłącznie mamy prąd 50-cio

okresowy o napięciu nominalnem 120 lub 
220 woltów.

Wprawdzie napięcia te wahają się w na­
szych elektrowniach znacznie więcej niż 
to powinno być ustawowo dopuszczalne, 
przez co aparat może grać inaczej w różnych 
porach dnia, jednak wahania te są na 
ogół groźniejsze dla żarówek oświetlenio­
wych niż dla aparatów radjowych.
• Aparat radjowy pracujący wprost z sie­
ci prądu zmiennego, będzie zawsze droższy

od odpowiedniego aparatu na baterje, jed­
nak nie wymaga ani akumulatora, ani ba­
terji anodowej, a koszt prądu jest tak mi­
nimalny, że mała nadwyżka koszt > w in­
westycyjnych sowicie nam się opłaci.

Coprawda, do zasilania anodowego po­
trzebny jest prąd stały, ale w tym celu 
po przetransformowaniu zmiennego prą­
du sieci na odpowiednie napięcie prostuje­
m y go na prąd pulsujący, jednokierunko­

Rys. 1. P łyta czołowa.



Rys. 2. Schemat zasadniczy.

wy, a następnie dla usunięcia warczenia 
spowodowanego przez te pulsacje, filtruje­
m y go i zamieniamy w ten sposób na prąd 
stały. Całkowicie usunąć warczenie jest 
dość trudno, powiedzmy dokładniej— kosz­
tuje dosyć drogo, bo odpowiednie dławiki i 
kondensatory zastosowane w odpowiedniej 
ilości i w racjonalny sposób mogą to uczy­
nić, ale biorąc rzecz praktycznie, trzeba 
zawsze wziąć pod uwagę czy to się opłaca? 
Bez żadnego przefiltrowania, prądu pulsu­
jącego użyć nie można, ale jeżeli zadowoli­
m y się slabem warczeniem prądu przy 
słuchaniu na słuchawki, które nie będzie 
zupełnie odczuwalne przy słuchaniu na 
głośnik, wystarczy zastosować jeden dobry 
dławik i parę kondensatorów o dużej po­
jemności, jak  to zostało zrobione w apara­
cie opisanym poniżej.

Z wyglądu możnaby wnosić, że jest to 
aparat czterolampowy, bo posiada 4 lam ­
py odbiorcze, z czego dwie na prąd zmien­

ny, a dwie na prąd stały, jednak tak nie 
jest, bo jedna lampa odbiorcza, na foto­
grafji najbliższa transformatora (w naszym 
wypadku B406) pracuje jako lampka pro­
stownicza.

Teraz co do rozmieszczenia części. W apa­
ratach na prąd zmienny odgrywa ono 
jeszcze większą rolę, niż w aparatach pra­
cujących na baterje i akumulator i należy 
się tu ściśle stosować do podanego schema­
tu montażowego, aż do najdrobniejszych 
szczegółów w prowadzeniu drutów.

Na tem miejscu przyda się kilka uwag 
odnoszących się do wszystkich podobnych 
aparatów, a więc:
1. Przewody żarzenia skręcić ze sobą, 

i prowadzić je grubym drutem lutując 
dokładnie do odpowiednich gniazdek.

2. Wszystkie przewody prowadzić możli­
wie najbliższą drogą. Metodę prowadze­
nia ich przez zaginanie pod kątem pro­
stym  stosować z oględnością, i zamykać
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Rys. 4 . Widok aparatu z tylu od strony zasilacza.

Rys. 5. Widok odbiornika z tylu od strony anteny.
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obwody wielkiej częstotliwości najkrót­
szą drogą, choćby dodatkowymi druta­
m i, pomimo że drogą okólną i tak w nie­
których wypadkach doj dziemy już istnie­
jącym i przewodami do tego samego 
miejsca.

3. Pamiętać, że transformator i dławik 
w ytw arzają własne pole elektromagne­
tyczne i odsunąć od nich lampkę detekto­
rową ja k  naj dalej. To samo, choć w mniej­
szym  stopniu tyczy się cewek i konden­
satorów zmiennych. Ekranowanie cienką 
blachą miedzianą, mosiężną lub aluminjo- 
wą nie miałoby prawie żadnego znacze­
nia i chcąc zm niejszyć ich wpływ nale­
żałoby zamknąć szczelnie transformator 
i dławik w pancerz z grubej blachy że­
laznej i uziemić go.

4. Jeżeli nie mamy zamiaru ekranować 
kompletnie poszczególnych obwodów 
i części, lepiej nie ekranować wcale, bo 
wstawianie przegródek blaszanych nic 
nam prawdopodobnie nie pomoże, a 
może skomplikować niepotrzebnie mon­
taż.

SCHEMAT.

Schemat teoretyczny podajemy na rys. 2. 
Je st  to detektor z reakcją regulowaną kon­
densatorem zmiennym o stałym  dielek­
tryku 500 cm. (Orso), i dwie lampki małej 
częstotliwości w układzie oporowym. An­
tenę załączamy przez małe kondensatorki 
wprost na cewkę siatkową detektora. 
Gniazdko antenowe Aj połączone jest 
z cewką siatkową za pośrednictwem kon- 
densatorka rurkowego (Eska) 250 cm., 
zaś A 2 za pośrednictwem takiegoż konden- 
satorka o pojemności 100 cm. Na fotografji 
5 widać te gniazdka z boku aparatu. Poni­
żej gniazdka A2 znajduje się gniazdko Z 
do którego należy przyłączyć ziemię. Na 
tej samej płytce izolacyjnej znajduje się 
jednak jeszcze jedno gniazdko oznaczone 
literą G. Gniazdko to jest połączone 
na schemacie teoretycznym wprost z siat­
ką  pierwszej lampki czyli detektora 
i służy do załączania adaptera gramofono­
wego. Drugą, końcówkę adaptera włączamy 
do ziemi na gniazdko Z. Wprawdzie adapter 
tak załączony będzie zw arty mostkiem de­
tektorowym składającym  się z kondensa- 
torka Co —  250 cm. i oporu R> —  1 me-

gom, ale praktycznie biorąc nietylko to 
nie wpływa na pogorszenie odbioru, ale 
wprost przeciwnie, ze względu na następu­
jące potem sprzężenie oporowe, łagodzi 
wysokie tony i spełnia rolę tak zwanego 
przez jedną z naj poważniejszych naszych 
f ir m — filtru akustycznego, z tą tylko 
różnicą, że nasz filtr znaj duje się na wejściu, 
a nie jak  normalnie na w yjściu przy głoś­
niku.

Na schemacie montażowym gniazdko 
G połączone jest wprost na cewkę obwodu 
siatkowego pierwszej lampki. Jeżeli nie 
mamy zamiaru stosować adaptera gramo­
fonowego, należy je tak połączyć, a otrzy­
mamy dodatkowe —  trzecie gniazdko an­
tenowe, dające silniejszą audycję przy 
zmniejszonej selektywności. W czasie 
czynności stacji lokalnej, nie będziemy 
z niego korzystać, zato ci szczęśliwi 
amatorzy, którzy nie m ają bliskiej stycz-

Rys. 3 . Przełącznik na fale krótkie 
i długie.

ności ze stacją lokalną, mogą korzy­
stać z takiego połączenia i lubować się 
głośniejszą audycją stacyj zagranicznych.

Układ samej lam py detektorowej z re­
akcją jest tak dobrze znany, że nie wym aga 
bliższego omówienia, natomiast w anodzie 
tej lampki spotykam y się z pierwszą rzeczą 
ciekawą, to jest brakiem dławika i rozga­
łęzieniem do dwóch oporów R 3— 0.4 
i R 5— 0.25 M O . pełniących funkcje dławi­
ków. W pływ ich jednak na działanie od­
biornika jest odmienny. Zwiększając opór 
R 3 —  zmniejszamy napięcie na anodzie 
lampki V1( przez co otrzymujemy łago­
dniejsze i słabsze jej działanie, zwiększając 
zaś R 5— tam ujem y dopływ prądów wielkiej 
częstotliwości do następnej lampki, a więc 
skierowujemy je do reakcji, równocześnie 
jednak tamujemy także dopływ prądów 
małej częstotliwości do lampki II, co jest 
niepożądane. Widzimy z tego, że dla danej 
lampki, danego napięcia anodowego i dla
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danego układu cewek będziemy mieli pew­
ne optimum dla każdego z tych oporów, 
których wartość jednak wzajemnie będzie 
od siebie zależała.

Najlepiej zastosować się tu ściśle do 
wartości podanych, jeżeli jednak mamy 
pewne wątpliwości, można spróbować w 
danych specyficznych warunkach pewne 
odchylenia mając na uwadze, że:

i .  Zwiększenie oporu R 3 spowoduje 
a) zmniejszenie czułości lampki, b) potrze­
bę większej reakcji, c) łagodniejsze stroje­
nie, d) groźbę deformacji na silnych sy­
gnałach, przyczem a i c mogą się w pew­
nych granicach kompensować.

Opisując układ anodowy lampki detek­
torowej opuściliśmy omówienie oporu R 3 
i bloku C4, należą one jednak do filtru 
i będzie o nich mowa poniżej.

TR A N SFO R M A T O R  I F IL T R .

Do odbiornika modelowego użyliśm y 
transformator Górlera nie przez szczegól­
ną sym patję, ale wprost dlatego, że był 
pod ręką. Staram y się zawsze w opisach 
uwzględniać części krajowe, niestety od­
powiedni egzemplarz małego transforma­
tora ,,R e x ”  wyrobu krajowego nadszedł 
późno i postaram y się go wykorzystać 
przy najbliższej okazji. Z pobieżnej próby

Rys. 6. Spód p łyty  poziomej.

2. Zwiększenie oporu R 3 spowoduje:
a) zwiększenie reakcji, b) osłabienie odbio­
ru, przyczem w pewnych granicach znów 
mogą się te dwa efekty wzajemnie kom­
pensować, a nawet znosić.

Powinniśmy przedewszystkiem dążyć 
do łagodnego strojenia reakcji, gdyż tylko 
wtedy zdołamy osiągnąć odbiornikiem naj­
lepszy efekt.

W szereg z oporem R 3 załączony jest 
kondensator C3 —  5,000 cm, a od siatki 
lampki n  do jej katody prowadzi opór 
Rr, —  i M Q .

W anodzie lampki II znajduje się opór 
R7 1 mg., jest to wartość dosyć wysoka, 
ale w naszym aparacie modelowym otrzy- 
maliśm y z tą w ielkoścą oporu największe 
wzmocnienie, przy dużej czystości audycji.

możemy wnioskować, że da on nie gorsze, 
a może nawet lepsze rezultaty od transfor­
matora zastosowanego, dlatego podajemy 
na schemacie sposób załączenia Górlera, 
z uwzględnieniem w opisie sposobu załącze­
nia transformatora ,,R e x ” . Na schemacie 
wykonawczym, gwoli przejrzystości opu­
ściliśmy wszystkie przewody wychodzące 
z transformatora i oznaczyliśmy literka­
mi, zgodnie ze schematem zasadniczym, 
najbliższe punkty przyłączenia tych prze­
wodów.

Transformator Górlera ma dwa nieza­
leżne uzwojenia pierwotne każde na i i o  

woltów, których końcówki wyprowadzone 
są drutami w kolorowych koszulkach. 
Końcówka a— posiada koszulkę czerwoną, 
b— zieloną, c —czcrwcnąi d— zieloną. Koń­
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cówki te łączymy z 4 gniazdkami zmonto­
wanemu na wązkiej płytce izolacyjnej usta­
wionej pionowo pomiędzy transformato­
rem i dławikiem (patrz rys. 4) w następu­
jącym  porządki, licząc od dołu a, c, b, d. 
( Uwaga! Na schemacie wykonawczym nie­
bieski porządek mylny. Należy go po­
prawić w/g tekstu). Dwa gniazdka zmon­
towane na sam ym dole płytki, białe i czer­
wone : łużą do włączenia sieci prądu zmien­
nego. Lewe gniazdko połączone jest wprost 
z końcówką a, prawe zaś —  z wyłączni­
kiem na płycie czołowej, a wyłącznik 
z końcówką d. ( U oag ! Tu znów wkradła 
się do schematu wykonawczego omyłka 
rysowm k": lewy przewód wyłącznika— w—  
winien łączyć się nie z gniazdkiem a —  
tylko z gn azdkiem siec'— prawem). Odle­
głość m'ędzy gniazdkami 20 mm. Jeżeli 
sieć nasza posiada napięcie n o  woltów, 
sp namy na krótko gniazdka a i c oraz b i 
d, włączając temsamem obydwa uzwoje­
nia pierwotne równolegle. Jeżeli natomiast 
nasza sieć posiada 220 woltów napięcia, 
spinamy na krótko tylko dwa środkowe 
gniazdka, włączając temsamem obydwa 
nasze uzwojenia pierwotne szeregowo.

Transformator ten posiada trzy nieza­
leżne uzwojenia wtórne:
1. Uzwojenie żarzenia lamp odbiorczych 

om, z odgałęzieniem w środku n, przy- 
czem końcówki te oznaczone są kolo­
rami: o i m— czerwono-zielone, n— czar- 
110-zielona.

2. Uzwojenie eg do żarzenia lampki pro­
stowniczej: e i g —  obydwa czarne, 
odgałęzienie środkowe (niewykorzysta­
ne) —  żółto-zielone.

3. Uzwojenie anodowe ih :— obydwa żółte. 
Jeżeli użyjem y mały model transforma­

tora ,,Rex, który ma 9 numerowanych za 
cisków, litery schematu odpowiadają na­
stępującym numerom zacisków:

a— odpowiada zaciskow i................. 4
bc— wspólny punkt ............  5
d— zaciskowi ......................................  6
e— zacskow i.........................................  1
gi— wspólny p u n k t ..........................  2
h— zaciskowi ......................................  3
m— zaciskow i......................................  7
n— zac’skowi ......................................  8
o— zaciskowi ......................................  9

W tym wypadku należy''wm ontować 
trochę inną tabliczkę rozdzielczą posiada­
jącą tylko 3 gmazdka rozdzielcze i u dołu 
dwa gniazdka do sieci. Zacisk 4 łączym y 
na stałe z w yłącznkiem , a wyłącznik z pra 
wem gniazdkiem sieci, lewe zaś łączymy 
ze środkowem gniazdkiem rozdzielnika. 
Zacisk 5 łączym y z górnem gniazdkiem, zaś 
6 z dolnem gniazdkiem rozdzielnika. W ten 
sposób na 120 woltów zwieramy górne 
gniazdko ze środkowem, a na 220 woltów 
środkowe z dolnem.

Schemat połączeń pozostaje bez zmiany.
Pulsujący prąd za lampką prostowniczą 

filtrujem y za pomocą kondensatora C8—  
6MF do 8MF, dławika Dł. (Rex) i konden­
satora C0— 4 do 6 MF. Na zaciskach tego 
kondensatora otrzymujemy już prąd sta­
ły  dostatecznie przefiltrowany dla użycia 
go do zasilania anody lampek I i II, o ile 
jednak chodzi o detektor, dobrze jest od­
grodzić go od źródła zasilającego anodę 
lampki głośnikowej za pomocą oporu R 4 — 
10,000 omów i kondensatora blokowego 
C4— 2MF, co też uczyniliśm y w naszym 
aparacie. Jest to rodzaj dodatkowego filtru 
przeciwdziałającego sprzężeniom i warcze­
niom. W artość oporu R , nie jest krytyczna 
i można z powodzeniem podnieść ją  do 
o. 1 M .

N A P IĘ C IE  U JEM N E .

Lampka detektorowa, jeżeli pracuje, jak  
w tym wypadku, z kondensatorem i opo­
rem w obwodzie siatki, nie potrzebuje osc- 
bnego napięcia. Lampka druga w naszym 
aparacie posiada tak duży opór w anodzie, 
że także nie potrzebuje ujemnego napięcia 
na siatkę, pozostaje tylko lampka trzecia 
głośnikowa, której należy dać ujemne na­
pięcie około 10 woltów. Napięcie to otrzy­
mujemy na potencjometrze Pot. w nastę­
pujący sposób:

Napięcie roboczego prądu stałego, któ­
re otrzymujemy w naszym wypadku, sto­
sując do prostowania prądu lampkę odbior­
czą B406, wynosi na zaciskach kondensa­
tora C6 około 160 woltów, zużycie prądu 
w odbiorniku około 10 mA. Ztąd wniosek, 
że chcąc otrzymać na potencjometrze spa­
dek napięcia 10 woltów musimy cały ten 
prąd przepuścić przez potencjometr o ope­
rze 1000 omów. W odbiornikach fabry­
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cznych, dla otrzymania tego spadku na­
pięcia, a tem r.amem i ujemnego potencja­
łu dla lampek, stosuje się małe cewki opo­
rowe, w naszym jednak wypadku, gdy­
byśm y chcieli użyć potem innej lampki 
głośnikowej, musielibyśmy taką cewkę 
oporową (zwykła ceweczka słuchawkowa 
może być użyta) prawdopodobnie wymie­
nić na inną, co byłoby połączone z pewną 
niewygodą, wobec tego zastosowaliśmy 
potencjometr wysokooporowy zblokowany 
kondeir atorem C7 — 2 [j,F.

Zam iast potencjometru wysokooporowe- 
go można połączyć w szereg cewkę słuchaw­
kową 500 io i potencjometr zwykły na 400 
omów, w tym jednak ostatnim wypadku 
trzeba tę cewkę umieścić od strony prze­
wodu n, to jest od strony plusa naszej fi­
kcyjnej baterji s'atkowej, którą zastępuje 
potencjometr. W tym wypadku spadek 
napięcia na cewce oporowej wyniesie około 
S woltów, zaś potencjometr pozwoli nam 
je podnosić od 5 do około 9 woltów.

CEW K I.

Konstrukcję cewek widać wyraźnie z fo- 
tografij.

Komplet na fale krótkie, składa się 
z cewki siatkowej Lu z 52 zwoi, nawinię­
tej drutem 0.5 mm. na kołeczkach usta­
wionych promieniowo na wałku o średni­
cy 35 nim. Cewka reakcyjna L R  jest to 
cewka płaska o 30 zwojach drutem 0.4 
mm. w podwójnym oprzędzie bawełnia­
nym, nawinięta na krążeku preszpanowym 
70 mm. średnicy z siedmioma nacięciami 
głębokości 20 mm. Odległość między ce­
wkami około 4 mm. Kierunek uzwojeń 
zgodny.

Komplet na fale długie, zmontowano 
pod płytą montażową. Cewki nawinięte 
masowo na krążku drewnianym średnicy 
5o mm., w którym wytoczono 2 wyżłobie- 
nia: jedno dla cewki siatkowej 6 mm. sze­
rokości, drugie dla cewki reakcyjnej 4 mm. 
szerokości. Średnica wewnętrzna dla cewki 
s' atkowej 20 mm., d a cewki reakcyjnej 
3o mm.

Cewka siatkowa 170 zwoi drutem 0.2 
mm. w podwójnej bawełnie. Ja k  zazna­
czano na końcu artykułu wskazanem by 
było wytoczyć wałek szerzej i dać grub­
szy drut.

Cewka reacyjna też uzwojona masowo 
w sąsiednim żłobku na tym samym cy­
lindrze w odległości 2 mm. Posiada ona 
80 zwoi drutem 0.2 mm w podwójnej ba­
wełnie.

LA M PK I.

Odbiornik został zbudowany na dwie 
lampki prądu zmiennego z cokołem pięeic- 
wtyczkowych, jedną głośnikową zwykłą
1 prostowniczą, na którą została użyta 
znowu zwykła lampka głośnikowa.

Zalecam y stosowanie następujących 
kompletów:

Philips: E430, E430, B409, B406. 

Tęlefunken: REN 1004, REN 1004, R E 13 4 , 
i R E 13 4

Tungsram: A R4100, A R 4100, P414 i na 
prostowniczą P410 lub L414.

Można użyć z równym efektem każdy 
z tych kompletów, tylko trzeba pamiętać, 
że lampki Telefunken nie powinny otrzy­
mywać pełnych 4 woltów napięcia żarze­
nia, a więc transformator musi być dla 
Warszawy posiadającej napięcie sieci prze­
ciętnie 125 woltów — na 120 woltów, a nie 
na n o  woltów, bo w tym ostatnim w y­
padku przeżarzymy lampki oraz, że za­
sadniczo lampki barowe wyrobu firm y 
Tungsram wym agają mniejszego ujemne­
go napięcia na siatkę, niż lampki innych 
firm.

SPIS CZĘŚCI.

1 płyta frontowa .bakelitowa 300 X 160 X

2 mm.
1 pasek bakelitu 100 x 3 0 x 4  mm. (roz­

dzielnik transformatorowy).
1 pasek bakelitu 1 2 0 x 3 0 x 2  mm. (an­

tenowy.
1 płyta montażowa bakelitowa 300 X 

1 6 0 x 4  mm. (zrobić w niej wycięcie pro­
stokątne 7 0 x 7 0  mm. na kondensator 
zmienny).

1 kondensator zmienny 500 cm. ,,Orso”
1 kondensator reakcyjny 500 cm. „Orso”  

o stałym  dielektryku.
1 transformator do sieci Górler lub *?ex 

typ TR A 2C III.
I dławik filtrowy ,,R e x” .
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Kondensatory „E sk a ” :
2 antenowe ioo cm. i 250 cm.
1 detektorowy 250 cm.
C3 i C5 po 5.000 do jo.ooo cm. 

Kondensatory blokowe:
C4 i C, po 2 [J.F.
C6 —  4 do 6 [J.F.
Cs — 6 do 8 p.F (uważać żeby się zmie­

ściły pod płytę montażową).
Opory „E sk a ” :

R 2— 0-5 do i-o M Q .
R :>—  0-4, R4 —  o-oi do o-i M Q .
R 5 — 0-25. MQ
Rs, R ? i Rg po r o  M Q .
1 komplet cewek.
1 przełącznik typu „W ireless” .
18 gniazdek lampowych.
7 podstawek do oporów.
12 gniazdek telefonicznych.
1 wyłącznik żarzenia.
1 potencjometr 1000 omowy.
2 skale 70 mm.
20 śrubek z nakrętkami 3 mm.
10 śrubek do drzewa.
2 listewki drewniane 1 5 0 x 5 5 x 1 5  mm. 

(lewa wycięta na płytkę do gniazdek an­
tenowych).

6 m. drutu izolowanego i bakelizowane- 
go na przewody.

1 m. drutu montażowego i rurki izola­
cyjnej.

Na płycie czołowej umieszczono 2 regu­
lacje. Lewą skalą reguluje się kondensa­

tor zmienny C1( prawą kondensator re­
akcyjny CR . U góry z lewej strony umo­
cowany jest przełącznik na fale krótkie 
i długie, z prawej wyłącznik żarzenia, 
u dołu 2 gniazdka telefoniczne do głośni­
ka. Gniazdka do sieci znajdują się z pra­
wego boku aparatu, zaś gniazdka anteno­
we etc., z lewego boku. Waga aparatu 
bez skrzynki około. 4 kg.

R E Z U L T A T Y .

Wziąwszy pod uwagę, że użyty był 
transformator Górlera na 1 10  woltów, a na­
pięcie sieci miejskiej wynosiło podczas prób 
przeciętnie 127 woltów, aparat zachowy­
wał się pod względem warczenia prądu 
miejskiego zupełnie zadowalająco. Pod 
względem zasięgu i siły  odbioru na falach, 
krótkich nie pozostawiał nic do życzenia, 
dając cały szereg stacyj bardzo czysto na 
duży głośnik. Na długich falach Warszawa, 
przeszkadzała bardzo, a odbiór zagranicy 
był słaby, co należy przypisać cienkiemu 
uzwojeniu cewki długofalowej. Bezwzględ­
na poprawa, tak pod względem selektyw­
ności jak  i zasięgu na długich falach 
m usiałaby nastąpić przy zastosowaniu dru­
tu o’4 mm. zamiast o’2 mm.

Odbiór W arszawy przy pełnem dostro­
jeniu za silny na duży pokój. Przy stoso­
waniu adaptera gramofonowego, należy 
bezwzględnie stosować regulację siły  zaraz 
przy adapterze.
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Radjofikacja prowincji
Od kilku tygodni miasta i miasteczka 

Pomorza i Poznańskiego są odwiedzane 
przez osobliwą ekspedycję przenoszącą 
się z miejsca na miejsce w olbrzymim sa­
me chodzie. W miejscowościach, do któ­
rych ekspedycja przybywa, powstaje nie­
zw ykły ruch i ożywienie. Olbrzymi wóz 
samochodowy zaraz po przybyciu staje 
na placu i wkrótce potem gromadzą się 
olbrzymie tłumy mieszkańców, aby przy­
słuchiwać się koncertom i przemówieniom 
z wielkich głośników zainstalowanych na 
dachu samochodu. Jednocześnie duże pla­
katy  na słupach i parkanach oraz ulotki 
oznajm iają, iż wieczorem odbędzie się

odczyt oraz specjalny koncert w najbar­
dziej popularnej sali danego miasta.

W taki iście am erykański sposób podję­
to teraz propagandę na rzecz zradjofoni- 
zowania Poznańskiego i Pomorza. Pro­
pagandę tę prowadzi przy czynnem po­
parciu „R a d ja  Poznańskiego”  (T-wo ra- 
djofoniczne), jedna z wielkich firm  sto­
łecznych.

Odczyt na temat „Co to jest radjo ?”  
i doskonała demonstracja przyczyniają 
się do tego, iż wreszcie zostaje poruszona 
dotychczas obojętna dla największego 
wynalazku X X  wieku, część ludności i po­
znaje „naocznie”  korzyści, jakie daje radjo.
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R adjow c Kompasy lotnicze
W celu umożliwienia stałej kom unikacji lotniczej, niezależnej od 

słońca, mgły i wiatru, zostały wprowadzone już w Ameryce, a obecnie 
wprowadzane są w Europie na szlaku Paryż  — L ondyn  kompasy ra- 
djowe, przy których lotnikowi strzałka wskazuje, kiedy zboczy ze szla­
ku na prawo lub na lewo i kiedy znajdzie się nad stacją lądowania. 
Opis tego urządzenia znajduje się w artykule poniższym.

Lotnictwo komunikacyjne rozwinęło się 
najpierw w Ameryce. Tam powstały pier­
wsze długodystansowe linje lotnicze. Ale 
przedsiębiorczy Yankesi, którym się za­
wsze i wiecznie spieszy, wymagali ogrom­
nej pewności i regularności połączeń. Tem- 
bardziej wobec wolnej konkurencji licznych 
towarzystw prywatnych, regularność ru­
chu była warunkiem powodzenia. Konie­
cznością było uniezależnienie się od złych 
warunków atmosferycznych jak  mgły, de­
szczu, śniegu i t. p. Mało tego, am erykań­
skie tempo życia wywołało nieodzowność 
komunikacji nocnej i to nietylko na ma­
łych dystansach, ale i na najdłuższych 
szlakach. Tymczasem, o ile w dzień przy 
czystym  stanie nieba pilot może z łatwo­
ścią orjentować się według mapy, to przy 
złej pogodzie, a już tembardziej w nocy, 
stało się to zupełnie niemożliwem. Zwykłe 
kompasy magnetyczne do lotnictwa się 
nie nadają, gdyż przy wielkiej szybkości 
samolotu utrudnione jest ciągłe kompen­
sowanie deklinacji igły magnetycznej, po­
dlegającej pozatem szeregowi innych za­
burzeń. Głównie jednak wchodzą tu w grę 
znaczne zbaczania z kursu wywoływane 
przez w iatry o zmiennych kierunkach i sile, 
obserwowanie krótych podczas lotu jest 
nadzwyczaj utrudnione.

W ten sposób stała się aktualną sprawa 
stworzenia automatycznego wskaźnika kie­
runku. Problem ten rozwiązało pierwsze 
amerykańskie,, Bureau of Standards” w Wa­
szyngtonie, które łącznie z „P ilot Electric 
Manufacturing Co” , opracowało pierwszy 
radjowy kompas lotniczy.

W instalacji tej należy rozróżnić trzy za­
sadnicze części:nadajnik, odbiorniki wska­
źnik. Nadajnik promieniuje z dwóch anten 
" a  tej samej fali modulowanej przez dwie 
częstotliwości słyszalne: 65 okr/sek i 85 
°kr/sek. Antenę nadawczą stanowią dwie

ram y ustawione pod kątem prostym. Otóż 
jest cechą charakterystyczną dla anten ra­
mowych nadawczych, że maximum od­
bioru wypadnie bez względu na odległość 
w płaszczyźnie ramy. R ys. 1 przedstawia 
pole izodynamiczne takiej anteny dwura- 
mowej. Jedna antena nadaje drgania mo­
dulowane na 65 okr/sek, druga —  na 85 
okr/sek. Samolot lecący po dwusiecznej ką-

Rys. 1. Rozkład pola nadajn ika kom pa­
sowego dwuramowego. (W górnem kole m yl­
nie napisano 65 okr/sek. Winno być 85

okr/sek).

ta między antenami będzie odbierał oby­
dwa sygnały z jednakową siłą (położenie A). 
W położeniu B odbierze silniej sygnał 85 
okr/sek, w położeniu C —  sygnał 65 okr/sek.

Stroiki wskaźnika rezonują dla tych 
częstotliwości. W zależności od siły  od­
bioru jeden ze stroików będzie drgał silniej 
(większa amplituda wahań) lub oba jedna­
kowo (amplituda jednakowa dla obu stro­
ików.), tworząc dwa równoległe pasma pio­
nowe, które łatwo ze sobą porównywać 
(Rys. 2).
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W razie gdy anteny nadawcze są  typu 
obrotowego, zachodzi możność nastawie­
nia ich dla dowolnego kursu.

Nadajnik, opracowany przez dr. De- 
llingera i dr. Pratta, składa się z oscyla­
tora i dwóch wzmacniaczy mocy, jednego 
dla każdej anteny. Dzięki zastosowaniu 
jednego oscylatora oba system y pracują 
na ściśle jednakowej fali (290 kc —  1034 m) 
Modulacja prądami 65 i 85-0 okreso- 
wemi odbywa się we wzmacniaczach mo­
cy tak, jak  w nadajnikach fonicznych.

Rys. 2. Wskaźnik kompasu systemu 
,, P ilot”  Stroiki nieczynne.

Wzmacniacze m ccy są sprzężone z ante­
nami w sposób gonicmetryczny, t. j. przy 
pomocy warjometru, w którym stator 
składa się z dwóch prostopadłych wzglę­
dem siebie cewek, należących odpowied­
nio do obwodów dwóch anten ramowych, 
rotor zaś stanowi cewka sprzęgająca ob­
wodu anodowego oscylatora. Obracając 
rotor, powodujemy na zmianę zwiększa­
nie sprzężenia z jedną anteną, a osła­
bianie z drugą lub odwrotnie, a odDowie-

dnio do tego osiągamy zmiany natęże­
nia pola jednej anteny względem drugiej, 
co pozwala na obrócenie promienia kursu 
bez zm iany położenia ram. W ten sposób 
gonjometr stwarza jakby obrót „anteny 
urojonej”  (phantom antenna, wzgl. loop).

Odbiornik, pomysłu p. Harry Diamond’a, 
jest warjantem standartowego aparatu 
lotniczego o zakresie fal 283 do 350 kc. 
Je st 011 typu jednoskalowego z kompen­
sującym kondensatorkiem antenowym i 
automatyczną regulacją siły odbioru. Od­
biornik można używać bądź to do kom­
pasu, bądź to do zwykłego odbioru, włą­
czając słuchawki zamiast wskaźnika.

Jako antena służy sześcio-metrowy ka­
bel lub trzymetrowy pionowy drut. Ante­
na powinna być prosta i możliwie krótka, 
by nie przedstawiać własności kierunko­
wych. Pole poziome na taką antenę nie 
działa, a że nad nadajnikiem pola piono­
wego niema, więc, gdy samolot znajdzie 
się nad nadajnikiem, stroiki wskaźnika 
przestaną drgać.

Zasadniczą częścią wskaźnika (Rys. 2) 
konstrukcji p. F. W. Dumnore’a, są dwa 
stroiki (kamertony), dokładnie nastrojone 
do swych częstotliwości i połączone z ele-k 
tromagnetycznym mechanizmem napędo­
wym. Rezonans jest tak dokładny, że od­
chylenie +  0.05 okr/sek wystarczy, by 
drgania w zupełności ustały. Oczywiście 
wskaźnik jest zupełnie nieczuły na trzaski 
z iskier świec silnika, na zaburzenia atmo­
sferyczne i na wszelkie inne interferencje, 
chybaby ich częstotliwość była harmo-

F L F l  F L
Rys. 3 . Sygnały akustyczne do kompasu sysemu , , Western A ir  Express In c” .
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iliczną częstotliwości stroików, co jest 
mocno nieprawdopodobne.

Cała instalacja odbiorcza z anteną i ba- 
terjami waży zaledwie 10 kg, zasięg na­
dajnika parokilowatowego wynosi około 
300— 400 km. wskaźnik wykazuje odchy­
lenia do 5 km.

Nieco później został opracowany inny 
kompas znacznie prostszy, który znalazł 
zastosowanie w „W estern Air Express Inc.”  
na linji Kanzas City —  St. Francisco.

W tym układzie stacja nadawcza w y­
syła dwie wiązki fal ściśle jednakowe i o 
tej samej częstotliwości. Dla każdej wiązki 
automat nadaje charakterystyczny szereg 
kropek i kresek (rys. 3) Pilot, będący na 
szlaku, słyszy szereg długich gw'zdów 
w regularnych odstępach. W razie zbocze­
nia z kursu, jeden szereg sygnałów staje 
się głośniejszy.

W ostatnich czasach opracowano jeszcze 
jeden kompas radjowy. Działanie tego 
kompasu jest podobne do działama gonjo- 
metru okrętowego. Tylko zam :ast prze­
kręcać antenę ramową i szukać dwóch 
punktów maksymalnych, pilot zawraca 
samolotem z anteną zamocowaną na stałe. 
Kompas jest przedstawiony na ryr. 4. Lite­
ry L, O, R posiadają następujące znaczenie.

O ile maszyna zboczy z kursu w lewo, 
strzałka wychyli się do znaku R (right—

prawo), co oznacza potrzebny zwrot ma­
szyny. Jeśli maszyna wychyli się w prawo, 
strzałka posunie s ’ę w kierunku L (left — 
lewo). Strzałka na O oznacza kurs prawi­
dłowy. W celu wskazania końca podró-

Ilys. 4 . Wskaźnik kompasu 
gonjomelrycznego.

ży służy specjalny przekaźnik, który, w 
chwili zbliżenia się samolotu na odle­
głość około 8 km. od lotniska, zapalała 
lampkę sygnałową.

Według projektu organizacyjnego „W e­
stern A :r Express Inc.” ; silne stacje mają 
być rozmieszczone co 300 —  500 km., na­
tomiast co 40 —  80 km. m ają być usta­
wione słabe stacje o małym zasięgu, pra­
cujące na specjalnej fali i spełniające rolę 
słupów nulowych dla samolotów. Ułatwi­
łyby one zarazem ścisłe trzymanie się 
kursu.

T. A. Erlich.

Otwarcie Wystawy „Radjo i Światło 
Philipsa w Krakowie

*#

Dobrze znana naszym Czytelnikom firma 
Polskie Zakłady Philipsa, odtworzyła 8 z ko- 
leji placówkę propagandową— -w Krakowie. 
W ystawa została otwarta dn a i i  b. m. 
w obecności licznych przedstawicieli bran­
ży elektro-techuicznej i radjo-technicznej, 
przedstawicieli władz miejscowych oraz 
delegata Województwa Krakowskiego.

Zaznaczyć należy, że W ystawa K ra­
kowska została otwarta w tym roku po 
raz drugi.

Pierwsze otwarcie tej w ystaw y miało 
miejsce w roku 1927, jednak ze względu 
!>a pewne braki, wystawę wkrótce zamknię­
to. Obecnie po zdobyciu nowego doświad­

czenia w organizacji swoich wystaw, Pol­
skie Zakłady Philip a stworzyły po raz 
drugi swoją placówkę propagandową w Kra- 
Krakowie.

Po przemówienu przedstawiciela Pol­
skich Zakładów Philipsa, przemówił w krót­
kich słowach prof. W i l k o s z  o technice 
spółczesnej radjofonji. W ystawa Krako­
wska nie posiada tego przepychu, którym 
odznacza się wystawa w Warszawie przy 
ul. Mozowieckiej, lecz całość urządeń, jak  
również liczne ciekawe eksponaty zrobiły 
dobre wrażenie i dają żywy przegląd naj­
nowszej zdobyczy przemysłu Elektro i R a­
jo d technicznego.
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Pięciolam powy odbiornik 
u n i w e r s a l n y
W ostatnich miesiącach coraz częściej słyszym y prośby o podanie 

opisu odbiornika 5 —  6 lampowego, a przytem na fale krótkie i d łu ­
gie. Czyniąc zadość tym życzeniom, podajem y poniżej opis doskonałego 
odbiornika lego rodzaju. Ponieważ jest on bardzo skom plikowany— nie 
radzimy budować go nowicjuszom i dlatego nie daliśm y schematu wyko­
nawczego, polecamy natomiast odbiornik ten uwadze doświadczonych
radjoamatorow.

Ju ż  dwa lata upłynęło od chwili ukazania 
się na rynku radjotechnicznym lam py ekra­
nowej. Konstrukcja samej lam py przez 
ten przeciąg czasu nie uległa żadnym zmia­
nom, natomiast cały wysiłek techników był 
skierowany w stronę możliwie najdalej po­
suniętego wykorzystania jej właściwości 
amplifikacyjnych i stabilizacyjnych.

Doświadczenia przez ten czas przepro­
wadzone ustaliły pogląd, iż przy pracy 
w układzie wielkiej częstotliwości, optimum 
rezultatów osiągnąć można przez zastoso-

anten, zarówno jak  i dla anten zastępczych, 
nadawałby się raczej układ mieszany: 
w pierwszym stopniu układ strojonej anody 
w drugim sprzężenie transformatorowe, gdyż 
zapewni to dużą czułość i wydajność apara­
tu. Wzmacniacze pośredniej częstotliwoś­
ci w układach superheterodynowych, do­
brze jest również robić typu mieszanego 
z reakcją na lampie detektorowej; najodpo­
wiedniejszym rodzajem reakcji w tym wy­
padku byłaby reakcja systemu Schnella. 
lub też Reinartza; polecana przezemnie w

Rys. 1. Widok płyty rozdzielczej opisywanego odbiornika. Oznaczenia uzgodnione 
z oznaczeniami na schematach.

wanie sprzężenia międz^ampowego, typu 
transformatorowego, z dostrajalnem uzwoje­
niem siatkowem; ten typ sprzężenia nadaje 
się ze względu na wysoki stopień selektyw­
ności przdewszystkiem do odbiornika o dwu 
stopniach wzmocnienia wielkiej częstotli­
wości przy odbiorze na antenę zewnętrzną, 
gdzie pierwotna siła odbieranych sygnałów 
jest stosunkowo duża do, powiedzmy, od­
bioru na antenę ramową. Dla tego rodzaju

roku zeszłym reakcja negadynowa jest obec­
nie trudna do zrealizowania z powodu bra­
ku odpowiednich do tego celu lamp dwu- 
siatkowych na rynku.

Tyle co do elektrycznego ujęcia sprawy. 
Co się zaś tyczy samych metod wykonania 
odbiornika, to i w tej dziedzinie pojęcia 
skrystalizowały się. A więc przedewszyst- 
kiem lampa ekranowa, jako taka, wymaga 
troskliwego ekranowania zewnętrznego,
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gdyż w innym razie bardzo łatwo jest za­
przepaścić te szlachetne cechy, jakiem i je 
obdarzyła wytwórnia. Stwierdzam, iż naj-

<
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■Rffs. 2. Uproszczony schemat zasadniczy 
opisywanego odbiornika.

spokojniej i najniezawodniej, pracują apa- 
raty całkowicie opancerzone. Naturalną jest 
rzeczą, 26 tak- daleko posunięte ekranowanie 
wProwadza intensywne tłumienie poszcze­

gólnych obwodów, powodowane szybko- 
zmiennemi prądami wirowemi, jakie indu­
kują się w metalowych osłonach. Środkami, 
które zaradzają tym niepożądanym kon­
sekwencjom są: i) powiększenie wymiarów 
poszczególnych komór, 2) możliwe zmniej­
szenie ilości cewek w komorze, oraz 3) możli­
we zmiejszenie wymiarów samych cewek. 
O ile punkt pierwszy może być krępowany 
względami natury estetycznej, o tyle przy 
realizowaniu punktów: drugiego i trzeciego 
trzeba iść na kompromis. Za jedno ze szczęś­
liwszych rozwiązań uważam zastosowanie 
w każdej komorze jednego agregatu, który 
jest niczem więcej jak  zespołem dwóch 
transformatorów, nawiniętych sekcyjnie na 
wspólnym cylindrze; przez odpowiednią 
kombinację połączeń międzysekcyjnych, za­
pewniamy normalną pracę transformatora 
bez strat na martwych końcach; sam 
proces kombinowania połączeń pozostawia­
my dwu, trzy lub czterobiegunowemu prze­
łącznikowi bezpojemnościowemu, którym 
bez żadnych trudności możemy przy­
stosować odbiornik do żądanego zakresu 
długości fal.

Pomnąc jednak na dodatnie cechy w y­
mienionych cewek, radzę każdy taki agre­
gat wykonać jako transformator zmontowa­
ny na podstawce, zaopatrzonej we wtyczki, 
przewody zaś doprowadzające zakończyć 
gniazdami umieszczonymi również w odpo­
wiedniej do powyższej podstawce, Oprócz 
zapewniania sobie w ten sposób czystości, 
łatwości i przejrzystości montażu, uzyska­
m y możność łatwego wyrównania i kory­
gowania cewek jak  również naprawy ewen­
tualnych późniejszych' uszkodzeń.

Przy montowaniu podstawek do lamp 
ekranowych, dla których najodpowiedniej- 
szem jest położenie pionowe, należy pa- 
m ętać, iż ekran zewnętrzny musi być 
przedłużeniem wewnętrznego, inaczej lam­
pa może zatracić swe istotne cechy i z 
łatwością będzie wpadała w oscylacje.

W ostatnich miesiącach pojawiły się na 
rynku lam py ekranowane już przez fabrykę 
zarówno wewnętrznie jak  i zewnętrznie 
(wyrobu firm y Telefunken). Są one bardzo 
godne polecenia, gdyż kwestja troskliwego 
ustawienia w stosunku do ekranu wewnętrz­
nego schodzi na drugi plan, należy jednak 
nie zapominać o tem, że ta zewnętrzna me­
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taliczna powłoka na bańce lam py jest połą­
czona z jedną z wtyczek włókna lampy 
i przy montażu należy tę właśme nóżkę 
połączyć z minusem akumulatora żarze­
niowego, ażeby zabezpieczyć się w ten spo­
sób od ewentualnego zwarcia tego aku­
mulatora.

Lampa ekranowa posiada, jak  powszech­
nie wiadomo, dość duży opór wewnętrzny, 
wahający się w granicach: 0 ,15 — 0,5 Młł. 
wskutek czego konstruktor zmuszony jest 
dać pokaźną ilość zwojów w uzwojeniach 
anodowych transformatorów wielkiej często­
tliwości, gdyż winnym razie układ pracował­
by mało wydajnie. Jednakże, zbytnie po-

sowaniu nowoczesnych lamp detektorowych 
i niezbyt wysokich napięć anodowych, (nie 
wyżej niż 20 woltów) można osiągnąć dosta­
tecznie miękką reakcję. W zakresie 200—  
2000 mtr. bardzo sprawnie pracuje układ 
Reinartza, natomiast przy falach powyżej 
20mtr. pierwszeństwo należy oddaćSchnel- 
lowi, który pracuje znacznie równo­
mierniej.

Najprostszem rozwiązaniem problemu 
odbioru fal krótkich na odbiorniku uniwer­
salnym jest wykorzystanie wyłącznie lampy 
detektorowej, oraz wzmacniacza małej czę­
stotliwości z pominięciem lamp ekranowa­
nych, gdyż skomplikowałyby one zbytnio

Rys. 3. Pierwsza połowa szczegółowego schematu rozciętego wzdłuż „m ostka” ,
Dalszy ciąg na rys. 4.

większenie pierwotnego uzwojenia przy 
jednoczesnem zachowaniu w tym samym 
stanie uzwojenia wtórnego, wpływa na ob­
niżenie przekładni, co znów odbija się bar­
dzo niekorzystnie na ostrości strojenia 
obwodu siatkowego. Celem tedy uniknięcia 
tych niepożądanych zjawisk, zmniejszamy 
pojemność kondensatora zmiennego z przy­
jętej ogólne normy 500 cm. do 300 cm.

Na skutek tej zmiany musimy, dla pokry­
cia tych samych zakresów fal, zwiększyć 
indukcyjność odpowiednich uzwojeń siat­
kowych przez zwiększenie ilości zwojów. 
W ten sposób zyskam y na sile, nie tracąc 
nic na selektywności odbioru.

Przechodząc do detekcji wzmocnionych 
już drgań, należy zauważyć, że przy zasto-

technikę odbioru, nie dając wzamian współ­
miernych wyników.

Realizujem y tę myśl przez zastosowanie 
wprowadzonego przezemnie t. zw. mostka 
(patrz Superekradyna z Nr. 13  R. A. P. 
z roku 1928), który ułatwia przyjście z re­
akcji Reinartzowskiej na Schnellowską, oraz 
upraszcza man pulacje wym iany cewek, 
wyłączając jednocześnie obwody, należące 
do przełącznika.

Po tych uwagach ogólnych przejdźmy do 
rozpatrzenia poszczególnych stopni odbior­
nika.

W obwodzie siatkowym pierwszej lam­
py przewidziano przełącznik, umożliwia­
jący  przystosowanie odbiornika, zarówno 
do anteny otwartej, jak  i ramowej. Antena
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może być sprzęgana indukcyjnie z obwodem 
SIatkowym, lub też włączana bezpośrednio 
da siatkę. Przewidziane jest skracanie ante­
ny przy pomocy kondensatora C,. Wprowa­
dzenie kombinatora antenowego K  ułatwia 
dowolny sposób załączenia anteny do od­
biornika: kontakt i włącza ją  przez obwód 
filtrujący długofalowy, kontakt 2— przez 
filtr krótkofalowy, kontakt 3— bezpośred­
nio na cewkę antenową, kontakt 4— na siat­
kę pierwszej lam py, wreszcie kontakt 5 słu­
ży do uziemiania anteny.

Do przełączenia transformatora anteno­
wego wystarcza przełącznik dwubieguno­
wy P,, pierwszy transformator międzylam-

Wreszcie, jeśli pragniemy korzystać z za­
kresu 20 —  50 mtr., musimy w tym celu 
usunąć przedewszystkiem z mostka wyżej 
wspomniane spinacze, następnie zaś 
w gniazda a, b, c, d, e, /, wetknąć zespół 
cewek krótkofalowych. Reakcja systemu 
Schnella.

Dla zapewnienia naj prawIdłowszej detek­
cji przewidziano potencjometry,, przy po­
mocy którego ustalam y potencjał siatki za 
pośrednictwem oporu upływowego R 3; obec­
ność tego potencjometru niezbędna nie jest, 
lecz pożądana zwłaszcza przy odbiorze fonji 
na bardzo krótkich falach.

przedłużeniem rys. i i .

Powy wymaga przełącznika trzybiegunowe- 
S°, drugi zaś, międzylampowy— czterobie-
Suii owego.

Pomiędzy drugą a trzecią lampą mieści 
Slę wyżej wspomniany mostek, który użyt­
kujemy w sposób następujący: dla odbioru 
fal w zakresie 200 —  2000 mtr. łączym y ze 
*°bą przy pomocy spinaczy gniazda a i b, 

‘ c, k i n, oraz / i g, w tym wypadku 
leziem y mieli do czynienia z reakcją Reir- 

^rtzow ską. Jeślibyśm y z jakichkolwiek- 
powodów (np. odbiór stacji lokalnej) 

*c e'i używać odbiornika z pominięciem, 
za^f* wielkiej częstotliwości, to ułatwia nam 

au'e kondensatorek skracający C,3, włą- 
20117 między punkty h i g mostku.

Wzmacniacz małej częstotliwości nie 
przedstawia nic osobliwego; pożądane
są tra sformatory wysokowartościowe 
w pierwszorzędnem wykonaniu; Tr, winien 
być o przekładni 1:4  lub 1:3 ; Tr,— 1:3 . Dzięki 
zastosowaniu potencjometru V, włączonego 
między końcówki wtórnego uzwojenia 
transformatora 1  r, mamy możność regulo­
wania siły w głośniku w dość szerokich gra­
nicach.

Zasilanie głośnika bezpośrednie, lub też 
przez dławik, który najlepiej jest umieścić 
obok głośnika, nie wbudowywując do od­
biornika, ze względu na możliwość powsta­
wania sprzężeń elekromagnetycznych po­
między transformatorami i dławikiem.



Odpowiedni dla Każdego celu nomy model aparatu
T E L E F U N K E N

TELEFUNKEN 31 W
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T R A N SFO R M A T O R Y  W IE L K IE J 
CZĘSTO TLIW O ŚCI.

i) Transformator antenowy stanowią 
trzy cewki nawinięte w jednym  kierunku 
w ten sposób, iż odstępy pomiędzy niemi 
wynoszą po 5 mm. Cewkę L4 stanowi osiem

Rys. 5 . Transformator antenowy.

zwojów nawinięte drutem 0,5 mm. w pod­
wójnej bawełnie; cewka L, składająca się 
z 40 zwojów drutu o,3mm. w jedwabiu; obie 
te cewki nawinięte są na cylindrze izolacyj­
nym (nasycana masa papierowa) o średnicy 
80 mm., do wnętrza którego wchodzi trze­
cia cewka L3 komórkowa 220 zwojów. Przy 
pracy na falach 200 —  600 mtr. cewki pra­
cują w następującym układzie: cewka L, 
jest aperjodyczną antenową; L2— łącznie 
z równolegle włączoną do niej L3 pracuje 
jako cewka siatkowa; przy odbiorze zaś 
w zakresie 800 —  2000 mtr. cewka L 2 pracu­
je jako antenowa, L 3 jako siatkowa, zaś L, 
jest nieczynna i jednym końcem uziemiona. 
Transformator międzylampowy pierwszy 
stanowią również trzy cewki: L4 o 40 zwojach 
z odgałęzieniem po 10 zwoju nawinięta dru­
tem 0,2 w jedwabiu; L5 o 40 zwojach drutem 
0,3 mm. w jedwabiu oraz L6 komórkowa 
o 220 zwojach, umieszczona również wew­
nątrz cylindra 80 mm., na którym nawinię­
to cewki L4i L5; odstępy po 5 mm. Kierunek 
nawinięć identyczny.

Na falach krótkich większa część cewki 
L 4 pracuje jako uzwojenie anodowe, cewka 
zas L. z załączoną do niej równolegle cewką 

jako siatkowe drugiej lam py ekranowej.

Na falach zaś długich połączone w sze­
reg cewki L 4 i Ls stanowią uzwojenie ano­
dowe, zaś cewka LG — siatkowe.

Transformator międzylampowy, drugi, 
składa się z pięciu cewek, nawiniętych w od­
ległościach 5 mm. jedna od drugiej, również 
na cylindrze o średnicy 80 mm. Cewka L, 
jest identyczną z cewką L 4; L8— z cewką Ls 
cewka L 9, która gra tu rolę krótkofalowej 
cewki reakcyjnej składa się z 25 zwojów 
drutem 0,2 mm. w jedwabiu; L]0 —  jest to 
220 zwojowa cewka komórkowa; wreszcie 
L lt, składająca się z 45 zwojów drutem 
0,2 mm. w jedwabiu jest długofalową cewką 
reakcyjną.

Sposób pracy tego transformatora jest 
bardzo podobny do pracy poprzedniego. 
Na falach krótkich większa część cewki L, 
pracuje jako uzwojenie anodowe, cewka L s 
z załączoną do niej cewką L 10 — jako uzwo­
jenie siatkowe, cewkaL9 —  jako uzwojenie 
reakcyjne; L u jest uziemiona jednym koń­
cem i nie pracuje zupełnie. Natomiast przy 
odbiorze fal długich, cewka L r z połączoną 
w szereg cewką L8 stanowią uzwojenie ano­
dowe; L 10— uzwojenie siatkowe; Ln— reak­
cyjne, zaś cewka L9 nie pracuje, będąc 
uziemioną.

Rys. 6. Transformator m iędzylampowy I. 
Litera j  —  oznacza izolację jedwabiem.

W odbiorniku przewidziane są dwa obwo­
dy absorbcyjne (filtry), których zadaniem 
jest eliminowanie lokalnej stacji w zakresie 
3 0 — 40 KC. Jeden z nich przeznaczony jest 
do tłumienia stacji długofalowej (fala War­
szawska); dane techniczne tego filtru są na­
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stępujące; kondensator zmienny C2 o po­
jemności 500 cm., kondensator stały C8 
o pojemności 2000 cm., oraz L ,2— 75 zwojo­
wa cewka komórkowa.

Filtr krótkofalowy przewidziano dla dru­
giej stacji W arszawskiej, pracującej na

100

1o* 3 0 zw  1/Oz* 25 . 2 2 0  *5 iw.
0.2j .  0 .3J .  0.2j .  2(OAro/^ o , 2  j.

R ys. 7. Transformator międzylampowy II .

fali 2 14  m.: C9—1200 cm. L 13 — 7 zwojów 
średnicy 80 mm. drut 0,8 mm. w bawełnie, 
pojemność kondensatora zmiennego C;l — 
— 500 cm.

LA M PY.
Używając lamp najszlachetniejszych na­

rażam y się na stosunkowo wysoki koszt, 
opłaci się nam to jednak wielokrotnie, gdyż 
osiągnięte wyniki zadowolnią najwybred­
niejsze nawet wymagania. Zaznaczam jed­
nak, że dużo zależy również od jakości za­
stosowanego głośnika, bo cóż pomoże najlep­
szy odbiornik, zaopatrzony w najnowocześ­
niejsze lampy, jeśli sam przyrząd odtwarza­
jący  dźwięki jest źródłem skażeń. Osobiście 
jestem zwolennikiem stosowania przynaj­
mniej dwóch głośników jednocześnie: jeden 
z nich winien oddawać wiernie dźwięki w y­
sokie, drugi zaś niskie. Równoległa współ­
praca takich dwóch głośników da złudzenie 
plastyczności i pełnię brzmienia. Głośniki 
te przeważnie łączy się równolegle.

Lampy:

I II III IV v
Philips A442 A442 A 4 15 A 415 lub 

A4o9
B-J05

Telefun-
ke,i

REo44 REo44 REoSł R.Eo84
lub

R E074

RE124

Z E ST A W IE N IE  M A T ER JA ŁÓ W

Kondensatory obrotowe: C, —  500 cm. 
ze stałym dielektrykiem; C2 C:, C; identyczne 
z C,; C , Cr>, C0 —  300 cm. kondensatory po­
wietrzne zaopatrzone we własne uruchomie­
nie mikrometryczne lub też w precyzyjne 
skale.

Kondensatory stałe mikowe: C8—2000 cm. 
C9—1200, C10 i CH poiooo cm.—kondensa- 
torki siatkowe wielkiej częstotliw.; C,2 —  
250 cm. kondensatorek detekcyjny; C,3 —  
2000 cm. kondensatorek zabezpieczający 
przed zwarciem reakcyjnego; Cl5— 500 cm.; 
C,G — 10.000 cm. głośnikowy.

Kondensatory stałe, papierowe (telefo­
niczne): C18 i C21 po 0,25 MF;

Cl9 i C,„ po 0,1 MF.; C20 i C,, po 0,5 MF.; 
C,7 —  4 MF zasilający głośnik przez dławik.

Pozatem wprowadzono skracający kon­
densatorek antenowy C23 —  50 cm., służący 
do odbioru na 3 lampy.

Przełączniki: P, —  dwu lub trzybieguno- 
wy; Ps —  trzybiegunowy;

P., —  czterobiegunowy. Przełączniki te 
powinny mieć pomiędzy dwoma odbieral- 
nemi zakresami strefę martwą, tak, ażeby 
w żadnym raz e części ruchome przełącz i- 
ków nie zwierały ze sobą części stałych. 
Z powodzeniem można również zastosować 
przełączniki sprzężone na wspólnej osi.

Rys. 8. Transformator krótkofalowy.

Dla przełączenia odbiornika z anteny 
zewnętrznej na ramową służy zwykła ma­
netka, ślizgająca się po dwóch kontaktach.

Do przełączenia anteny zastosowano pię- 
ciobiegunowy przełącznik K.
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M O S T E K

R ys. 9. Widok wnętrza górnej części aparatu.

Rys. 10. Widok spodu płyty poziomej.

Opory stałe: R, i R , po 2 MU— opory 
uPływowe siatek lamp ekranowanych; R ;i—  
°Por upływowy lampy detektorowej; R 4 
1 R; po 0,04 MU— opory stabilizacyjne 
•anip wielkiej częstotliwości; R 0— opór re- 
dukcyjny dla zasilania słuchawek.

Oporniki: O,— io  om ów , 0 3— 30 omów.
W wyłącznik żarzenia, może być za- 

s*4 piony z korzyścią dla trwałości lamp 
Przez opornik 3 — 5 omów.

D ław ik i :  Dł, —  d ła w ik  k r ó tk o fa lo w y ;
2 dławik normalnofalowy, może być

zastąpiony przez bezindukcyjny opór próż­
niowy wielkości 5000 omów: D ł,—  dławik 
małej częstotliwości dla zasilan a głośnika, 
można tu użyć wtórnego uzwojenia trans­
formatora o możliwie obfitem żelazie 
i uszkodzonem uzwojeniu pierwotnem 
(taki transformator dość łatwo jest w y­
szukać w rupieciarni każdego radjoama- 
tora).

Transformatory małej częstotliwości: 
Tr, o orzekładni 1:3  do 1:4, oraz Tr, o 
przekładni 1:3 .
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O d b iorn ik  n a le ż y  z m o n to w a ć  w  sk rz y n ­
ce ca łk o w icie  o p a n ce rz o n e j, podzielonej n a  
k o m o ry  p rzez m e ta lo w e  p rz e g ro d y , uniknie  
się  w  te n  sp osób  w szelk ich  szk o d liw y ch  
sp rzężeń . N a jp ro stsz y  sp osób  m o n to w a n ia  
p ó łk ry ty  z la m p a m i i k o n d e n sa to ra m i w  
g órn ej połow ie o d b io rn ik a , a  cew k am i  
i p rz e łączn ik am i w  doln ej.

U W A G I O G Ó L N E .

N astaw ien ie  obw odów  a b s o rb c y jn y c h  
n ajlep iej u sk u te cz n ić  n a s tę p u ją c o : ro z s tra -  
ja m y  n ieco  n a s ta w io n y  n a  s ta c ję  lo k a ln ą  
o d b io rn ik , a  n a s tę p n ie  n a s ta w ia m y  k on ­
d e n sa to r  o b ro to w y  filtru  n a  p u n k t, w  k tó ­
ry m  s ta c ję  lo k a ln ą  je s t  s ły c h a ć  b. s łab o , 
ew en tu a ln ie  w cale . R e g u la c ję  s iły  odb ioru  
m o ż e m y  u sk u te cz n ić  p rz y  p o m o cy  k o n d en ­

s a to ra  s k ra c a ją c e g o  C, (z m n ie js z a ją c  jego  
p o je m n o ść  z w ię k sz a m y  jed n o cześn ie  se­
le k ty w n o ść  o d b io rn ik a ). P o z a te m  n a  siłę  
o d b ioru  m a ją  d e c y d u ją c y  w pływ  op o rn ik  
O ,, k o n d e n sa to r  re a k c y jn y  C2, o ra z  p oten - 

'  c jo m ie rz  V ,.

P r z y  o d b iorze  n a  3 la m p y  nie n a le ż y  z a ­
p o m in a ć  o zg aszen iu  lam p  e k ra n o w a n y c h  
p rz y  p o m o cy  o p o rn ik a  O ,.

O db iornik  n in ie jsz y  m o żn a  z a s to so w a ć  
do a u d y c y j  g ra m o fo n o w y ch  n a  g łośn ik . 
A d a p te r  w łą cz o n y  w p rzew id zian e n a  
te n  cel g n ia z d a , p ro w ad zące  do p ierw o tn e­
go u zw o jen ia  tra n s fo rm a to ra  T r , ;  g n iazd a  
te  o z n aczo n o  n a  sch e m a cie  l ite ra m i A d. 
R o zu m ie  s ię , iż zaró w n o  la m p a  d e te k to ro ­
w a , ja k  i e k ra n o w a n a  w in n y  b y ć  w  ty m  
w y p a d k u  zg asz o n e .

A ni. Borkowski.

OCHRONNIKI  ANTE NOWE

PSA
odpowiadają w każdym szczególe 

przepisom o budowie anten.

§ 26 . O c h r o n n i k i .
a) Antena zewnętrzna winna być zabezpieczona oc! 

wyładowań atmosferycznych zapomocą włączonego 
równolegle do urządzeń odbiorczych 2ęhąmnniik2(_ g ^ --  
bykowego z przerwa iskrowa o długości n.nwy/ej 
0 ,5  111 nu

b) Niezależnie od tego antena winna być zaopatrzo­
na w ochronnik przeciwprzecięciowy, umieszczony 
równolegle do poprzedniego i d z u d a j a m ^ i u ż j u ^ n a -

c) Ochronniki m u e z ^ w n u a r ę  możności umieszczać 
nazewnątrz budynku i zabezpieczyć ic od wpływów 
atmosferycznych. Jeżeli b ez p ieczm kim ajd u ją  się we- 
wnątrz budynku należy umieścić je możliwie blisko 
wejścia przewodu doprowadzającego w takiej odległo­
ści od przedmiotów łatwopalnych, by ich zapalenie 
było niemożliwe.

(W yjątek z opublikowanych w n-rze 16  Radja, przepisów o budowie napowietrznych anten odbiorczych)
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Przywary zasilaczy anodowych 
i ich usuni ęc i e

Słabą stroną dotychczasowych zasilaczy anodowych prądu zm ien­
nego .b y ła  zależność napięć anodowych i siatkowych od natężenia 
prądu anodowego. Wynalezione ostatnio jarzeniowe rozdzielniki napięć 
tę przywarę zasilaczy radykalnie usuwają i, Co więcej— uniezależniają 
napięcia anodowe nawet od wahań napięcia sieci. Op s tych rozdziel­
ników zawarty jest w artykule poniższym.

Szeroko z n a n e  s-ą z a le ty  z a s ila c z y  a n o ­
d ow ych  p rąd u  zm ien n eg o , a  w ię c , że zaw sze  
s ą  g o to w e do p ra c y , że n ie  w y c z e rp u ją  się, 
nie z m ie n ia ją  z b ieg iem  cz a su  n a p ię c ia , 
nie p o w o d u ją  ż a d n y c h  szm eró w  u b o cz n y ch  
1 t . d ., m ało  się  m ów i n a to m ia s t  o u s te r ­
k a ch  z a s ila c z y  a n o d o w y ch , a  je d n a k  one  
są  i to  d o sy ć c ię ż k ie . P ie rw sz y m  ta k im  
b ra k ie m  je s t  z b y t  w y s o k a  o p o rn o ść  w e ­
w n ę trz n a  ty c h  z a s ila c z y , co  p ow od u je c a ­
ły  szereg  u ste re k  w tó rn y c h  i d ru gim  —  to  
z a le ż n o ść  od  n a p ię c ia  s ie ci, k tó re  w n ie ­
k tó ry c h  m ia s ta c h  (m n ie jsz y ch ) u leg a  d ość  
siln y m  i c z ę s ty m  w a h a n io m , co , o cz y w iś­
cie, w ły w a u je m n ie  n a  d ziałan ie  o d b ior­
n ik a .

R o z p a trz m y  p ierw szy  cz y n n ik : op ór
w e w n ę trz n y  z a s ila c z a  an od o w eg o  p rąd u  
zm ien n eg o . S k ład a s ię  n a  n iego op ór t r a n s ­
fo rm a to ra , o p ó r d ław ik a i op ór la m p y  
p ro sto w n icz e j, k tó r y  m o ż e m y  p o m in ąć, 
ja k o  n ic  n ie  z n a c z ą c y  w p oró w n an iu  z ta m -  
te m i. O pór z a ś  tra n s fo r m a to ra  i d ław ik a  
w y n o si około 3 0 0 0  o m ów  dla p rąd u  s ta łe ­
go, dla p rąd u  z a ś  zm ien n eg o  z n a cz n ie  w ię­
ce j, je d n a k ż e  te n  o p ó r u d ało  s ię  n iem al  
zu p ełn ie u n ieszk o d liw ić przez z a sto so w an ie  
k o n d e n sa to ró w  b lo k u ją cy ch  o dużej po­
je m n o ś c i. P r ą d y  z m ie n n e -w ię c  m o g ą  sw o ­
b od nie p rzech o d zić  przez te  k o n d e n s a to ry , 
p o m ija ją c  d ław ik  i tra n s fo rm a to r , i ty lk o  
g orsze  g a tu n k i z a s ila c z y  m o g ą  p ow odo­

Rys. 1. Krzywa zależności napięcia anodowego od prądu 
pobieranego z zasilacza anodowego.
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w a ć p rzez te n  op ór dzikie sp rz ę ż e n ia  po­
m ię d z y  la m p a m i w y w o łu ją ce  gw izd y.

Z n a cz n ie  gorzej p rz e d sta w ia  się  sp ra w a  
z o p o re m  w e w n ę trz n y m  dla p rą d u  s ta łe g o .

Rys. 2 . Sposób wytwarzania w zasilaczu 
napięć pośrednich i ujemnych metodą spad­

ków napięć na oporach.

J a k  w ia d o m o , n ap ię cie  an od o w e ( E a ) z a ­
leży  n ie  ty lk o  od  n a p ię c ia  z a s ila c z a  ( E z ), 
ale  i od  ilo czy n u  z p rąd u  p o b ieran eg o  (I )  
przez o p ó r w e w n ę trz n y  z a s i la c z a ( R z ) co  
w y ra ż a  w zór:

E a  =  E z  —  I R Z

Jeżeli E z je s t  duże a  I i R z m ałe , to  
w szelkie z m ia n y  I n ie  w p ły w a ją  p ra k ty ­
czn ie n a  E  a , n a to r r ra s t  p rz y  dużem  R z 
ja k  to  m a  m ie jsce  w z a s /la cz u  an o d o w y m  
n a w e t m ałe z m ia n y  p rąd u  p ow o d u ją  z n a ­
czn e z m ia n y  n a p ię c ia  an od o w eg o . Np. 
w łączen ie  do o d b iorn ik a  jed n ej la m p y  
w ięcej, g ło śn ik o w ej, śred n i p rąd  a n o d o w y  
k tó re j  w yn o si ok . 15 m A , t . j . 0 ,0 1 5  A , sp o ­
w od u je sp a d e k  n a p ię cia  .-0 ,015  • 3 0 0 0  =  45  
w oltó w . T o  ju ż  je s t  z n a c z n a  ró ż n ic a .

R y s . 1 p rz e d sta w ia  przeb ieg  b a d a n ia  
w la b o ra to rju m  R . A . P . sp ad k ó w  n a p ię ć  
z a s ila c z a  an od o w eg o  z la m p a m i T elefu n -  
ken R G Ń  1 5 0 0  i 1 5 0 3 . J a k  w id zim y  z w y ­
k resu  dla la m p y  R G N  1 5 0 3  pod w p ły w em  
z m ia n  n a tę ż e n ia  p rąd u  od 10 m A . do 70  
m A ., n ap ięcie  an od o w e s p a d a  z 2 i 5 v  
n a 9 8 v . czyli z m n ie jsz a  się o 5 5  0 !

S to im y  w ięc w ob ec ta k ie g o  z ja w isk a , że 
p rz y  o d b io rn ik a ch  m a ły c h , jed n o , dwu, 
trz y la m p o w y ch , k tó re  w y m a g a ją  n iż sz y ch  
n a p ię ć , z a sila c z  a k u r a t  d o s ta rcz a  w yższe

n a p ię cia  i o d w ro tn ie , o d b iorn ik i w ielolam - 
pow e p o trz e b u ją ce  n a p ię ć  w y ż s z y c h  —- 
o tr z y m u ją  n iższe , w sk u te k  sp a d k u  sp ow o­
dow an ego d u żym  p rą d e m  ro b o cz y m .

Ż e b y  te m u  z a ra d z ić , s to su je  s ię  w  z a ­
s i la c z a c h  ro zd zieln ik i n a p ię ć  w p o staci  
op o rn ik ó w  b e z in d u k cy jn y ch  rzęd u  1 0 .0 0 0  
om ów  z o d p ro w a d z e n ia m i. ( R y s . 2 .)  D zięki 
sp ad k o w i n a p ię cia  n a  ty c h  o p o rn ik ach  
m o ż e m y  re d u k o w a ć n ap ię cie  w  m n ie jsz y m  
lub w ięk szy m  s to p n iu , za leżn ie  od p otrz e b , 
ale u rząd zen ie  to  je d n a k  nie red u k u je  z a ­
leżn o ści n a p ię ć  od  p rąd ów , ty lk o  d o d ając  
o p o rn o ść  n ow ą do pop rzed niej jeszcze  
b ard ziej z a le ż n o ść  tę  pow iększa.

N a jg o rsz y m  je d n a k  sk u tk ie m  dużego  
o p o ru  w ew n ętrzn eg o  je s t  n ie s ta ło ś ć  n a ­
p ięć s ia tk o w y c h , k tó re  z a z w y c z a j u zy sk u ­
je się w te n  sp o só b , że jed n o  z o d p ro w a ­
dzeń w o p o rn ik u  ro zd zie lczy m  p rzy jm u je  
się  ja k o  zero w e i łą c z y  się je z u ziem ie­
niem  i k a to d a m i la m p , a  w te d y  o d p ro w a ­
dzenie (jed n o  lub k ilk a) położone bliżej 
, , m in u s a ”  p ro sto w n ik a , będzie m iało  n ap ię ­
cie u jem n e w s to su n k u  do o d p ro w ad zen ia  
zerow ego  ( R y s . 2 ) . Je d n a k ż e  ta k ie  ro z w ią ­
zan ie  u s ta la n ia  p ote n cja łó w  s ia tk o w y ch  
ta k  sam o  ja k  p rz y  n iższ y ch  n a p ię cia ch  
a n o d o w y ch , je s t  zależn e od w ielk ości p rąd u

Rys. 3. Sposób wytwarzania napięć siat­
kowych niezależnych od prądu anodowego.

an o d o w eg o , p rzeto  w szelkie z m ia n y  w n a ­
tężen iu  p rąd u  an od o w eg o  b ęd ą o d b ija ć  się  
n a n ap ię ciu  s ia te k , a  to , ja k  w iem y , fa ta ln ie  
o d b ija  się n a  działaniu  o d b io rn ik a , ta k , że
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p rzy  cz u lsz y ch  a p a r a ta c h  o d b iór s ta je  się  
zu p ełn ie n iem ożliw y m .

Ż e b y  te m u  z a p o b ie c , s to su je  się  do u t r z y ­
m y w a n ia  p o te n cja łó w  s ia tk o w y c h  d o d a tk o ­
wej b a te ry jk i, co  zn ów  n a k ła d a  n a  ra -  
d jo słu ch a cz a  ob o w iązek  d o g lą d a n ia  s ta n u  
e le k try cz n e g o  tej b a te ry jk i  i z a m ia n y  zu-

Rys. 4. Konstrukcja rozdzielnika 
jarzeniowego.

ży te j n a  n o w ą . In n y m  sp cso l-em , w y g o ­
d n ie jszy m  od p op rzed n ieg o , a le  p o c ią g a ­
ją c y m  w y ższe  k o s z ta  in w e s ty c y jn e , je s t  
sto so w an ie  osobn ego p ro sto w n ik a  z f iltre m  
dla o tr z y m a n ia  n iez a le ż n y ch  n a p ię ć  s i a t ­
k o w y ch . (R y s . 3 ) .

" a k i e  to  s ą  głów ne sk u tk i dużego o p o ­
ru  w ew n ę trz n e g o  z a s ila c z y  a n o d o w y ch  p r ą ­
du zm ien n eg o , ale  nie n a  tem  k on iec. Na

p o c z ą tk u  w sp o m n ieliśm y  o z a le ż n o ści n a ­
p ięć a n o d o w y ch  od  w a h a ń  n a p ię c ia  s ie ­
c i , k tó re  w p od rz ę d n y ch  e le k tro w n ia ch  
p ro w in cjo n a ln y ch  o sią g a  d ość zn a cz n e  
a m p litu d y , o d b ija ją c  się  u jem n ie  n a  p rze­
biegu  o d b ioru , k tó ry , to  sła b n ie , to  się  
w z m a g a  n a d  m ia rę .

W sz y s tk im  w y m ie n io n y m  w yżej b o lącz­
k o m  z a ra d z a  now o w y n a le z io n y  ro zd zie l­
n ik  p rąd u , z b u d o w a n y  n a  z a s a d a c h  prze­
pływ u p rąd u  w g a z a ch  i n a z w a n y  r o z ­
d z i e l n i k i e m  j a r z e n i o w y m  (po  
n ie m ieck u  „ G lim m stre ck e n -S p a n n u n g ste i-  
le r”  lub k ró tk o : „ G lim m te ile r” ).

W ia d o m o  z fizy k i, że jeżeli w to p ić  w k o ń ­
ce ru rk i szk lan ej dwie e le k tro d y  i ru rk ę  
częścio w o  o p ró żn ić  z w y p e łn ia ją c e g o  ją  
g azu , to  po w łączen iu  e le k tro d  p o m ięd zy  
k oń có w k i z n ap ię cie m  —  p rzez ru rk ę  bę- 
d z:e o d b y w a ł się w gazie  p rzep ływ  p rąd u , 
p rzy cz e m  w y s tę p u ją  tu  z ja w isk a  św ietln e . 
D la n as in te re s u ją c y m  je s t  fa k t , że w  p rze­
s trz e n i d ok oła e le k tro d y  u jem n ej tw o rz y  
się  w pew nej od leg ło ści od n iej t. zw . po­
ś w ia ta  u je m n a  o d d zielo n a od k a to d y  w a r­
s tw ą  „ c ie m n i K ro o k s a ”  (w y m . K ru k s a ) . 
G ru b o ść tej ciem n i z a le ż y  od s ta n u  ro z ­
rzed z e n ia  g azu , n a to m ia s t  s iln y  sp ad ek  
n a p ię c ia  p om ięd zy  k a to d ą  (z im n a  b laszk a)  
a  p o ś w ia tą  je s t  n ie z a le ż n y  an i od c iśn ie n ia  
g azu , an i o d  w i e l k o ś c i p r ą d u p ł y -  
n ą c e g o  p r z e z  c i e m n i ę  K ro o k sa . 
T a m  w ięc, gdzie k o ń c z y  się p o ś w ia ta , n a j ­
w yg o d n iej je s t  u m ie śc ić  d o d a tn ią  e lek tro d ę , 
g d y ż  za  n ią  ró ż n ic a  p ote n cja łó w  m aleje  
i dalej u trz y m u je  s ię  m n iej w ięcej iia  j e ­
dnej w y so k o ści.

J a k  p ow ied zieliśm y  w y żej, ró ż n ic a  po­
te n cja łó w  p o m ięd zy  e le k tro d a m i u trz y m u ­
je  s ę  n a  jed n ak o w ej w y s o k o ści. Je ż e lib y ś -  
m y  ob n iżyli n ap ię cie  n a  k o ń có w k a ch  ru r ­
ki —  św iecen ie  g a ś n ie  i p rzep ływ  p rąd u  
u s ta je . G d y b y śm y  ch c 'e li  p o d w y ższy ć n a ­
pięcie p o n ad  n o r m a ln e — n ie u d a  się n a m  
f ° ,  g d y ż  p rą d  będzie szy b k o  w z ra s ta ł, po­
w o d u ją c  sp a d e k  p rzy ło żo n eg o  n a p ię cia  do 
jego  w y so k o ści n o rm a ln e j.

W y s o k o ś ć  ta ,  ja k  p isa liśm y , nie z a le ż y  
od ciśn ie n ia  g az u  an i w ie lk o śc i p rąd u , z a ­
leży  n a to m ia s t  od ro d z a ju  g azu  i e le k tro ­
dy. W  p ow ietrzu  p rz y  e le k tro d z ie  p la ty ­
now ej w yn osi ono ck o ło  3 4 0  w oltó w , w he­
lu, przy e lek tro d zie  z p otasu  m e ta licz n e ­
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g o —  ty lk o  69  w o ltó w . D o b ie ra ją c  o d p o ­
w ied n ie  m e ta le  i s to p y , ja k o  e le k tro d y  
w ró ż n y ch  g a z a c h , m o ż e m y  d o b ra ć  o d p o ­
w iednie w a ru n k i dla k ażd eg o  n a p ię c ia .

AOZCZ/flM/K

— ------------- 0 — 2 1 0
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Rys. 5. Schemat rozdzielnika jarzeniowego 
i układ potencjometrów do regulacji napiąć 

siatkowych.

Z b u d o w a n y  p rzez je d n ą  z fa b ry k  n ie ­
m ieck ich  ro zd zieln ik  ja rz e n io w y , stan o w i  
a m p u łk ę  s z k la n ą  o w y g ląd zie  la m p y  k a ­
to d o w e j, u m o co w a n e j n a  cok ole  p ięcio- 
w ty cz k o w y m , s to so w a n y m  do la m p  ż a ­
rz o n y ch  p rąd em  z m ie n n y m . A m p u łk a  w e­
w n ą trz  w y p e łn io n a  je s t  h elem  pod pew nem  
ciśn ie n ie m , d osto so w a n e m  do ro z s ta w ie ­
n ia  e le k tro d , a  e le k tro d  ty c h  je s t  5  w fo r­
m ie cy lin d ró w  w s ta w io n y c h  jed n e  w e­
w n ą trz  d ru gich  w ró w n y ch  o d s tę p a c h ,  
ja k  to  p rz e d sta w ia  ry su n e k  4 . W e w n ę trz ­
n y  cy lin d e r łą c z y  się  z p ro sto w n ik a ,
z e w n ę trz n y  z a ś  —  z m in u sem  te g o ż  p ro ­
sto w n ik a . R ó ż n ica  p o te n cja łó w  p om ięd zy  
s ą s ia d u ją ce m i e le k tro d a m i w y n o si 7 0  v . 
Je ż a li o b ie rz e m y  p rz e d o s ta tn ią  od u je m n e ­
go k o ń ca  e le k tro d ę , ja k o  zero w ą , to  n a  
p o z o sta ły c h  e le k tro d a ch  o tr z y m a m y  n a ­
p ięcia  ja k  n a  ry s . 5 . P o m ię d z y  z a c is k  , , 0 ”  
i , , —  7 0 ”  m o ż e m y  w łą c z y ć  rów nolegle  k il­
k a  p o te n cjo m e tró w . R e g u lu ją c  te  p o te n c jo ­
m e tr y , u z y s k a m y  p o trzeb n e  n a m  n a p ię c ia  
sia tk o w e . W  raz ie  p ow ięk szen ia o d b io rn i­
k a , m o ż e m y  d o d ać je sz cz e  jed en  p o te n cjo ­
m e tr  i u z y s k a ć  jeszcze  jed n o  n ap ięcie  s i a t ­
k ow e, n iezależn e an i od  in n y ch  n a p ię ć  
s ia tk o w y c h , bo s ą  w łączo n e  rów nolegle , 
a n i od  p rąd u  an o d o w eg o , bo n a p ię c ie  po­
m ię d z y  „ o ”  a  — 7 0 ”  je s t  s ta łe , n iezależn e  
od p rąd u  an od o w eg o .

W id z im y  w ięc, że n a p ię c ia  an od o w e s ą  
zupełnie  n iezależn e od w ielk o ści p o b iera ­
nego p rąd u  an od o w eg o  i n ie  z m ie n ia ją  się

ró w n ież  pod w p ły w em  w a h a n ia  się  n a p ię ­
c ia  s ie c i . ( R y s . 6 )

W  te n  sp o só b  z a te m  ro zd zieln ik  ja rz e ­
n io w y  z a ra d z a  w sz y stk im  b ra k o m  d o ty c h ­
cz a so w y ch  z a s ila c z y  a n o d o w y ch  p rąd u  
zm ien n eg o .

A le te ra z  n a s u w a  się  p y ta n ie  c z y  n ie  
k ry je  w  so b ie  z a to  ja k ic h ś  in n y c h , n o w y ch  
b rak ów  ? —  N ie ste ty , n ie  m ie liśm y  m o żn o ­
ści jeszcze  w y p ró b o w a ć  tego  ro zd zie ln ik a  
i p iszem y  n a  p o d staw ie  in fo rm a c y j c z e rp a ­
n y c h  z p ra s y  z a g ra n ic z n e j , m a m y  je d n a k  
n a d z ie ję , że ro zd zieln ik i te w  n ied łu g im  
ju ż  cz a sie  p o ja w ią  się  n ą  ry n k u  polsk im  
i w te d y  b ę d z ie m y  m ogli p od zielić  się z c z y ­
te ln ik a m i w ia d o m o ś c ią  o re z u lta ta c h  n a ­
s z y c h  p rób , n a ra z ie  je d n a k  m u sim y  za­
d ow olić się  d e d u k cją .

W y o b ra ź m y  sob ie , że m a m y  ro zd zieln ik  
ja rz e n io w y  i w łą c z a m y  go do n asz e g o  p ro ­
s to w n ik a . Ja k ie  n ap ię cie  m u si p osia d a ć  
n a s z  p ro sto w n ik  ? —  N ieco w yższe  n a d  n a ­
pięcie zap ło n u  ro zd zie ln ik a , k tó re  zn ow u  
m u si b y ć  z n a cz n ie  w yższe  od  n o r m a l­
n ego  n a p ię c ia  ja rz e n ia . N ie s te ty , dokładnej 
c y fr y  je sz cz e  n ie  m a m y , o r je n tu ją c  się  
je d n a k  podług in n y ch  a n a lo g ic z n y ch  p rz y ­
rz ą d ó w , n a le ż y  p rz y p u sz cz a ć , że n ap ięcie  
zap ło n u  p ow inno b y ć  w yższe  o ja k ie ś  jo v .
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Rys. 6. , ,K rzywe”  zależności napięć ano­
dowych od prądu anodowego przy zastoso­

waniu rozdzielnika jarzeniowego.

od n o rm aln eg o  n a p ię c ia  ja rz e n ia . G dy  
w ięc n a sz  z a s ila c z  z a o p a trz o n y  w  ro zd ziel­
n ik  ja rz e n io w y  w łą c z y m y  pod  p rą d  —  ro z ­
dzielnik  ro z św ie ca  się  i pod  w p ły w em  
p rz e p ły w a ją ce g o  p rzez n iego p rąd u , n a ­
pięcie n a  z a c is k a c h  p ro sto w n ik a  s p a d a  do
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p rzep isan ej n o rm y , p o w ied zm y  2 1 0  v . J a ­
k a ż  w ie lk o ść  będzie te g o  p r ą d u ?  —  M o­
ż em y  j ą  z g ru b a  o b licz y ć  n a  p o d staw ie  w zo ­
ru  A m p e ra  i p rz y p u sz cz a ln y ch  d a n y ch :

E
I =  -

R

E — siła  e le k tro m o to ry c z n a  tra n s fo rm a ­
to ra  — 2 1 0  -j- (p rz y p u ś ć m y ) 7 0  =  2 8 0  v. 
R  —  ja k  z a k ła d a liś m y  p op rzed n io  3 0 0 0  
om ów , (o p o rn o ś ć  ro zd zie ln ik a  w y n o s z ą c ą  
ok. 8 0  v p o m ija m y , ja k o  b ard zo  m a łą  
w  p oró w n an iu  z o p o rn o ścią  t ra n s fo r m a to ­
ra  i d ław ik a) Z a te m  I =  2 8 0  : 3 0 0 0  =  ok . 
0 ,0 9  A  t .  j . ok . 9 0  m A . J e s t  to  d eb it o d ­
p o w ia d a ją cy  d użem u b. od b iorn ik ow i. Z a ­
te m  p rzed  w łą cz e n ie m  do z a s ila c z a  o d b io r­
n i k a —  z a sila c z  p o ch ła n ia  ju ż  sto su n k o w o  
z n a c z n y  p rąd . Ja k o  o b ciążen ie  sieci — m o ­
ż n a  go n ie  b ra ć  pod  u w ag ę , g d y ż  w y n o si  
to  zaled w ie ok. 2 0  w a ttó w , n a to m ia s t  j a ­
ko o b c ią ż e n ie  t ra n s fo r m a to ra  i la m p y  p ro ­
s to w n ic z e j  je s t  to  dużo i n ie  k a ż d a  la m p a  
ta k ie  o b cią ż e n ie  w y tr z y m a , a  n ie  k a ż d y  
tra n s fo r m a to r  będzie m ó g ł p ra co w a ć  bez  
z b y tn ie g o  ro z g rz e w a n ia  się .

Z a te m  m o ż e m y  ju ż  w y c ią g n ą ć  w n io sek  
p ra k ty c z n y , że do z a s ila c z y  z ro zd zie ln i­
k ie m  ja rz e n io w y m , trz e b a b y  b yło  s to s o w a ć  
la m p y  p ro sto w n icze  o dużej e m isji z n a c z ­
n ie  w ięk sze od  s to so w a n y ch  ob ecn ie  i t r a n ­
s fo rm a to ry  o n a p ię c iu  w tó rn e m  ok . 3 2 0  v. 
i zb u d ow an e n a  m o c n ieco  w ięk szą  od  
p rz e c ię tn e j .

T o  b y ło b y  b ard zo  p o w ażn y m  m in u sem  
rozd zieln ik ów  ja rz e n io w y c h , je d n a k ż e  m o ­
ż e m y  ten  b rak  d ość ła tw o  u s u n ą ć  w łą cz a ­
ją c  szerego w o  z d ław ik iem  je sz cz e  o p o r­
n ik  rzęd u  k ilk u  ty s ię c y  om ów . O pornik  
ten  n ie  w p ły n ie  n a  s ta n .n a p ię c ia  n a  k o ń ­
có w k a ch  ro zd zie ln ik a  g d y ż  ja k  ju ż  w iem y , 
n ap ię cie  to  je s t  n iezależn e od  op oru  ob­
w od u , an i od  p rą d u , w ie lk o ść  z a ś  p rąd u  
z m aleje  p ro p o rcjo n a ln ie  do zw ięk szen ia  
się o p o ru . S to su ją c  tu  p o te n c jo m e tr  o o p o r­
n o ści rzęd u  ja k ic h ś  3 0 0 0  om ów , b ęd ziem y  
m ogli re g u lo w a ć n a s z  p rąd  ja ło w y  o d p o ­
w iednio do n a s z y c h  p o trz e b , a  p rzed e- 
w sz y stk ie m  —  odp ow ied nio  do m o c y  n a ­
szej la m p y  p ro sto w n icz e j. A  w ięc u w a g a :  
nie p rz e k ra cz a ć  n ig d y  d op u szczaln ego  m in i­
m u m  o p o rn o ści d o d atk o w ej (p o te n c jo m e tr) ,  
k tó ra  m u si b y ć  w  te n  lub  in n y  sp osób

z a b e z p ie cz o n a , bo in a cz e j b ezp ieczeń stw o  
la m p y  p ro stow n iczej zn a jd z ie  się w ob ec  
z n a k u  z a p y ta n ia .

P ó jd ź m y  d alej. P o  w łączen iu  o d b io rn i­
k a  o p ó r obw od u , p ra k ty c z n ie  b io rą c , n ie  
zm niejsczy się , z a te m  o b ciążen ie  tra n s fo r­
m a to r a  p o z o stan ie  p op rzed n ie , a  o d b io r­
n ik  o trz y m a  sw ój p rąd  k o s z te m  z m n ie j­
sz e n ia  się  p rąd u  w  ro zd zie ln ik u . S tą d  w y ­
p ro w a d z a m y  drugi w n io sek  p ra k ty c z n y ,  
że z ro zd z ie ln ik a  n ie  m o ż e m y  p ob ie ra ć  
p rąd u  w ięk szeg o  n iż  jego  p rąd  ja ło w y , 
g d y ż  w te d y  to  sp o w o d ow ałob y ^ o b n iżen ie  
n a p ię c ia  n a  z a c isk a c h  ro zd zie ln ik a  poniżej 
n o rm a ln e g o  i ro zd zie ln ik b y  z g a sł, a  w te d y  
od b iorn ik  p rz e s ta je  o tr z y m y w a ć  w sz y st­
k ie  p ośred n ie  n a p ię c ia  (z w y ją tk ie m  n a j­
w y ższeg o ) i p rz e s ta je  d z ia ła ć , w sk u te k  te ­
go n a p ię cie  w  p ro stow n ik u  p odnosi się  do 
2 8 0  v ., n a s tę p u je  zap ło n  ro zd zie ln ik a , z a ­
ra z  p o te m  z a c z y n a  d z ia ła ć  o d b io rn ik  i 
g asi ro zd zieln ik  —  o tr z y m a lib y ś m y  w ięc  
o scy la c je .

Ż e b y  w ięc do n ich  n ie  d o p u ścić , n a le ż y  
p rz y  p o m o cy  reg u lo w an eg o  o p o ru  w łą cz o ­
n ego  w  szereg  z d ław ik iem , ta k  w y re g u ­
lo w a ć p rąd  ja ło w y , ż eb y  b ył on  n ieco  w ięk ­
s z y  od  m a k sy m a ln e g o  p rąd u  ro b o czeg o .

P r z y p u ś ć m y  te ra z , że w  n aszej sie ci m a ­
m y  d osyć z n a cz n e  w a h a n ia  n a p ię ć . J a k  
to  w p ły n ie  n a  d ziałan ie  z a s ila c z a  ?

P r z y  w zro ście  n a p ię cia — zw ięk sza  się  
p rą d  w  ro zd zie ln ik u , n a p ię cie  z a ś  a n o d o ­
w e i s ia tk o w e  p o z o s ta ją  bez z m ia n , zw ię­
k sz a  s ię  je d n a k  o b ciążen ie  la m p y  p ro sto ­
w n iczej i t ra n s fo rm a to ra . T o  o s ta tn ie  m o ­
ż n a  p om in ą ć , g d y ż  chw ilow e w ięk sze ro z ­
g rzan ie  s ię  tra n s fo rm a to ra  z o s ta n ie  n a ­
s tę p n ie  sk o m p en so w an e  p rz y  zm n iejszen iu  
się  n a p ię c ia  sie ci, zw ięk szone o b ciążen ie  
n a to m ia s t  la m p y  p ro sto w n icz e j, jeżeli n ie  
p o sia d a  o n a  „ z a p a s u  m o c y ” , m oże od b ić  
s ię  szk o d liw ie  n a  jej trw a ło ś c i .

W n io se k : —  T a m , gdzie n a p ię cie  sieci 
u leg a  z n a cz n ie js z y m  w a h a n io m , la m p y  
p ro sto w n icz e  m u sz ą  b y ć  d ob ran e n a  m oc  
n ieco  w ię k sz ą  od s to so w a n e g o  przez n a s  
ja ło w eg o  p rąd u  ro zd zie ln ik a  jarzen io w eg o .

S pad ek  n a p ię c ia  sie ci sp o w o d u je  zm n ie j­
sz en ie  się p rąd u  jało w eg o  ro zd zie ln ik a  i je ­
żeli p rą d  ja ło w y  n a s ta w im y  z b y t  s ła b y  
to  p rz y  te m  z m n ie jsz a n iu  się p rąd u  ja ło ­
w ego m oże go  z a b ra k n ą ć  a  w te d y  p ow sta-
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n ą , ja k  w iem y , o s c y la c je , p raw d o p od o b n ie  z a s ila c z  z ty m  ro zd zie ln ik iem  rz e cz y w iście  
sły sz a n e  ja k o  w a rcz e n ie . podniesie sw o ją  w a rto ś ć  n a d z w y cz a jn ie

R e a s u m u ją c  w szy stk o  pow yższe z n a jd u - i jeszcze  szy b cie j n iż  d o tą d  z a cz n ie  w y ­
je m y , że b y leb y  la m p a  p ro sto w n icz a . t ra n s -  p ie ra ć  w  m ia s ta c h  b a te r je  an od o w e, 
fo rm a to r  i op ór d o d a tk o w y  b y ły  d ob ran e
o dp ow ied nio  do w y m a g a ń  ro zd zie ln ik a , J .  Odyniec.

r^gnRSgnnB5ircgnnBgirc5HrgsirtgnR£=ri

Wykonanie anteny ramowej
Z a s to so w a n ie  a n te n y  ram o w ej w p ra k ­

ty c e  ra d jo a m a to r s k ie j  je s t  b ard zo  o g ra n i­
czo n e, g d y ż  z a le ta  m a ły ch  ro z m ia ró w  tej 
a n te n y  n ie  w y trz y m u ją  k o n k u re n cji z a n ­
te n ą  w e w n ę trz n ą , o tw a r tą  w p o s ta ci d ru tu  
d zw on kow ego p rz y b ite g o  ra z  d ok oła pok o­
ju  n a  sz lak u  ta p e to w y m : a n te n a  ta k a , 
c h o c ia ż  je s t  w ięk sza  ale  z a jm u je  m niej 
m ie jsca  w p ok o ju , a  p rz y  tern  d aje  zn aczn ie  
s iln ie jsz y  o d b iór. D ru g a  z a le ta  a n te n y  ra ­
m ow ej: k ie ru n k o w o ść  od b ioru  —  w m ia ­
s ta c h  s ta je  się  b ard zo  w ą tp liw ą  i n iep ew ­
n ą  ze w zględ u  n a  w p ły w y  w ielk ich  m as  
m e ta lic z n y c h  a  ta m  gdzie n a w e t ta  k ie ru n ­
k o w o ść  n ie  je s t  z n ie sio n a  —  poco o n a  k o ­
m u  je s t  ta k  b ard zo  p o trz e b n a , ż eb y  dla  
n iej p o w ięk szać sw ój o d b io rn ik  niem al 
d w u k ro tn ie  ?

Je d y n y m  w y p a d k ie m  ra c jo n a ln o ś c i s to ­
s o w a n ia  a n te n y  ram o w ej — je s t  tu r y s ty k a , 
w ogóle p od ró że . T a m  gdzie trz e b a  p rzen o ­
s ić  o d b iorn ik  z m ie js c a  n a  m ie jsce  i o d razu  
u ru c h a m ia ć  bez w stę p n y ch  zab ieg ó w  n a d  
z ało żen iem  c h o ć b y  n a jb a rd z ie j p ry m ity w ­
nej a n te n y  o tw a rte j  — a n te n a  ra m o w a  m a  
ra c ję  b y tu , je s t  w p ro s t n ie z a s tą p io n a .

B u d u je  się  j ą  ja k o  a n te n ę  s k ła d a n ą
0 boku ra m y  ok . i m . lub  n a w ija  s ię  n a  
w iek u  (o d  w e w n ą trz ) w alizk i, w  k tó re j  
je d n o cz e śn ie  z n a jd u je  s ię  a p a r a t , ź ró d ła  
p rąd u  i g ło śn ik . W  ty c h  w a ru n k a c h  w y ­
s ta r c z a  ty lk o  n a c is n ą ć  gu zik  (w y łą cz n ik )
1 a p a r a t  g ra  c h o ć b y  w ręk u  t ra g a rz a  
p rz y  p rz e ch o d zen iu  z jed n ego  p o ciąg u  do 
d ru gieg o .

W ła śn ie  zb liża  się  la to , p o d ró że , w y cie cz ­
k i, m a jó w k i i w zw ią z k u  z tern  s ta je  się  
a k tu a ln e m  z a g a d n ie n ie  b u d ow y  a p a ra tó w  
w a liz k o w y ch , a  w  szcze g ó ln o ści a n te n  r a ­
m o w y ch . Ja k ie  w y m ia ry  z ro b ić  ra m y , ile 
zw ojó w , w ja k ie j od leg ło ści od  s ie b ie , z j a ­
k iego  d ru tu  i w  ja k ie j iz o la cji ?

N ie s te ty  n ie  m a m y  w zoru  o góln ego , 
w k tó ry m  m o ż n a b y  było w s ta w ić  W y m iary , 
liczb ę  i sk o k  zw oju  i t d . ,a  o tr z y m a ć  d łu go ść  
fali w ła sn e j. Is tn ie je  m n ó stw o  ta b lic  p od a­
ją c y c h  dłu gości fal ra m y  dla ró ż n y ch  w y ­

m ia ró w  i liczb  zw oi, je d n a k ż e  z am ieszczen ie  
ich  w sz y stk ich  z a ję ło b y  z b y t  dużo m ie jsca , 
w ob ec tego  p o d a je m y  je d n ą  ta b lic z k ę  w zo ­
row o u ło ż o n ą  przez V e a u x  e t  S a n to n i, do­
d a ją c  p rz y te m , że z m ie n ia ją c  w y m ia ry  
ra m y , o tr z y m a m y  z m ia n y  d łu gości fali 
p ro p o rcjo n a ln ie  do k w a d ra tu  boku ra m y . 
A w ięc: jeżeli z m n ie jsz y m y  boki d w ó k ro t- 
n ie —  fale sk ró ci się c z te ro k ro tn ie .

O rje n tu ją c  s ię  w edług tej ta b e lk i, będzie­
m y  m ogli w p rzy b liżen iu  o k re ślić  z g ó ry  
ilo ś ć  zw ojów  n aszej a n te n y , o s ta te c z n ą  
je d n a k  cy frę  u s ta l im y  n a  p ra k ty c e , d od a­
ją c  lub o d e jm u ją c  po p arę zw ojów , żeb y  
p rz e su n ą ć  z a k re s  o d b ie ra n y c h  fal w  s tro n ę  
d łu ższy ch  lub k ró ts z y c h , zależn ie  od po­
trz e b y . R a m ę  o b licz a m y  n a  fale  n a jd łu ż ­
s z e —  dla o d b ioru  fal k ró ts z y c h  ro b im y  
jed n o  lub k ilk a  o d p ro w ad zeń . Ż eb y  nie  
m ie ć  p rz y  o d b iorze  fal k ró ts z y c h  s t r a t  
w „ m a r tw y m  k o ń c u ” a n te n y  ra m o w e j, 
w y k o n y w a m y  u zw o jen ie  w k ilk u  o d c in k a ch , 
k tó re  do o d b ioru  fal n a jd łu ż sz y ch  będzie­
m y  łą c z y ć  ra z e m , dla o d b io ru  fal k r ó t ­
sz y ch  —  w y łą c z a ć  zb ęd n e o d c in k i.

Antena r a m o wa  k w a d r a to w a  
Dł ugość  boku 1,2 m. Skok z w o j ó w  1,25  cm.  

drut 0, 9  mm.  w  baw.

cd £
^  «oN •—>0 0

P o je m n o ś ć  k o n d e n s a to ra  
stro je n io w e g o  w n r k ro f a r a d a c h

£
^  N O O O O O Cn 0 ,0 0 0 1  0 ,0 0 0 5 0 ,0 0 1 0 ,0 0 2

(D łu g o ść  fali w m e tr a c h )

I — 6 5  128 178 2 5 0
3 130 155  2 Ś° 4 0 0 5 5 °
6 2 3 0 2 8 0  5 0 0 71 0 100 0

12 4.30 4 9 0  9 2 0 1 2 5 0 1 7 0 0
2 4 7 6 0 8 8 0  1 IĆOO 2 1 0 0 3 0 0 0
48 1550 1775  . 3150 4 3 0 0 6 0 0 0

U w a g a :  0, 001 m i k r o f a r a d a = 9 0 0  cm
p oje m n o ści.
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neutralizowanie lamp 
cłwusiaUdowych i ekranowych

W  n-rze 4 R .A .P . autor niniejszego artykułu wyluszczyl wszystkie 
znane spo oby neutralizacji lamp trójelektrodowych. W artykule po­
niższym zajmuje się problemami neutralizacji lamp dwusiatkowych 
i ekranowych.

W  p o p rzed n im  n u m erze  „ R a d jo  A m a to ­
ra  P o lsk ie g o ” om ów iłem  s y s te m y  n e u tra ­
liz a cji a p a ra tó w  z la m p a m i tró je le k tro  do- 
w em i. W  ty m  a rty k u le  z a m ie rz a m  o m ó w ić

Va-Vr g = 1 6 V

VA=VRC = 12V P  

Va” Vrg = 6  V

T

1

\
A

V  1
r i 3A

3qg-—
hi

I  y

y 1
V g  - 8 - 4 +4 Volt

Rys. 1. Charakterystyka lam py 
dwusiatkowej.

d alsze sp o so b y  n e u tra liz o w a n ia  o d b io rn i­
ków  p rz y  u ży ciu  lam p  s p e cja ln y c h .

D rugi z a s a d n ic z y  sy s te m  n e u tra liz a c ji  
Polega n a  w y z y sk a n iu  w łaśc iw o ści lam p  
d w u siatk ow y ch . O tóż w yk res p rąd ów  a n o ­
dy i s ia tk i w ew n ętrzn ej (ja k o  fu n k cje  n a ­
p i c i a  s ia tk i  z e w n ę trz n e j) p rze d sta w ia  się  
Ja k na ry s . i .  J a k  w id a ć , g d y  jed en  z ty c h  
Prądów  ro śn ie , drugi m ale je . W o b e c  tego  
m °ż n a  do ty c h  dw óch e le k tro d  p rz y ło ż y ć  
P o te n cja ły  o z n a k a ch  p rzeciw n y ch , p otrze­
b ę  do n e u tra liz a c ji . Z drugiej s tro n y  
P ojem n ości s ia tk a  w e w n ę trz n a — s ia tk a  ze- 
w " ę trz n a  i s ia tk a  z e w n ę trz n a — a n o d a  są  
s°b ie  p raw ie ró w n e. J e s t  to  rzecz  n iezm ier-  
llei w agi. M ożna n e u tra liz o w a ć  w pływ  
P °jernności s ia tk a  z e w n ę trz n a -a n o d a  przez

d rugi obw ód s tro jo n y  L 3 C;! id e n ty c z n y  
z o b w od em  L.,C2 (ry s . 2 ) .  A le w ty m  w y ­
p ad k u  tra c iło b y  się ca łe  w zm o cn ien ie , k tó ­
re z a w d z ię cz a m y  dw óm  s ia tk o m . D aleko  
le p sz y  je s t  s c h e m a t 3 , w  k tó ry m  cew k a L x 
je s t  w sp ó ln a  dla a n o d y  i s ia tk i w e w n ętrz ­
n e j. W y ja ś n ie n ie  d ziałan ia  ty c h  u k ład ó w  
je s t  a n a lo g icz n e  do p od aw an eg o  p rz y  ry s . 6 
[ R . A . P . JV? 4  ] .  T a k  sa m o  k on ieczn e je s t  silne  
sp rzężen ie  m ię d z y  o b iem a cz ę ścia m i cew ­
ki L j (ry s . 4 ) , ja k o  w aru n ek  s ta ło ś c i n eu ­
tra liz a c ji , bez w zględu n a  d łu gość fali o d ­
b ieran ej. P o z a te m  s c h e m a t te n  je s t  b ard zo  
p ro sty  i d ob ry . N ależy  jed y n ie  w y b ra ć  
b ard zo  o stro ż n ie  n a cew ce L x p u n k t p rz y ­
łą cz e n ia  s ia tk i w ew n ę trz n e j. T e n  sy s te m  
n e u tra liz a c ji  je s t  lep szy  o d  sy ste m ó w  z la m ­
p am i tró je le k tro d o w e m i, g d y ż  daje p raw ie  
z u p e łn ą  n ie z a le ż n o ść  od  d ługości fali.

S y stem  ten  z n a la z ł p rzed ew szy stk iem  
z a sto so w a n ie  w u k ła d a ch  su p e rh e te ro d y -  
n o w y ch , we w z m a cn ia c z u  średn iej c z ę s to ­
tliw o ści. J e s t  to  m oże n a jle p sz y  w z m a cn ia cz  
s to s o w a n y  w tego  ro d z a ju  a p a r a ta c h . O scy­
lu je  on b ard zo  tru d n o , a  o s c y la c je  b ard zo

Rys. 2. Rozkład pojemności wewnętrznych 
w lam pie dwusiatkowej.

ła g o d n ie  m o ż n a  re g u lo w ać p o te n cjo m e ­
trem .

Z a m ia s t  p osłu giw ać s.'ę s ia tk ą  p rzeciw - 
ła d u n k o w ą , b y  z n e u tra liz o w a ć  szk od liw ą  
p ojem n o ść w ew n ętrzn ą  la m p y , m o żn a  
u ż y ć  s ia tk ę  w e w n ę trz n ą  ja k o  s ia tk ę  k ie ru ­
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ją c ą ,  a  s ia tk ę  z e w n ę trz n ą  ja k o  e k ra n  
m ię d z y  s ia tk ą  a  a n o d ą .

L a m p y  te  p o s ia d a ją  s p e c ja ln ą  b ud ow ę. 
Są to  t .  zw . la m p y  e k ran o w e, ta k  te ra z  ro z­
p ow szech n ion e w e w szelk ich  o d b io rn ik a ch . 
P o te n c ja ł  p rzy ło ż o n y  do e k ra n u  ró w n a  się  
p rzew ażn ie  połow ie p o te n cja łu  an od o w eg o  
la m p y . J e s t  to  je d n a k  cz y n n ik  z m ie n n y , 
k tó r y  n a le ż y  d o b ra ć  k a ż d o ra z o w o  b ard zo  
s ta ra n n ie .

G łów ne w łaśc iw o ści la m p y  ek ran o w ej s ą  
n a s tę p u ją c e :

1) Szkodliw a p o je m n o ść  m ię d z y  s ia tk ą  
a  a n o d ą  la m p y  je s t  b ard zo  m a ła . (o k o ło  
0 ,0 0 3  c m .) .

2 )  W z m o cn ie n ie  o trz y m a n e  je s t  z n a cz n ie  
w ięk sze n iż  z  la m p y  tró je le k tro d o w e j. 

( K dyn -  4 0 — 1 5 0 ).

n a  e k ra n o w a n ie  o d b io rn ik a , a b y  u n ie m o ­
żliw ić , a  p rz y n a jm n ie j z m n ie jsz y ć , sp rzęże­
n ia  zew n ę trz n e  m a g n e ty c z n e  i e le k tro s ta ­
ty c z n e .

O czy w iście  cz ę sto  s ta ra n o  się  w ja k iś  
sp osób  u n ik n ą ć  żm u d n eg o  e k ra n o w a n ia . 
T a k  p o w sta ła  ,,N e m o d y n a ” ( R A P  JYsNs 
9 , 10 , 11 z r . u b .) . W o b e c  b rak u  stro jo n e g o  
o bw odu  a n te n o w e g o  i u m y śln e g o  sp rzęże­
n ia  o b y d w u  obw odów  s tro jo n y c h , sp rzęże­
n ia  m a g n e ty c z n e  in n e s ą  zn ik o m e i e k ra ­
n o w a n ie  s ta je  się  z b y te cz n e m .

Z r e s z tą  p rz y  b ard zo  s ta ra n n y m  m o n ta ­
żu m o ż n a  i w  z w y k ły c h  u k ła d a c h  n ie  e k ra ­
n o w a ć  a p a ra tu .

A le i e k ra n o w a n ie  n ie  u su n ie  szk o d li­
w y c h  p o jem n o ści w e w n ę trz n y ch  la m p y . 
W y ła n ia  się  tu  n ow a k w e stja : n e u tra liz a c ja

R ys. 3. Neutralizacja przy pomocy obwodu kompensującego.
L in ja m i przerywanem i oznaczono pojemności wewnętrzne lampy.

P ie rw sz a  z a le ta  z a o sz cz ę d z a  n a m  w p ra k ­
ty c e  u ż y c ia  sp e cja ln eg o  u k ła d u  n e u tra liz u ­
ją c e g o . M o żn a p ow ied zieć, że la m p a  e k ra ­
n ow a je s t  s a m o n e u tra liz u ją c a . Co do d ru ­
giej w ła śc iw o ści, n a le ż y  z a ch o w a ć  w iele  
o stro ż n o śc i.

P o je m n o ś ć  w e w n ę trz n a  la m p y  e k ra n o ­
wej w y n o si w p raw d zie  około 0 ,0 0 3  c m .,  
ale je s t  to  p o je m n o ść  s ta ty c z n a . W  c z a s ie  
p ra c y  la m p y  g ra  ro lę  jej p o je m n o ść , że 
ta k  n a z w ę , p o zo rn a , w y r a ż a ją c a  s ię  ilo cz y ­
n e m  p ojem n o ści s ta ty c z n e j  p rzez s ta ty c z n y  
w sp ó łczy n n ik  a m p lifik a cji ( K s =  1 5 0  do 
1 0 0 0 ) . J a k  w id a ć  p o je m n o ść  ta  w y n iesie  
około 3 cm . W y s ta r c z a  o n a  cz ę s to , b y  w y ­
w o ła ć  s a m o c z y n n e  o s c y la c je  u k ład u , te m  
g ro źn ie jsze , że w sp ó łczy n n ik  w z m o cn ien ia  
d y n a m icz n y  ( K dyn) w y n o si około 1 0 0 , a  
w ięc u k ła d  ro z k o ły sz e  się  je sz cz e  sz y b cie j.
T e m  w ię k sz ą  w ięc u w ag ę n a le ż y  z w ró cić

u k ład ó w  z la m p a m i ek ra n o w e m i. O ile 
w iem , u cz y n io n o  b ard zo  m ało  w  ty r r r k ie -  
ru n k u . Z r e s z tą  p raw ie  w sz y stk ie  u k ła d y

Rys. 4. N ajlepszy układ zneutralizowany 
dla lamp dwusiatkowych.

p od an e w  m y m  a rty k u le  o „ N e u tra l iz a c ji”  
w J\°N« 4  R A P  z r . b. d a ły b y  s ię  z a s to s o w a ć  
do lam p  e k ra n o w y ch .



JVs 5 R A D J O - A M A T O R  P O L S K I  Str. 1725

N ow a la m p a , k tó r a  p o ja w iła  s ię  o s ta tn io  
n a  ry n k u  a m e ry k a ń s k im  (p a trz : „ Z e  ś w ia ­
ta  R A P  4 ) ,  p o zw o liłab y  z a s to s o w a ć  
u k ła d  z r y s . 4 , k tó r y  d aje  n a jle p sz e  w y n ik i. 
Z r e s z tą , o tw ie ra  s ię  tu  w ielkie pole do d zia­
ła n ia  dla ra d jo a m a to ró w .

P rz e jd ź m y  te ra z  do d ru giego działu  n e u ­
tra liz a c ji . Z b y tn ie  tłu m ien ie  w e w z m a c n ia -

BŻ +BA +BŻ

R ys. 5. Układ oporowy z lampą 
dwusiatkową.

c z a ch  o p o ro w y ch , w y w o łan e p o je m n o ścią  
s ia tk a -a n o d a , m o ż n a  ró w n ież  z m n ie js z y ć  
p rz y  p o m o cy  la m p  d w u sia tk o w y ch  ( ry s . 5 ) .  
O p ieram  się  n a  w y k re sie  p rąd ó w , p o d a n y m  
p op rzed n io . O tóż je śli w s ta w im y  o p ó r w  
obw ód s ia tk i  w e w n ę trz n e j, p o te n c ja ł w y ­
w o ła n y  n a  te j e lek tro d zie  będzie m ia ł z n a k  
id e n ty cz n y 1 ze z n a k ie m  p o te n cja łu  n a  s ia tc e  
z ew n ętrzn ej a  p rzeciw n y  n iż  n a  a n o d z ie . 
N astęp n ie , p o jem n o ści s ia tk i-a n o d a  s ą  so­
bie p raw ie  rów n e, a  w ię c  n ie  w y m a g a ją  
n e u tra liz a c ji . S tą d  w y n ik a , że s a m o  w s ta ­
w ienie oporu  w  obw ód  s ia tk i  w ew n ętrzn ej 
ia m p y  d w u siatk ow ej w z m a cn ia c z a  o p o ro ­
w ego w y s ta rc z a  do z n e u tra liz o w a n ia . Na 
f ys. 6 m a m y  d a lsz y  p rz y k ła d  ta k ic h  o d ­
b iorn ików . W  ty c h  u k ła d a c h  la m p y  dw u- 
Sla tk o w e p ra c u ją  p rz y  ta k ic h  s a m y c h  n a ­
p ięciach  co  i la m p y  tró je le k tro d o w e , a  n ie  
Przy n iż s z y c h , ja k  to  zw yk le  b y w a.

O czyw iście m o ż n a  s to s o w a ć  m o n ta ż e  
k om bin ow an e (rezo n an so w o -o p o ro w ę) —  
1 p rzy  la m p a c h  d w u sia tk o w y ch . M ożna  
w reszcie  s to s o w a ć  w e w z m a c n ia c z a c h  o p o ­
ro w y ch  la m p y  e k ran o w e. L a m p a  e k ra n o ­
w a nie p o siad a  ta k  p ro sto lin ijn ej c h a ra k te ­
ry s ty k i ja k  w  k a ta lo g a c h  fa b ry c z n y c h .  
W ręcz p rzeciw n ie , c h a ra k te r y s ty k a  jej je s t  
z n aczn ie  w y g ię ta , co  p ow odu je s a m o c z y n -  
116 > ,d ete k to ro w a n ie ”  la m p y . D op iero  w p ro ­
w adzen ie op oru  om ow ego w obw ód a n o d o ­
w y p ro stu je  k rzy w izn ę  c h a ra k te r y s ty k i,  
^ b y  o sią g n ą ć  n ajlep sze  w yn ik i, op ór ze-
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WYROBY Z MARKĄ 

✓ ^ m a d e

( G R Y F )
^ P o l a n e !  /

C e w k i  z  m a r k ą  G R Y F :

d o  N e m o d y n y  (9, 10 , 11 N r . ) ................................ 1 9 .5 0
d o  W e a m m a  S a  4 ..................................................... 1 9 . 5 0
d o  2  i 3 1. R e i n a r t z a ................................................ 1 4 . 5 0
d o  E k r a r e i n a r t z a  (6 N r . ) .........................................1 9 .5 0
d o  Z m o d .  M e t r o v o x a ................................................ 2 9 . 5 0
d o  N e u t r o v o x a  n i e w y m ................................................1 9 . 5 0
d o  S u p e r v o x a  . . . .   9 7 . 0 0
d o  N e u t r o d y n y  5 1- G R Y F .................................... 4 8 . 0 0
d o  E k s p e r y m e n t .  C z w ó r k i ........................................ 2 9 . 5 0
d o  p r z y s t a w k i  k r ó t k o f a lo w e j  ................................ 1 4 .5 0
d o  E l im i n a t o r a  G R Y F  ............................................1 4 .5 0
d o  3  1. o d b io r n i k a  k r ó t k o f a l .  (3  N r . )  . . . 2 9 . 5 0  

d a j ą  b e z  k ł o p o t ó w  n a j le p s z e  w y n i k i .

D ł a w i k i  w .  c. z  m a r k ą  G R Y F :

G T  5 5 0  —1 (w  j e d w a b iu ,  d l a  l a m p  e k r a n o w a n . )  1 1 .8 0
G T  5 5 0  — 2  (w  e m a l j i,  j a k  w y ż e j ) ....................  9 . 5 0
A N  1 8 0 0 — 3 (w  j e d w a b iu  a n o d o w y  - n o r m a l n y )  1 3 . 8 0
A N  1 8 0 0 — 4  (w  e m a l j i,  j a k  w y ż e j ) ..................... 1 1 . 5 0

, K —5 ( w  j e d w a b iu  k r ó t k o f a l .  5 — 1 8 0  m . )  1 1 . 8 0
K —6 (w  e m a l j i  j a k  w y ż e j )  ................  9 . 5 0

R E —7 ( w - j e d w a b iu  o p o r o w y  1 5 - 0 0 0  o m .
n o r m a l n y ) ............................................ 2 2 . 5 0

R E —8 (w  e m a l j i ,  j a k  w y ż e j ) .........................1 9 . 5 0

U W A G A !

Hurtowa sprzedaż dław ików  GRVF
u  firmie Inż. H. KOflECZNy

W arszaw a, Nowogrodzka’ 4- 
Telefon A1! 411- 49 .
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w n ę trz n y  m usi b y ć  ró w n y  p od w ójn em u  
oporow i w ew n ętrzn em u  la m p y . W o b e c  te ­
go n a  o p ó r z e w n ę trz n y  p rz y p a d n ie  2 /3  
sp a d k u  n a p ię c ia . P o n iew aż  dla p raw id ło ­
w ej p ra c y  la m p y  k on ieczn e je s t  n ap ię cie  
p rz y n a jm n ie j 1 0 0  V, źród ło  p rąd u  a n o d o ­
w ego będzie m u sia ło  m ie ć  n ap ięcie  około  
3 0 0  V. P o ż ą d a n e  je s t  p rz y te m , b y  n a p ię c ia  
s ia tk o w e  b y ły  d o s ta rcz a n e  przez ten że  
a p a r a t  a n o d o w y , g d y ż w yw ołu je to  z a le ­
ż n o ś ć  n a p ię ć  s ia tk o w y c h  od  n a p ię c ia  a n o ­
dow ego, z jaw isk o  b ard zo  p o ż ąd an e , g d y ż  
p rzy  odp ow ied niej reg u lacji m o ż n a  sp ół- 
cz y n n ik  K dyn la m p y  p o d n ieść  do 6oo*

Sądzę, że je d y n ie  u k ład  o p o ro w y  z la m ­
p am i e k ran o w em i pozw oli n a  o s ta te c z n e  
ro z w ią z a n e  p rob lem u  z n eu tra lizo w an eg o  
w z m a cn ia c z a  w ielkiej cz ę s to tliw o ści. A p a ­
r a t  o n a s tę p u ją c y m  u k ład zie : a p e rjo d y c z -  
n a  a n te n a  (o p ó r w y s o k o o m o w y ), la m p a  
e k ra n o w a , w ielo czło n o w y  filtr  w id m o w y , 
p arę  la m p  e k ra n o w y ch  w u k ład zie  o p o ro ­
w y m , d e te k to r  i w z m a cn ia c z  m ałej c z ę s to ­
tliw o ści, o cz y w iście  z a s ila n y  z sieci, będzie  
s ta n o w ił o d b io rn ik  ju t r a ,  s e le k ty w n y , o

ła tw e j re g u la c ji , c z y s te j  a u d y cji  i dużej 
w y d a jn o ś c i.

Ja k o  u zu p ełn ien ie  do a r ty k u łu  w po­
p rzed n im  n u m e rz e  p rag n ę  z a z n a c z y ć , że 
is tn ie ją  pew ne sz tu cz n e  m e to d y  n e u tra li­
z a c j i , p o le g a ją ce , ja k  w a p a ra c ie  a m e r y -

Rijs. (>. D rugi układ oporowi/ z lampą 
dwusiatkową.

k a ń sk im  F re s h m a n ’a , n a  w p ro w ad zen iu  
k o n d e n s a to ra  zm ien n eg o  w  pole m ag n e­
ty c z n e  cew ki s tro je n io w e j.W y w o ła n e  w ten  
sp osób  tłu m ien ie  w y s ta r c z y  p rz y  odpo- 
w ied n iem  w y k o n a n iu  dla z a p o b ie g a n ia  
p o w staw an iu  c s c y la c y j . S y s te m  te n  je d n a k  
n a d a je  się ty lk o  do jed n eg o  d ość w ąsk ieg o  
zak resu  fal i d lateg o  nie z n a la z ł szerszego  
z a sto so w a n ia . T. .A. Et lich.

B A C ZN O Ś Ć  RAD JOAMATORZY!
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W ystaw a Krótkofalowa w  W ilnie
S ta ra n ie m  W ileń sk ieg o  K lu b u  K ró tk o ­

falo w có w  O kręgow ego O ddziału  P . Z . K .  
z o s ta ła  z o rg a n iz o w a n a  W y s ta w a  K ró tk o ­
falo w a w  W iln ie . P r o te k to r a t  n a d  W y s ta ­
w ą p rzy ję li: H e n ry k  K ro k -P a sz k o w sk i gen . 
B r y g a d y , S te fa n  K irtik lis  v ic e -w o jew o d a , 
A dolf K o p e ć  D eleg. P ro k . G ener., o ra z  F re d .  
W . W a lte rs c h e id  —  D y r. P o lsk ich  Z a k ł. 
P h ilips S. A . w  W a rs z a w ie .

D zięki u p rz e jm o ś ci i p o m o cy  D y re k cji  
P o lsk ich  Z a k ła d ó w  „ P h ilip sf’ , W y s ta w a  
m ie ściła  s ię  w  sa lo n ie  F -m y  „ P h ilip s ”  
(W iln o , M ick iew icza  2 3 ) . W  dniu  8-go  
k w ie tn ia  n a s tą p iło  o tw a rc ie  W y s ta w y . Na 
u ro c z y s to ś ć , k tó r a  się  ro z p o cz ę ła  o g od zi­
nie 1 9 .3 0 , p rzy b y li re p re z e n ta n c i w ład z, 
sfer n a u k o w y c h , p ra s y  i liczn i g o śc ie . D o  
z e b ra n y c h  w y g ło sił k ró tk ie  przem ów ienie

U ro c z y s to ś ć  o tw a rc ia  W y s ta w y  b yła  
t ra n s m ito w a n a  n a  a n te n ę  P o lsk ieg o  R a d ja  
i n a  fa le  k ró tk ie  (4 2  m tr .)  p rz y  p o m o cy  
a m a to rs k ie g o  n a d a jn ik a  (o  m o c y  1 0 0  w a t ­
tó w ), u m ieszczo n eg o  w  lok alu  W y s ta w y .

P o m im o  k ró tk ie g o  cz a su  n a  z o rg a n iz o ­
w an ie  W y s ta w y , bo zaled w ie  d w a ty g o d n ie , 
lecz  s k u tk ie m  w y tężo n ej p ra c y  czło n k ó w  
W ileń sk ieg o  K lu b u  K ró tk o fa lo w có w  — - 
W y s ta w a  p rz e d sta w ia ła  się  n a d e r c ie k a ­
w ie i p ięk nie.

N a e k s p o n a ty  z ło ż y ły  s ię  w y łą cz n ie  s a ­
m od zieln e p ra ce  a m a to rs k ie  czło n k ó w  
W . K . K . i n a d a w c z e  la m p y  ,,P h ilip s ’a ” .

Celem  z a z n a jo m ie n ia  z w ie d z a ją c y c h  z 
p ra c ą  k ró tk o fa lo w c ó w , było  u ru c h o m io ­
n y c h  k ilk a  n a d a jn ik ó w  a m a to rs k ic h  te le ­
g ra fic z n y ch  i te le fo n icz n y ch , k tó re  n a w ią z y -

, Z naczeniu  fal k ró tk ic h  i W y s ta w y  k r ó t-  
°fa lo Wej D e le g a t P r o k u ra t . G ener., p re-  

.e* S to w a rz y sz e n ia  R a d jo s łu c h a c z y  D r. 
A dolf K o p e ć , p oczem  p rz e cią ł lin k ę  a n te ­
n ow ą.— 2  kolei z a b ra ł  głos p rz y b y ły  z W a r ­
szaw y p rz e d staw icie l M in is tra  S p raw  W o j­
sk o w y ch  p ułkow nik  K a ra f fa -K re u te r k r a f t ,  

mej p rzem aw iali w  im ien iu  P o lsk ieg o  R a -  
ci!? d y r e k to r  R o m a n  P ik ie l, D y re k to r  P o l-  

(ch Z a k ła d ó w  P h ilip s —  W iln o  in ż . B . 
p flljk er, p rzed staw icie l P o lsk ich  Z a k ła d ó w  
j ,  l*ips w  W a rs z a w ie , D e le g a t P o lsk ieg o  
W ł aU Ra d j ° » a d a w c ów  w W a rs z a w ie  p.

a dysła w W y s o c k i. N a z a k o ń cz e n ie  p rze- 
fal Wled Prezes W ileń sk ieg o  K lu b u  K ró tk o -  

°w có w  k p t. S iek iersk i R o m a n  p rz e d sta -  
Wó' ut k ró tk ic h  s ło w ach  d zia ła ln o ść  i ro z-  

1 W ileń sk ieg o  K lu b u  K ró tk o fa lo w có w .

w a ły  łą c z n o ś ć  ze s ta c ja m i  k ra jo w e m i o ra z  
z a g ra n ic z n e m i. —  W y c z e rp u ją c e  o b ja ś n ie ­
n ia  o e k s p o n a ta c h , ż y c iu  k ró tk o fa lo w có w  
z a g ra n ic ą , a  w  szcze g ó ln o ści o k ró tk o fa ­
la rs tw ie  p olsk iem  u d zielali członk ow ie  
W . K . K .

P rz e c h o d z ą c  do opisu  s to isk , n a le ż y  
w sp o m n ieć o ła d n ie  u d e k o ro w a n y m  w e sti-  
bulu p rzez k ilk u ty s ię c z n y  zb ió r k a r t ,, Q S L ”  
W ile ń sk ich  K ró tk o fa lo w có w , fo to g ra fij  
i w y k resó w  z  d zied zin y  fal k ró tk ic h .

P ierw sze  s to isk o  z a jm o w a ła  s ta c ja  
S P i A B  p. S te fa n a  G ałk ow sk iego ; n a d a j ­
n ik  H a r tle y  słab ej m o c y  z m o n to w a n y  n a j-  
p ro stsz e m i ś ro d k a m i, lecz  o c a ło ś w ia to -  
w y m  z a się g u  (k tó re g o  k o s z t n ie  p rz e k ra ­
cz a  8 0  —  Z ł.)  b ud ził podziw  i z a c ie k a w ie ­
n ie .—  N astęp n ie  e s te ty c z n ie  w y k o n a n y  n a ­
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d a jn ik  H a rtle y  m ałej m o c y  p. Z . A d a m o ­
w icz a  S P 3 W A ; dalej dw a ciek aw e n a d a j­
n ik i p. M ich a ła  N ow ickiego S P 3M N , z te ­
go je d e n  M eissn er k o m b in o w a n y , n a  la m ­
pie T  A  0 8 /1 0 ,  odd zieln ie  tra n s fo r m a to r  
n a  w y so k ie  n a p ię c ie  1 5 0 0  w o lt, dru gi u ltra  
k ró tk o fa lo w y  (n a  fale około 4  m t r .) ,  u k ład  
s y m e tr y c z n y  M esn y , dwie la m p y  B 4 0 6  
z  u rz ą d z e n ie m  do m ie rz e n ia  d łu gości fał 
m e to d ą  L a s c h e ra .

D alej o k a z a le  w y g lą d a ły  a p a r a ty :  
S P 3 M B  p a n a  J a n a  K u p rja n a  całk o w icie  

w y k o n a n y  p rzez p a n a  A . K o zierk iew icza . 
S P 3M A , n a d a jn ik  H a rtle y  dużej m o c y  z a ­

s ila n y  z sie ci m ie jsk ie j; t rz y  la m p y  
T A 1 4 0 , c z ę ś ć  p ro sto w n icz a  o szk lo n a w  
odd zieln ej szafce ;

p a n a  Cz. M ich n iew icza  S P 3M I n a d a jn ik  
H a r tle y  fo n ic z n y  śred n iej m o c y  pięknie  
z m o n to w a n y  w sz a fce  z m o d u la to re m  
H eisin g a ;

im p o n u ją c a  s t a c j a  o dużej m o c y  do ‘/a k i­
lo w a ta  z a g re g a te m  b en z y n o w y m , prze­
ro b io n a  przez p a n a  S P 3M A  z d łu go falo ­
w ej n a  k ró tk o fa lo w ą  dla D . O. W . 
W iln o ;

p a n a  E .  M iłaszew sk ieg o  S P 3M Q , H a rtle y  
o m ałej m o c y  z m o d u la to re m  S zaffe ra ; 

W . S n arsk ieg o  S P 3 W S  H a r tle y  o m ałej 
m o c y ;
P ięk n ie  p re z e n to w a ła  się  s t a c j a  S P 3 M R  

P re z e sa  W ileń sk ieg o  K lu b u  K ró tk o fa lo ­

w có w  k p t. S ik iersk iego  R o m a n a  w w y ­
k o n a n iu  szafk o w em  w ra z  z o d b iorn ik iem . 
N a d a jn ik  H a rtle y  śred n iej m o c y  te le g ra -  
f icz n o -fo n icz n y .

D alej w ła sn o rę cz n ie  i lu k su sow o z b u d o ­
w a n a  s ta c ja  S P iA C  S te fa n a  B a n a sz k ie w i-  
cz a  w  w y k o n a n iu  sza fk o w e m  łą c z n ie  z  o d ­
b io rn ik iem ; n a d a jn ik  H a r t le y  m ałej m o c y  
te le g ra f icz n o -fo n icz n y ; 
p a n a  L . R u sie ck ie g o  S P 3M O  H a rtle y  m a ­

łej m o c y  p łask o  z m o n to w a n y ; 
p a n a  M . P a w ło w a  S P 3 M P  H a r t le y  m a ­

łej m o cy ;
p a n a  W . S łyczk o  S P 3 W B  H a rtle y  m a ­

łej m o c y , k tó re g o  k o s z t n ie  p rz e k ra c z a ł  
2 5 . —  Z ł. i

p a n a  L . H e rsz m a n a  S P 3 M L  n a d a jn ik  —  
o d b iorn ik  w u k ład zie  S ch n ella .
L a m p y  n a d a w cz e  od n a jm n ie jsz e j m o cy  

do 1 12 k ilo w a ta , re p re z e n to w a ła  z n a n a  
św ia to w a  F irm a  „ P h ilip s ” , n a  sz cz e g ó ln ą  
u w ag ę z a s łu g iw a ły  la m p y  n a d a w cz e  T C  0 3 /5  
i T C  0 4 /1 0 ,  ja k o  b ard zo  b ob re  i w yg o d n e  
dla k ró tk o fa lo w có w .

O dbiorniki k ró tk o fa lo w e  h r. M . T y sz k ie ­
w icz a  S P 3 M T  z la m p ą  e k ra n o w ą  w ielkiej 
c z ę s to tliw o ści i c ie k a w ie  z m o n to w a n y  
S chnell p a n a  G ro n tk ow sk ieg o  P L 6 4 , w sz y ­
s tk ie  in n e p rzew ażn ie  a u to d y n o w e  w u k ła ­
dzie S ch n ella , S ch w a n d ta , ja k : S P i A B ,  
S P iA C , S P 3 M B , S P 3 M K , S P 3 M L , S P 3M N , 
S P 3 M R , S P 3M Q , S P 3 W A  i S P 3 W S .

Grupa członków Wileńskiego K lubu Krótkofalowców.
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Z d ro b n ie jsz y ch  e k sp o n a tó w  god n e u w a ­
gi b y ły  fa lo m ie rz e  i m ik ro fo n y  pp. S P 3M Q  
i S P 3M I o ra z  w iele in n y c h  rz e c z y .

P o ro z w ie sz a n e  n a  ś c ia n a c h  śliczn e fo -  
to g ra fje  i k a r t y  „  Q S L ” (p o k w ito w a n ia  za  
p o łą cz e n ia ) z n a jd a ls z y c h  z a k ą tk ó w  św ia ­
t a  b y ły  p o tw ie rd z e n ie m , w y c z y n ó w  k ró tk o ­
falo w có w  W ile ń s k ic h .

S k u tk iem  dobrej re k la m y  św ietln ej i a k u ­
s ty cz n e j z a in te re so w a n ie  ogółu  było w iel­
k ie . W y s ta w ę , k tó ra  trw a ła  ty lk o  p ięć  
d ni; zw iedziło  j ą  2 .0 0 0  osób . i 19 w y cieczek . 
N ależy  ż a ło w a ć , że W y s ta w a  w  ż a d e n  sp o ­
só b  n ie  m o g ła  b y ć  p rzed łu żo n ą— p om im o, 
że z k a ż d y m  d niem  ilo ś ć  z w ie d z a ją c y c h  
w z ra s ta ła .

Jak rozpoznać końcówki „+" ■ »» 
w głośnikach

1 1

Z a z w y cz a j w  g ło śn ik a ch  w zgl. w  s łu ch a w ­
k a c h  k oń có w k i d o p ro w a d z a ją ce  p rą d  a n o ­
d ow y s ą  o z n aczo n e  w  te n  sp o só b : je d n a  
z n ich  p o s ia d a  k olo ro w ą  n itk ę , a  d ru g a  n ie . 
T ę  o d z n a cz o n ą  k o ń có w k ę  n a le ż y  zaw sze  
łą c z y ć  z ,,  +  ”  b a te rji  an o d o w e j, d ru gą  
z a ś — z a n o d ą  o s ta tn ie j la m p y  o d b iorn i­
k a . Je ż e lib y ś m y  w łączy li g ło śn ik  w o d ­
w ro tn y m  p o rząd k u  —  p rą d  a n o d o w y  w  
m n ie jsz y m  lu b  w ię k sz y m  s to p n iu  o d m a g n e -  
sow uje n a m  m a g n e s y  g ło ś n ik a . P r z y  d u -  
g o trw a łe m  d ziałan iu  ro z m a g n e so w u ją ce m  
i to  p od  s iln e m  n a p ię c ie m  a n o d o w e m , g ło ś­
n ik  m oże s t a ć  się  n ie  do u ż y tk u  a  n a w e t  
1 p rz y  p ierw szem  m y ln e m  w łą cz e n iu  m o ­
żem y  o d ra z u  z a u w a ż y ć  gorsze  d ziałan ie : 
p rz y  s iln ie jsz y ch  to n a c h  g ło śn ik  ju ż  będzie  
z n ie k s z ta łc a ł .

N ależy  w ięc p iln ie  z w ra c a ć  u w ag ę  n a  
praw id łow e łą cz e n ie  g ło śn ik a  (w zgl. słu ­
ch aw ek ) a  ty m c z a s e m  w iele g ło śn ik ó w  n ie ­
m a zn ak u , an od o w eg o  lub  z n a k  te n  zg u b iło . 
J a k  w te d y  ro z p o z n a ć , k tó ra  k o ń có w k a  
w in n a b y ć  p o łą cz o n a  z  b a te r ją , a  k tó ra  
z la m p ą ?

J e s t  n a  to  b ard zo  p ro s ty  sp o só b :
R o z k rę c a m y  g ło śn ik  w  te n  sp o só b , ż eb y  

d o s ta ć  się  do jego  m a g n e só w . G dy to  z ro ­
b im y  —  p o c ie ra m y  o je d e n  jego  b iegun  
z w y c z a jn ą  igłę  do s z y c ia  od  o s trz a  do po­

ło w y  d łu gości i z  p o w ro te m  k ilk a  ra z y , po­
te m  p o c ie ra m y  j ą  o drugi b iegun  a le  ju ż  
o d  u sz k a  ig ły  do p oło w y  jej d łu gości i z po­
w r o t e m —  zn ów  k ilk a  ra z y . P rz e z  z ab ieg  
te n  n a s z a  ig ła  n a m a g n e s u je  s ię . W te d y  je  
p rz e w ią z u je m y  w śro d k u  n itk ą  m ożliw ie  
c ie ń s z ą  i n ie k rę c o n ą  (je d w a b n ą ) a  p o tem  
z ró w n o w a ż a m y  ją , p rz e su w a ją c  p u n k t z a ­
w ieszen ia  ta k , b y  ig ła  w isia ła  p oziom o. 
P u ściw s z y  igłę w oln o, z a u w a ż y m y , że po 
k ilku  w a h n ię cia ch  u sta w i się  w  k ieru n k u  
p ołu d n ik o w y m , t .  j .  z p ó łn o cy  n a  p ołu dn ie. 
W ó w c z a s  p rz y su w a m y  do ig ły  m ag n es  
g ło śn ik a  w  te n  sp o só b , b y  d ziałan ie  m a g n e ­
su  od ch y liło  igłę  n ie co  od  jej p oło żen ia  po­
łu d n ik o w eg o  (n p . o k ą t  4 5 0) a le  żeb y  przez  
to  ig ła  n ie  w sk a z y w a ła  w p ro s t n a  m a g n e s , 
ty lk o  ż e b y  jej k ie ru n e k  b ył p o śred n i po­
m ię d z y  p o łu d n ik o w y m  a  w s tro n ę  g ło śn i­
k a . W te d y  w łą c z a m y  jak k o lw ie k  do głośn i  
k a  b a te r y jk ę  od la m p y  k ieszo n k o w ej. Ig ła  
w y k o n a  p rzez to  ru ch , z k tó re g o  ła tw o  po­
z n a m y  cz y  d ziałan ie  m ag n esu  zw ięk szyło  
s ię  c z y  te ż  z m n ie jsz y ło  się . W  p ierw szy m  
w y p a d k u  b a te r y jk a  n a s z a  z o s ta ła  p rz y łą ­
c z o n a  p raw id łow o i w te d y  do k oń có w k i  
p o łączo n ej z  p lu sem  (k r ó tk a  b la sz k a  b a te ­
ry jk i)  p rz y w ią z u je m y  cz e rw o n ą  n itk ę  n a  
z n a k , że to  je s t  „ p lu s ”  g ło śn ik a . W  d ru gim  
w y p a d k u  p o s tę p u je m y  o d w ro tn ie .

Płyty i pręty frolifowe. 
Płyty troliiaxowe (bakelitowe) czarne

i w deseniach imitujących drzewo.

Celuloid Mikroskale „RAKOS”
w  a r k u s z a c h , ru r a c h  i p r ę t a c h . t r y b o w e .

Biuro Agenturowe DANIEL LANDAU
W a r s z a w a ,  D ł u g a  26 .  T e l e f .  1 6 7 - 7 2  i 4 4 4 - 9 3 .
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Skróty krótkofalowców
D la skracania zdań nadawanych przez stacje radjoamatorskie sto­

suje się K od Q, który już raz podaliśm y w Nr. 1 z r. ub., ale teraz 
powtarzamy poniżej ze względu na liczne braki i irudnozrozumiałe 
tlomaczenia niektórych skrótów.

Prócz Q-kodu radjoamatorzy m ają jeszcze swój żargon krótkofa­
lowy, będący uzupełnieniem i rozszerzeniem Q-kodu. Słow nik tego 
żargonu podam y w n-rze następnym.

A m a to r , k tó ry  po ra z  p ierw szy  zb u d ow ał  
sob ie o d b iorn ik  k ró tk o fa lo w y  i z a b ra ł się  
do s łu c h a n ia  a m a to rs k ic h  s ta c y j , z n a ją c  
n a w e t a lfa b e t M o rse’a , n iew iele  z ich  m o ­
w y  zro zu m ie.

Nie m ów ię tu , o czy w iście , o s ta c ja c h  
fo n icz n y ch , g d y ż  do ich  z ro zu m ien ia  w y ­
s ta r c z y  z n a jo m o ś ć  ję z y k a  k ra ju  n a d a w cy , 
le cz  o s ta c ja c h  p ra c u ją c y c h  te le g ra fe m —  
zn a k a m i M orse’a  —  k tó ry c h  to  s t a c y j  we 
w s z y s tk ic h  k ra ja c h  je s t  n a jw ię ce j.

P o ro zu m iew an ie  s ię  a m a to ró w  ró żn y ch  
n a ro d o w o ści m ię d z y  so b ą  je s t  ty lk o  m o ­
żliw e w te d y , g d y  is tn ie je  ja k iś  w spólny  
ję z y k .

P o c z ą te k  k ró tk o fa la rs tw a  d a tu je  s ię  z 
k ra jó w  an g ie lsk ich , n ic  p rzeto  dziw nego, 
że ję z y k  an gielsk i z o s ta ł  u z n a n y  n a  fa lach  
k ró tk ic h , ja k o  m ię d z y n a ro d o w y .

P o d a w a n ie  c a ły c h  słów  lub z d a ń  a lfa ­
b etem  M o rse’a  o k azało  s ię  n ie p ra k ty cz n e , 
g d y ż  z a b ie ra ło  z b y t  dużo cz a su . Z a c z ę to  
s to s o w a ć  s k r ó ty  słów  o ra z  ca ły ch  z d ań . 
P o w s ta ła  w  te n  sp o só b  g w a ra  a m a to rs k a ,  
k tó ra  z o s ta ła  u z n a n a  p rzez w sz y stk ich  n a ­
daw ców  całeg o  ś w ia ta  z a  w sp ó ln y  ję z y k  
u m ó w io n y .

G w ara k ró tk o fa lo w a  p ozw ala n a  p oro­
zu m iew an ie  s ię  a m a to ro m  ró ż n y ch  n a ro ­
dow ości, n ie z n a ją c y c h  żad n eg o  obcego  ję ­
z y k a , p oza o jc z y s ty m , k tó rz y  bez is tn ie ­
n ia  tej g w a ry  w ogóle n ie  m o g lib y  s ię  „d o ­
g a d a ć ” .

P o z a te m  g w a ra  p ozw ala  n a  o szczęd n o ść  
cz a su  i en erg ji, co  ró w n ież  p o sia d a  doniosłe  
zn aczen ie .

Z n a jo m o ś ć  g w a ry  k ró tk o falo w ej dla zw y ­
kłego a m a to r a  m oże b y ć  cie k a w a , dla k ró t­
k o falo w ca  z a ś  je s t  w p ro s t n iezb ęd n a.

S k ró ty  k ró tk o fa lo w e , s ta n o w ią c e  tre ś ć  
g w a ry , d zielim y  z a sa d n icz o  n a  dwie g ru p y :

a )  ta k  z w a n y  Q -code
b) w łaściw e s k ró ty  k ró tk o falo w e.
Q -code z a w ie ra  s k ró ty  z d a ń , w y rażo n e

w  trz e c h  lite ra c h , z  k tó ry c h  p ierw sza  je s t  
l i te rą  Q. K o d  te n  je s t  u ż y w a n y  w  k oresp on ­
dencji m o rsk iej m ię d z y  s ta tk a m i i je s t  
n ie ja k o  a d o p to w a n y  przez k ró tk o falo w ców .

P o n iżej p o d aję  Q -code (w a ż n y  od i  s ty ­
c z n ia  1 929)
Q R A ? — ja k  sję  n a z y w a  w a sz a  s t a c j a ?  
Q R A — n a z w a  m ojej s ta c j i  b rzm i:
Q R B  ? — w  ja k ie j, p rzy p u szczaln ie , odle­

głości je s te ś c ie  od  m ojej s ta c j i  ?

Q R B  —  p rz y p u szczaln a  o d ległość m ięd zy  
n aszem i s ta c ja m i w y n o si...

Q R D  ? — w  ja k im  k ieru n k u  p o d ążacie  ?
Q R D — je s te m  w d rodze d o ...
Q R E  ? -— ja k a  je s t  p rz y n a le ż n o ść  p ań stw o ­

w a  w aszej s ta c j i  ?
Q R E — m o ja  s ta c ja  n a le ż y  d o...
Q R F ? - — sk ą d  p o d ą ż a c ie ?
Q R F  —  p o d ą ż a m  z ...
Q R G ? —  P ro szę  o d okładne pod anie m o ­

jej d ługości fali w  m e tra c h .
Q R G  —  D łu g o ść fali w aszej s ta c j i  w yn o si  

d o k ła d n ie ... m e tró w .
Q R H  ? —  J a k a  je s t  d ok ładn ie w a sz a  fa la  ?
Q R H — M oja fa la  w y n o si d ok ład n ie . . . . .  

m e tró w .
Q R I ?—  C zy m ój to n  je s t  z ły  ?
Q R I —  W a s z  to n  je s t  z ły .
Q R J  ? —  C zy m o je  s y g n a ły  s ą  s ła b e  ? (c z y  

o d b ie ra cie  m n ie  źle ?)
Q R J  —  W a sz e  sy g n a ły  s ą  b ard zo  słab e . 

Nie m o g ę w as o d b ierać .
Q R K ?  —  C zy m o je  sy g n a ły  s ą  g ło śn e ?  

( c z y  m n ie dobrze o d b ieracie  ?)
Q R K  —  W a sz e  s y g n a ły  s ą  g ło śn e. (O dbie­

ra m  w as d ob rze).
Q R L  ? —  C zy je s te ś c ie  z a ję c i k oresp on d en ­

c ją ?
Q R L  —  Je s te m  z a ję ty  k ore sp o n d e n cją  z  . . .
Q RM  ? — C zy w a m  p rz e sz k a d z a ją ?
Q RM  —  p rzesz k a d z a ją  m i ...
Q R N  ? —  C zy p rz e sz k a d z a ją  w a m  w y ła d o ­

w a n ia  a tm o sfe ry cz n e  ?
Q R N  —  W y ła d o w a n ia  a tm o sfe ry cz n e  m i 

p rze sz k a d z a ją .
Q R O  ? —  C zy m a m  z w ięk szy ć en ergję  ?
Q R O  —  p roszę  z w ię k sz y ć  en erg ję .
Q R P  ? —  C zy m a m  z m n ie jsz y ć  en erg ję  ?
Q R P  —  P ro sz ę  z m n ie jsz y ć  en erg ję .
Q R Q ?  —  Czy m a m  n a d a w a ć  s z y b c ie j?
Q R Q  —  N a d aw ajc ie  sz y b cie j.
Q R S  ? —  C zy m a m  n a d a w a ć  w olniej ?
Q R S  —  N ad a w a jc ie  w olniej ........ słów  n a

m in u tę .
Q R T  ? —  C zy m a m  z a p rz e s ta ć  n a d a w a n ia  ?
Q R T — Z a p rz e s ta ń cie  n a d a w a n ia .
Q R U  ? —  C zy m a c ie  co ś  dla m n ie  ?
Q R U  —  Nie m a m  n ic  dla w as.
Q R V  ? —  C zy m a m  n a d a ć  szereg  zn ak ó w  

v v v  ? (K ie d y  w y  p ra c u je c ie ? )
Q R V  —  N ad ajcie  szereg  v v v  dla w y s tro ­

je n ia  s ta c j i  (p r a c u ję ....)
Q R W ?  —  C zy m a m  z a w ia d o m ić .... ,  że go 

w ołacie  ?



z a b e z p i e c z a j c i e  W a s z e  i n ­
s ta la c j e  o d b i o r c z e  o c h r o n ­
n i k i e m  a n t e n o w y m  P h i l i p s a

Ż ą d a j c i e  n o w y c h  b r o s z u r  o g ł o ś n i k a c h  
P h i l i p s a  w e  w s z y s t k i c h  s k l e p a c h  r a d j o ­
w y c h  l u b  pod  a d r e s e m :

POLSKIE ZAKŁADY PHILIPS S. A.
WARSZAWA, KAROLKOWA 36/44.

G ł o ś n i k  m a  o s t a t n i e  s ło w o . . .
to  on w y z w a l a  d ź w i ę k i  m o w y  i m u z y k i . . .  

to od n ie go  z a l e ż y  w i e r n o ś ć  i s i ł a  r e p r o ­
d u k c j i ,  s p r a w d z e n i e  j a k o ś c i  o d b i o r n i k a . . .

C e n a  zł .  2 6 5 . —
z b u d o w a n y  n a  p o d s t a w i e  z r ó w n o w a ż o ­
nego  s y s t e m u  m a g n e s o w e g o
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Q R W  — Z a w ia d o m c ie ...., że go w ołam .
Q R X ? —  C zy m a m  z a c z e k a ć  ? K ie d y  m nie  

zn ow u  w yw o ła cie  ?
Q R X  — Z a c z e k a jc ie , a ż  sk o ń czę  k oresp on ­
d encję  z ...  W y w o ła m  w as ja k  ty lk o  bę­

dę w oln y , lub o .. . .  godz.
Q R Z  ? —  K to  m n ie w o ła ł?
Q R Z  —  W o ła ł w as.....
Q SA ? —  C zy z n a k i m o je  s ą  cz y te ln e  ?
Q S A — Z n a k i w asze  s ą   (od  i i — 5)
Q SB  ? —  C zy s,iła o db ioru  m o ich  zn ak ów  

w a h a  s>ię ? (F a d in g — zan ik an ie )
Q SB  —  W a sz e  z n a k i z a n ik a ją .
QSC ? —  C zy z n a k i m oje z a n ik a ją  ch w ila­

m i zu pełnie ?
Q S C — Z n a k i w asze  z a n ik a ją  ch w ilam i 

zu p ełn ie .
QSD ? —  C zy m oje n a d a w a n ie  je s t  złe, 

n ie cz y te ln e  ?
QSD — Źle n a d a je c ie . S y g n a ły  n iecz y te ln e .
Q S E  ? —  C zy m oje z n a k i s ą  w y ra ź n e  ?
Q S E — Z n a k i was-ze z le w a ją  s ię  i s ą  n ie­

czy te ln e .
Q SH  ? —  C zy m a m  n a d a ć  c a ły  te le g ra m  

i p o w tó rz y ć  go d w u k ro tn ie  ?
Q SH  —  N ad ajcie  te le g ra m  w ca ło śc i i po­

w tó rz c ie  go d w u k ro tn ie .
Q SK  ? —  C zy m a m  p rze rw a ć k oresp on d en ­

cję  ? O k tó re j zn ow u  m n ie w yw o łacie  ?
Q S K  —  P rzerw ijcie  k oresp on d en cję . W y ­

w o łam  w a s o ....
Q S L  ? —  C zy m ożecie  m n ie p otw ierd zić  

odb iór te l. ?
Q S L  —  P o k w itu ję  w a m  te le g ra m .
QSM ? —  C zy o trz y m a liśc ie  m o je  p otw ier­

dzenie o d b ioru  ?
QSM —  Nie o trz y m a łe m  w aszego  p otw ier­

dzenia od b ioru .
Q SN  ? —  C zy m ożecie  m n ie  ob ecn ie  odbie­

ra ć  ? C zy m a m  z o s ta ć  n a  o d b io rz e ?
Q SN —  Nie m ogę w as obecnie o d b ierać . 

Z o sta ń cie  n a  odb iorze.
QSO ? —  C zy m a cie  b ezp ośred n ie  p ołącze­

n ie  z .. .  (lub  p rzez ...)
Q S O — M am  b ezp ośred n ie  p ołączen ie z ... . 

(lub  p rz e z ...)
Q S P  ? —  C zy m ożecie  p o ś re d n icz y ć?
Q SP —  B ęd ę p ośred n iczy ł.
Q SQ  ? —  C zy m a m  n a d a w a ć  k ażd e słow o, 

c z y  g ru p ę  ty lk o  ra z  ?
Q SQ  —  N a d aw ajc ie  k ażd e słow o, cz y  g ru ­

pę je d n o k ro tn ie .
Q SR  ? —  C zy k to  o dp ow ied ział n a  w oła­

n ie  SOS s ta c j i . . .  ?
Q SR  —  N a sy g n a ł SOS s ta c j i . . . .  odp ow ie­

d ziała  s ta c ja . . .

Q SU  ? —  C zy m a m  n a d a w a ć  n a .. . .  m e tra c h  
fa la m i ty p u  ( A i ,  A 2 , A 3 lub B ) ?

Q SU — • N a d aw ajc ie  n a . . . .  m e tr . fa la m i ty ­
p u .... B ęd ę w as słu ch a ł.

Q SV ? —  C zy m a m  p rz e jść  n a  fa lę ... m e tró w  
i k o n ty n u o w a ć  k o resp o n d en cję  po u p rze­
dnim  n a d a n iu  szeregu  V V V  ?

Q SV —  P rzejd źcie  n a  fa lę ....  m e tró w  i k on ­
ty n u u jc ie  k oresp on d en cję  po u p rzed n im  
n a d a n iu  szeregu  V V V .

Q S W ? — C zy m ożecie  n a d a w a ć  n a  fa la c h ...
m . fa la m i ty p u ... ( A l ,  A 2 , A 3 lub  B  ?) 

Q SW  —  B ęd ę n a d a w a ł n a  fali’. . . .  m etró w  
fa la m i ty p u ...  ( A i ,A 2 , A 3 lub B )

Q S X  ? —  C zy w a h a  s ię  d łu go ść m ojej fali ? 
Q S X  —  D łu g o ść w zasej fali u leg a  z m ian ie . 
QS Y  ? —  C zy m a m  n a d a w a ć  n a  fa l i ...  m e­

tró w  n a d a l, n ie  z m ie n ia ją c  ty p u  f a l i?  
Q S Y  —  N ad aw ajcie  n a d a l n a  fa li ... m e ­

tró w  bez z m ia n y  ty p u  fali.
QSZ ? —  C zy m a m  n a d a w a ć  k ażd e  słow o  

lub g ru p ę  d w u k ro tn ie  ?
QSZ —  N ad aw ajc ie  k a żd e  słow o cz y  g ru ­

pę d w u k ro tn ie .
Q TH  ? —  Ja k ie  je s t  w asze  położenie g eo ­

g ra ficz n e  ?
Q T H  —  Je s te m  n a .. .  sz e ro k o ści i . . .  dług. 

g eo gr.
Q T R ?  —  J a k i  je s t  d ok ład n y  c z a s ?
Q T R  —  J e s t  te ra z  d ok ładn ie ...
Q A V  ? —  C zy m n ie w ołacie  ?
Q A V  — ■ W o ła m  w as (w o łam  s ta c ję .. .)
QAZ ? —  C zy m ożecie  m n ie o d b ie ra ć  po­

m im o  b u rzy  ?
QAZ —  N ic n ie  m ogę o d e b ra ć . Z a p rz e s ta ­

ję  o d b ioru  ze w zględu  n a  burzę.

T o  b y ły b y  w sz y stk ie  s k ró ty  Q -k odu  u ż y ­
w an e przez a m a to ró w .

Co do ty p u  fal —  n a le ż y  w y ja ś n ić , że 
ro z ró ż n ia m y  dwie k la sy :

A — fale n ie g a sn ą ce ,
B — fale g a sn ą c e
K la sę  A  d zielim y jeszcze  n a  trz y  pod- 

k la sy :
A i — fale n ie g a s n ą c e  n iem od u lo w an e , p rzy  

k tó ry c h  z m ie n ia m y  a m p litu d ę , lub c z ę s to ­
tliw o ść p rzy  p o m o cy  k lu cza .

A 2 — fale n ie g a sn ą ce  m od u low an e czę­
s to tliw o ścią  m u z y k a ln ą ; z m ia n a  am p li­
tu d y  lub cz ę sto tliw o ści o d b y w a s ię  rów nież  
p rz y  p o m o cy  k lu cza .

A 3 — fale n ie g a s n ą c e  m o d u lo w an e przez  
m ow ę lub m u zy k ę.

S P 1AD .
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RAD JO-AM ATORZY!

Legalizujcie wasze stacje nadawcze!
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K O M U N I K A T Y
Z R Z E S Z E N I E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W  
R A D J O T E C H N IC Z N Y C H  W  P O L S C E .

W  dniu  n  m a ja  r. b. w  s ied zib ie  S to ­
w a rz y sz e n ia  T e ch n ik ó w  w  W a rs z a w ie  od­
było s ię  V  Z w y cz a jn e  W a ln e  Z eb ra n ie  
czło n k ó w  Z rz e sz e n ia  P rz e d s ię b io rs tw  R a -  
dj o te ch n ic z n y ch  w  P o lsce . O żyw ione o b ­
ra d y  to c z y ły  s ię  pod p rzew o d n ictw em  
p. In ż . B e rn a rd a  L a n d a u  p rz y  w spół­
u d zia le  pp. J .  M ak ne z P o z n a n ia  o raz  
I . S zczeciń sk ieg o  z W a rs z a w y . Z  w yg ło ­
szo n ego  sp ra w o z d a n ia  Z a rz ą d u  z a  u b iegły  
ro k  o p e ra c y jn y , k tó r y  z a m y k a  z a ra z e m  
p ięcio letn i o k res d zia ła ln o ści w y n ik a , iż 
Z rzeszen ie  p oczyn iło  duże p o s tę p y  w  k ie ­
ru n k u  k o n so lid acji ru ch u  zaw od ow ego
1 d ziś ja k o  o rg a n iz a c ja  o g ó ln o k rajo w a  
rzeczy w iście  sk u p ia  w  sob ie  n ie o m a l c a ły  
p rze m y sł i h and el ra d jo te c h n ic z n y  w  P o l­
sc e , licz ą c  w  sz e re g a c h  sw y ch  człon k ów  
około 3 0 0  p rz ed sięb io rstw  ra d jo te c h n ic z -  
n ych , p oło żo n y ch  w ró ż n y ch  m ie jsco w o ś­
c ia c h  k ra ju . I lo ś ć  od d ziałó w  p ro w in cjo ­
n a ln y ch  Z rz eszen ia  w zro sła  do 7  (w ob ec  
4 w  ro k u  p o p rz e d n im ), k tó re  o b ecn ie  z n a j­
d u ją s ię  w n a s tę p u ją c y c h  o ś ro d k a c h : 
B y d g o sz cz , K ra k ó w , K a to w ic e , Lw ów , 
Ł ó d ź, P o z n a ń , W iln o .

O ile  ch o d zi o z a g a d n ie n ie  o ch ro n y  
P rzem y słu  i h an d lu  ra d jo te c h n ic z n e g o , 
to  tak o w e w  w y d a tn y  sp osób  zo sta ło  
P rzep ro w ad zo n e p rzez Z rzeszen ie . T o  też
2 u w agi n a  w y b itn ie  p o ż y te c z n ą  i celow ą  
d zia ła ln o ść Z rz e sz e n ia  w  u b ie g ły m  rok u  
O p eracy jn y m  a b s o lu to r ju m  z o sta ło  u d zie­
lone Z a rz ą d o w i jed n o m y śln ie .

P o  z a tw ie rd z e n iu  p re lim in a rz a  budże­
tow ego n a  rok  1 9 3 0  d ok o n an o  w y b o ró w  
00  R a d y , K o m isji K w a lifik a cy jn e j, K o ­
m isji R ew izy jn ej i K o m isji A rb itró w .

W  w yn ik u  z a rz ą d z o n y c h  w y b o ró w  do 
P a d y  Z rz eszen ia  p ow ołani z o sta li p p .: 
B y r . Z . D y k ie rt (S iem en s S. A .) , D yr. 
J -  G osiew ski (P o lm e t S. A .) , In ż . E . H el- 
Jrr  (E n e rg o s ) , D y r . T .  J a w o r  (E r ic c s o n ) ,  
u y r. T . Jó z e fik  (C e n tra ) , In ż . T . K iih n ,

In ż. B . L a n d a u , D y r. R . R u d n iew sk i  
(M arco n i S. A .) ,  In ż . K . Siennicki ( E s k a ) ,  
D y r. I. S z czeciń sk i (P h ilip s  S. A .) ,  J .  Szul- 
fry d  (Z je d n o cz o n e  T o w a rz y s tw o  H a n d lo ­
w e), D y r. A . W ie& enberg (N a ta w is ) .

N a je d n e m  z n a jb liż sz y ch  p osied zeń  
R a d a  Z rz e sz e n ia  po u k o n s ty tu o w a n iu  się  
d ok o n a w y b o ró w  Z a rz ą d u  Z rz e sz e n ia , k tó ­
r y  w m y śl p rzep isó w  S ta tu tu , k ie ru je  c a ­
łą  d z ia ła ln o śc ią  In s ty tu c ji .

P O L S K I  K L U B  R A D JO N A D A W C Ó W  
W  W A R S Z A W I E  P .K .R .N .

Z  in ic ja ty w y  p. S P iA D , k tó r y  o p ra c o ­
w a ł w z ó r d zien n ik a k o re sp o n d e n cy jn e g o  
(lo g -b o o k ), o k ręg  w arsz a w sk i P . Z . K . w y ­
dał w ła s n y m  n a k ła d e m  bloki z a w ie ra ją c e  
po 1 0 0  a rk u s z y  d zien n ik a  (w z ó r p a trz  
R A P  N r. 2 lub  R A  N r. 2  b. r .) .  Z a p o tr z e b o ­
w a n ia  n a  b lok i, lub  p o jed y ń cze  a rk u sz e , 
k ie ro w a ć  n a le ż y  do s e k r e ta r ja tu . C ena a r ­
k u s z a  -— 5 g r. b lok u  o 1 0 0  a rk u s z a c h  —  
4 złp . 5 0  g r. P r z y  w ięk szej ilo ści —  o d p o ­
w ied ni ra b a t .

Z g o d n ie  z  u ch w a łą  z a rz ą d u  o k rę g u  W a r ­
szaw sk ieg o  z d n iem  i 5 /I V - 3 o  r . ,  w sz y scy  
now i czło n k o w ie  o tr z y m u ją  ty lk o  z n ak i  
n a słu ch o w có w  ( P L ) .  Z n a k i n a d a w cz e  p rz y ­
dziela ty lk o  M in iste rstw o  P o c z t  i T e le ­
g rafó w .

O kręg W a rs z a w sk i p rzy d zie la  z n a k i: 
P L i  —  P L 5 0  o ra z  P L 1 5 1  —  P L 2 0 0 .

O kręg W ileń sk i p rzy d zie la  z n a k i: P L 5 1 —  
P L 1 0 0 .

O kręg P o z n a ń sk i p rzy d zie la  zn ak i  
P L 1 0 1  —  P L 1 5 0 .

P rz y p o m in a m y  w sz y stk im  czło n k o m  
o o b o w iązk u  p ła ce n ia  s k ła d e k , k tó re  w y n o ­
s z ą  2 złp . m ie się cz n ie . C złonkow ie z a le g a ­
ją c y  w  o p ła cie  s k ła d e k  b ę d ą  w y k re śle n i  
z l is ty  k lu b o w ej, a  tern  s a m e m  s t r a c ą  po­
p a rcie  k lu b u  u W ła d z , n ie  b ęd ą k o rz y s ta li  
z ra b a tó w  w firm a c h  i p ism a ch  o ra z  n ie  
b ę d ą  o trz y m y w a li  k a r t  Q S L . S kładk i m o ż n a  
w p ła c a ć  w e w to rk i w g o d z. z e b ra ń  lub  n a  
k o n to  P . K . O. 1 3 1 7 4  (p r y w a tn e s k a rb n ik a ) .

Z e  w zględu n a  obostrzenie p rz ep isó w  pocztow ych w  stosunku  
d °  w y sy łek  za opłatą  ryczałtow ą, n a  przyszłość w y sy ła ć  będziem y  
Pojedyncze n -r y  (poza p ren u m era tą ) tylko  za o p ła tą  dodatkow ą  
9r - 2 5  w  gotówce łub znaczkach pocztow ych.

A D M I N I S T R A C J A
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Proceedings of the Institute of Radio  
Engineers.— Volume 1S, Number 3. March, 
1930 .

Standaryzacja lamp ra d jo w y ch —  W . C. 
W hite.

W  p ro d u k cji la m p  ra d jo w y c h  w y m ia ry  
o p ra w k i, n a p ię c ie  ż a rz e n ia , n a p ię c ie  a n o ­
dow e i s ia tk o w e  w y m a g a ją  w  n a jw y ż sz y m  
s to p n iu  s ta n d a ry z a c j i .  A u to r  z a jm u je  się  
je d y n ie  la m p a m i n a d a w cz e m i i o d b iorczem i 
n a jc z ę ś c ie j  s to so w a n e m i.

P rz e d  w o jn ą  is tn ia ły  w  A m e ry c e  trz y  
z a s a d n ic z e  ty p y  co k o łó w : W . E .  C o ., G. E .  
Co. i d e 'F o r e s t ’a . B y ły  to  co k o ły  b a g n e to ­
w e t ró jk o n ta k to w e  z d o d a tk o w y m  k o n ­
ta k te m  b o c z n y m . P o trz e b y  w ojen n e (S ig n a l  
C orp s) d o p ro w a d z iły  do w y tw o rz e n ia  co k o ­
łu  b agn e to w e g o  o c z te re c h  k o n ta k ta c h  dol­
n y c h . D o p iero  w  1 9 2 5  ro k u  w p row ad zon o  
w  A m e ry c e  p o d sta w k ę  cz te ro w ty c z k o w ą ,
0 ro z s ta w ie  k w a d ra to w y m  i d w óch  g ru ­
b o ś c ia c h  w ty c z e k . ( U X ) .

D la la m p  n a d a w c z y c h  m ałe j m o c y  is tn ie ­
je  ró w n ież  u s ta n d a r y z o w a n a  o p ra w k a  b a­
g n e to w a  c z te ro k o n ta k to w a . D la la m p  w iel­
k iej m o c y  (o  k o n ta k ta c h  n a  obu  k o ń ca ch  
la m p y ) ró w n ież  u je d n o s ta jn io n o  w szelkie  
w y m ia ry  z a cisk ó w .

W  p od o b n y  spos;ób u sta lo n o  co k o ły  
p ięcio w ty cz k o w e  dla la m p  w ielo elek tro d o - 
w y ch  (p ię c io k ą t  ró w n o ra m ie n n y ).

D la  la m p  z a s ila n y c h  a k u m u la to ra m i  
is tn ia ły  w szelk ie  m ożliw e n a p ię c ia  ż a rz e n ia . 
D o p iero  w  c z a s ie  w o jn y  „ S ig n a l  C o rp s” 
u s ta li ł  n a p ię c ie  ż a rz e n ia  n a  3 ,6  w o lta , 
a  o b ecn ie  „ R a d io  C o rp o ra tio n  of A m e ric a ”  
n a  s  w oltó w . D la la m p  o sz cz ę d n o ścio w y ch  
( U V -i9 9  i W D -1 1 )  u s ta lo n o  n a p ię c ie  1,1
1 3 ,3  w o lta  (w ie lo k ro tn a  1 ,1 w o lta , n a p ię ­
c ia  zn o rm a liz o w a n e g o  o g n iw a  su ch e g o ).

D la lam p  z a s ila n y c h  p rą d e m  z m ie n n y m  
p rz y ję to  dla ż a rz e n ia  b ezp o śred n ieg o  1 ,5  
w o lta , a  dla p o śred n ieg o  2 ,5  w o lta .

D la la m p  n a d a w c z y c h  m ałej m o c y  z n o r­
m a liz o w a n o  7 ,5  w o ltó w  (d o  m o c y  5 0  w a t t ) ,  
dla śred n iej m o c y  (d o  2 5 0  w a t t )  —  10 w o lt, 
dla dużej m o c y  (p o w y żej 2 5 0  w a t t )  — w ie­
lo k r o tn a  11 w oltó w .

N astęp n ie  a u to r  p rzech o d zi do n a p ię ć  
a n o d o w y ch  w  o d b io rn ik a ch . D la b a te ry j  
a n o d o w y c h — u sta lo n o  1 ,5  w o lta  n a  ele­
m e n t i p u d ełk a  po 15 e le m e n tó w . S tą d  n a ­
p ięcia  w  a p a r a t a c h  a m e ry k a ń s k ic h  w y n o ­
s z ą  2 2 %  V , 4 5  V  itd .

Z  ch w ilą  w p ro w a d z e n ia  p ro stow n ik ó w  
a n o d o w y ch  p ro b lem  ten  p rz e s ta ł is tn ie ć  
zaró w n o  ja k  i dla n a p ię ć  s ia tk o w y c h .

Sieć radjow a „ R . C. A . Comunicatlons, 
Inc.” — Henry E . Hallborg.

A u to r  o p isu je  s ły n n y  k ró tk o fa lo w y  s y ­
s te m  k o m u n ik a c y jn y  R . C. A . i p o ró w n y -  
w u je go z  sy s te m e m  d łu go falo w y m , w p ro ­
w a d z o n y m  6> l a t  te m u . L icz n e  fo to g ra f je  i 
w y k re s y  w y k a z u ją  s k u te c z n o ś ć  s to so w a n e ­
go u k ła d u  a n te n  k ie ru n k o w y ch . N astęp u je  
o pis ce n tró w  n a d a w c z y c h  w  R o c k y  P o in t  
i R iv e rh e a d , p oczem  a u to r  o p isu je  w yn ik i, 
o sią g n ię te  p rzez R . C. A . w  telew izji k r ó t ­
k o fa lo w e j. N a z a k o ń cz e n ie  m a m y  opis b iu r  
c e n tra ln y c h  o d leg ły ch  o 1 6 0  k m . o d  s ta c y j  
n a d a w c z y c h  i o d b io rcz y ch .

20— 40 K W  krótkofalowa stacja  nadaw ­
cza— I. F . Bym ess i I. B . Coleman.

Z a s to s o w a n ie  fal k ró tk ic h  do k o m u n ik a ­
cji d łu g o d y stan so w ej ro z p rz e s trz e n iło  się  
w  sp o só b  z a d z iw ia ją c y . G łów ną c z ę ś c ią  
s y s te m u  k ró tk o fa lo w e g o  je s t  n a d a jn ik  z a ­
m ie n ia ją c y  p rąd  6 0  o k r /s e k  n a  p rą d  o p aru  
m iljo n a ch  o k resó w . C h ociaż  p ierw szy ch  
p o łączeń  d w u stro n n y ch  d łu g o d y sta n so ­
w y c h  d ok o n an o  m a łą  m o c ą , je d n a k  dla  
re g u la rn e j i pew nej k o m u n ik a cji k o n ie cz n ą  
je s t  m o c w y n o sz ą ca  p rz y n a jm n ie j 10 K W .  
O kazało  s ię  ty m c z a s e m , że te c h n ik a  n a d a j­
n ik a  k ró tk o falo w eg o  w ielkiej m o c y  p rzed ­
s ta w ia  s ię  zu pełnie  in a cz e j n iż  dla a p a r a ­
tó w  d łu go falo w y ch . A u to rz y  p o d a ją  w yn ik i  
p ra c y  z d w óch  o s ta tn ic h  l a t ,  z o p isem  k o n ­
tro li fa b ry cz n e j n a d a jn ik ó w  w y p ro d u k o ­
w a n y ch ,o p ise m  p rób , c h a ra k te r y s ty k  tra n s ­
m isji i sy s te m ó w  u tr z y m a n ia  s ta ło ś c i  fali.

Charakterystyki mocy wyjściowej pentody—  
Stuart Balantine i H . L . Cobb.

P e n to d a  o p is a n a  p rzez  a u to ró w  p o sia d a  
k a to d ę , s ia tk ę  k ie r u ją c ą , e k ra n , s ia tk ę  po­
łą c z o n ą  z k a to d ą  i a n o d ę . D la p o ró w n an ia  
la m p  u ż y to  w a rto ś c i  n a z w a n e j „ c z u ło ś c ią  
n a  m o c ” (p o w er s e n s it iv i ty ) ,  w y ra ż a ją c e j  
się  p ie rw ia stk ie m  k w a d ra to w y m  z  m o c y  
w y jśc io w e j, d zielo n y m  p rzez w a r to ś ć  sk u ­
te c z n ą  n a p ię c ia  zm ien n eg o  p rzyłożon ego  
do s ia tk i . W ie lk o ś ć  t a  p ozw ala  n a  b ezpo­
śred n ie  p o ró w n an ie  a m p lif ik a c ji  dw óch  
la m p . A u to rz y  po p e w n y ch  p rz e k s z ta łc e ­
n ia c h  m a te m a ty c z n y c h  (ro z w in ię cie  w zo­
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ru  C a rso n a ) o tr z y m u ją , że w y r a z y  d ru gie­
go s to p n ia  w e w zorze  o s ta te c z n y m  s ą  z a ­
leżne od trz e c h  p a ra m e tró w . D la o b szaró w  
poniżej p u n k tu  z a g ię c ia  k rzy w ej ip —  eg 
p a ra m e tr y  te  k o m p e n s u ją  s ię  (u je m n y  w y ­
so k i p o te n c ja ł n a  s ia tc e )  i o d k s z ta łc e n ia  
z n ik n ą . P o z o s ta n ą  ty lk o  o d k sz ta łce n ia  
w sk u te k  p rzesu n ięć fa z  h a rm o n ic z n y ch  
w y ż s z y c h  rzęd ó w  (w y r a z y  w  w y ż s z y c h  po­
tę g a c h  w e w zorze  C a rso n a ), k tó re  s ą  ta k  
m ałe , że[u ch o  lu d zk ie  ich  n ie  o d cz u je  i m o ­
ż e m y  je  w zu p e łn o ści p o m in ą ć . A u to rz y  
o tr z y m u ją  w zór n a  n ie s k a ż o n ą  m o c  w y j­
ścio w ą  w  z a le ż n o ści od  op o ru  w  obw odzie  
a n o d o w y m  la m p y .

N astęp n ie  o m a w ia ją  sp ra w ę  o g ra n icz e ­
n ia  m o c y  w  z a le ż n o śc i od  trz e c h  czy n n ik ó w :
1) S k ażen ie w y w o łan e  z a g ię c ie m  c h a ra k te ­
ry s ty k i , 2 ) S k ażen ie w yn ik łe  zd ław ien iem  
p rąd u  an o d o w eg o , 3 )  S k ażen ia  w yn ikłe  
sk u tk ie m  n ieo d p o w ied n ich  (d o d a tn ic h )  n a ­
p ięć s ia tk i .

D alej m a m y  opis m e to d y  p o m iaro w ej. 
O trz y m a n o , że m a x im u m  n iesk ażo n ej m o cy  
o trz y m u je  s ię  p rz y  o p o rze  z e w n ę trz n y m  
w y n o sz ą cy m  0 ,2 5  op o ru  w ew n ętrzn eg o  la m ­
p y . M oc t a  ro śn ie  m n iejw ięcej lin jow o ze  
w z ro ste m  n a p ię c ia  a n o d o w eg o . P o ró w n a ­
n ie  „ cz u ło śc i n a  m o c ”  p e n to d y  ze zw y k łą  
la m p ą  p r a c u ją c ą  w  w a ru n k a c h  o p tim u m  
w y k a z a ło , że w zm o cn ien ie  p e n to d y  odp o­
w ia d a  w zm o cn ien iu  t r io d y  p op rzed zonej 
s to p n ie m  w z m o cn ie n ia  o „ cz u ło śc i n a  
m o c ”  =  3 ,3 .

The M arconi Renie w —  JV» 18. March, 
1930.

P rzen o śn y  w o lto m ierz  k a to d o w y  i g e n e ra to r  
prądów  częst. ak u sty cz n y ch  —  C. G . K em p .

O kreślen ie w y d a jn o ści tra n sm isy jn e j linji 
te lefo n iczn ej i a p a r a tu r y , je s t  rz e c z ą  pod­
s ta w o w ą  te ch n ik i te le fo n icz n e j. W iele  pro­
b lem ów  e le k try c z n y c h  i a k u s ty c z n y c h  je s t  
z w ią z a n y ch  ze s k u te c z n ą  tra n s m is ją  m o w y  
lu d z k ie j, a  s ą  one tern w a ż n ie jsz e , g d y  ch o ­
dzi o tra n s m is ję  m u z y k i. P rz y  ra d jo te le -  
fonji k o n s tru k to r  s p o ty k a  się  z  a n a lo g ic z -  
n em i p ro b lem am i co i p rz y  te lefo n ji p rze­
w o d o w ej. A p a r a ty  s to so w a n e  m u sz ą  d ać  
jed n a k o w o  d o b ry  re z o n a n s  dla zak re su  
5 0 — 1 0 0 0 0  o k r /s e k . A b y  m o ż n a  b yło  u n ik ­
n ą ć  sk a ż e n ia , k o n ie cz n ą  je s t  z n a jo m o ś ć  
c h a r a k te r y s ty k  cz ę s to tliw o ści a p a ra tó w  
o d b io rcz y ch , w z m a c n ia c z y , o d tw a rz a c z y , 
filtró w  i t .  p.

D la z d ję c ia  k rz y w y c h  c h a r a k te r y s ty c z ­
n y c h , k o n ieczn e  s ą  dw a p rz y rz ą d y : 1) ge­
n e ra to r  p rąd ów  a k u s ty c z n y c h  o zm ien n ej  
cz ę s to tliw o ści d a ją c y  s ta łą  m o c n a  s ta łą  im -  
p e n d a n cję  dla ca łeg o  z a k re su  dźw ięków ,
2 ) cz u ły  m ie rn ik  w y k a z u ją c y  tłu m ien ie  i 
w zm o cn ien ie  w u s ta lo n y c h  je d n o s tk a c h . 
T e  dw a p rz y rz ą d y : g e n e ra to r  d źw iękow y  
i w o lto m ie rz  k a to d o w y  z a w a rte  w  p rz e n o ś -' 
n ej w alizie  s łu ż ą  do w szelk ich  p o trz e b n y c h

p om ia ró w . A u to r o p isu je  p rz y rz ą d y  p o m ia­
row e i ich  d z ia łan ie .,

Bureau of Siandards- Jou rn al of Research 
Vol. 4. M 2. February, 1930.

P re cy z y jn a  m eto d a  sk a lib ro w a n ia  k a m e rto n u  
w p orów n aniu  z w ah ad łem  —  C harles M oon .

A u to r  o p isu je  m e to d ę  fo to g ra f ic z n ą  
o k re ś la n ia  w zględ nej c z ę s to tliw o ści k a m e r­
to n u  i w a h a d ła , p rz y cz e m  nie p ob iera  się  
żad n ej e n erg ji an i z w a h a d ła , an i z k a m e r­
to n u , a n i z  m e c h a n iz m u  n ap ęd o w eg o  k a ­
m e rto n u . O trz y m u je  się  z d ję cie  fo to g ra ­
ficzn e , z  k tó re g o  o b licza  się cz ę s to tliw o ść  
k a m e rto n u , a m p litu d ę  jego  d rg ań  o ra z  
a m p litu d ę  w a h a d ła . D o k ła d n o ść  w yn o sie  
do 2 0  m ik ro se k u n d . Je ś li  lic z y  s ię  w a h a n ia  
w a h a d ła  p rzez je d n ą  sek u n d ę  b łąd  w  obli­
czen iu  cz ę s to tliw o ści k a m e rto n u  w yn iesi 
+  0 ,0 0 2 % . L ic z ą c  p rzez  n  se k u n d  o tr z y ­

m a m y  b łąd  +  ^  . o ,o o 2 % . N iereg u larn o ści

w c z ę s to tliw o ści w zględ nej n a le ż y  p rz y p i­
s a ć  z m ie n n y m  o s c y la c jo m  w a h a d ła , w yw o­
ła n y m  m ik ro se ism icz n e m i d rg a n ia m i bu­
d yn k u .

The Ijisiilute of Electrical Engineers-Pro- 
ceedings of the Wireless Section. Vol. 5 . 
JT° 13 . M arch, 1930.

P o m ia ry  m ocy  sy g n a łó w  s ta c ji  5 X X  w K o r n - 
w a lji  —  J .  H . R e y n e r .

P rz y  sp ra w d z a n iu  odb iorn ik ów  o k azało  
się k o n ie cz n e m  d ok o n an ie  p om iaró w  n a ­
tę ż e n ia  p ola s ta c j i  5 X X i w  K o rn w a lji , z n a ­
n ej ze  złego o d b io ru . W o b e c  tego  p rz y  p o ­
m o c y  in s tru m e n tu  p rzen ośn eg o  d ok onan o  
ty c h  p om ia ró w . S tw ie rd z o n o , że m a s z ty  
s ta c j i  k ieru n k o w ej w  B o d m in  r z u c a ją  
o g ro m n y  „ c ie ń ”  ra d jo w y  ro z p rz e strz e n ia ­
ją c y  s ię  n a  p raw ie  c a ły  o b s z a r  K o rn w a lji. 
D op iero  p rz y  z a ch o d n ich  g ra n ic a c h  w pływ  
te n  u leg a  o słab ien iu .

TYTAN
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Z E  S W II A T  A
D W U S T R O N N A  T E L E W I Z J A .

T i m e s  d onosi z  N ow ego Y o rk u , że 
„ A m e r ic a n  T e lep h o n  a n d  T e le g ra p h  Co 
w  N ow ym  Y o rk u  u rząd z iło  d n ia  9 k w ie tn ia  
d e m o n s tra c ję  d w u stro n n eg o  u rz ą d z e n ia  
te lew izy jn eg o  p rz y  te le fo n a ch . D em on ­
s t r a c j a  p o leg ała  n a  te m  że dw ie o so b y  
p ro w a d z iły  ze s o b ą  ro zm o w ę te le fo n icz n ą  
z  o d le g ło śc i ok . 3  k ilo m e tró w  w id z ą c  się  
p rz y  te m  n a w z a je m  z ta k ą  d o k ła d n o ś cią  
(p isźe  k o re sp o n d e n t T im e s ’a )  ja k b y  sta li  
w  o tw a r ty c h  o k n a ch  n a p rz e ciw k o  siebie  
w  od ległości 3 — 4  m e tró w  jed n o  od d ru ­
giego.

W  d a lsz y m  c ią g u  k ore sp o n d e n cji pisze  
je d n a k , że w y n a la z e k  te n , s to so w n ie  do 
o p in ji jed n ego  z  w y b itn y c h  z n a w có w , n ie  
n a d a je  s ię  do celów  h a n d lo w y ch . C iekaw e  
d laczeg o : c z y  że je s t  z b y t  k o s z to w n y , c z y  
te ż .. .  k o re sp o n d e n t T i m e  s ’a  m a  k ró tk i  
w zro k  i z od leg ło ści 3 — 4 m e tró w  n ie po­
tra f i  ro z p o z n a ć  o so b y  z  k tó r ą  ro z m a w ia ?

R A D J O - K I E R O W A N I E  L O T N IC Z E .

Z n a m ie n n y m  w y ra z e m  ro zw o ju  te ch n i­
k i k ie ro w a n ia  s a m o c h o d a m i p rz y  p o m o cy  
ra d ja  je s t  n o w e liz a c ja  m ięd zy n aro d o w ej  
k o n w en cji lo tn ic z e j, k tó ra  m ię d z y  in n em i 
p o s ta n a w ia  z a k a z  lo tó w  bez p ilo ta  n a d  
o b c y m  k ra je m .

P R Z Y S Z Ł E  Z A Ć M I E N I E  S Ł O Ń C A .

D n ia  2 2  p a ź d z ie rn ik a  b. r. od b ęd zie się  
pełne z a ćm ie n ie  s ło ń c a , k tó re  p rzejd zie  
n a d  w y sp a m i S u v a (A rch ip e la g  F id ż i)  
i A p ia  (A rch ip e la g  U n ji) n a  o ce a n ie  Spo­
k o jn y m , k tó re  p o s ia d a ją  duże ra d jo -s ta c je  
n a d a w c z e . W  z w ią z k u  z  te m  z a ć m ie n ie m  
N ow o -Z elan d zk ie  T o w a rz y stw o  A s tro n o ­
m icz n e  cz y n i ju ż  p rz y g o to w a n ia  do b a d a ń  
p ro m ie n io w a n ia  rad jo w eg o  p od czas tego  
z a ć m ie n ia , p rz y cz e m  b ęd ą u ż y te  do tego  
ra d jo -s ta c je  z n a jd u ją c e  s ię  ju ż  n a  ty c h  
w y s p a ch .

W I E L K A  M IĘ D Z Y N A R O D O W A  W Y ­
S T A W A  R A D J O W A  W  P A R Y Ż U .

W  P a r y ż u  z a w ią z a ło  s ię  p ry w a tn e  to w a ­
rz y s tw o , k tó re  m a  n a  celu  z o rg a n iz o w a n ie  
n a  jesien i b. r . w ielkiej m ięd zy n aro d o w ej  
w y s ta w y  ra d jo w e j w  P a r y ż u . T o w a rz y stw o  
to  m a  z b u d o w a ć  n a  ten  cel s p e c ja ln y  g m a ch  
w  pob liżu  d w o rca  M on t P a rn a s s e  w  Q uar- 
t ie r  L a tin . M a to  b y ć  n a jw ię k sz a  z d o ty c h ­
c z a so w y ch  w y s ta w  ra d jo w y c h  w e F ra n c ji .

R A D J O — T E L E F O N  P A R Y Ż  S A JG O N .

P o m ię d z y  P a ry ż e m  a  S ajg o n e m  w  In d o -  
C h in ach  z o s ta ła  o tw a r ta  p u b liczn a  k o m u n i­
k a c ja  ra d jo te le fo n ic z n a  p rz y  p o m o c y  s y ­
s te m u  w iązk o w eg o . S ta c ja  n a d a w c z a  fra n ­
c u s k a  z n a jd u je  s ię  w z n a n y m  c e n trz e  r a -  
d jo k o m u n ik a cy jn y m  S a in te  A s ,is e  a  o d ­
b io rc z a  w V ille cre sn e s . K o s z t  trz y m in u to -  
w ej ro z m o w y  w yn o si około 1 7 0  zł.

M IK R O F O N  W  P IE C U .

W  jed n ej ze szk ó ł g ó rn o ślą sk ich  kilku  
u czn ió w  c h c ą c  p o d słu ch a ć  se s ję  p ed ag o g i­
c z n ą  w  sp raw ie  eg zam in ó w , z a in sta lo w a ło  
p o k ry jo m u  m ik ro fo n  w  k o m in k u , k tó ry  
nie b ył od sz e re g u  l a t  u ż y w a n y m , p rzew o­
d y z a ś  od m ik ro fo n u  w yp ro w ad zili przez  
k o m in  n a  d ach , gdzie u sta w ili am p lifik a -  
to r . W y p a d e k  c h c ia ł , że w k ry ty c z n y m  
dniu c e n tra ln e  o g rzew an ie  z o s ta ło  u sz k o ­
dzone, w ięc w o źn y  o trz y m a ł  ro z k a z  n a ­
p alen ia  w  k o m in k u  w  sa li k o n fe re n c y jn e j. 
Ja k ie ż  było  jego  zd ziw ien ie , k ie d y  o tw o ­
rz y w sz y  k ra tę  k o m in k a , o d k ry ł m ik ro fo n !?  
K ij w  m ro w isk o , śled ztw o, a w a n tu ra  i . . .  
„ w y la n ie ” .

R A D J O T E L E F O N  
A N G L JA  —  A U S T R A L J A .

D n ia  3 0  k w ie tn ia  z o s ta ła  z a in a u g u ro w a ­
n a  k o m u n ik a c ja  ra d jo te le fo n icz n a  p om ię­
d z y  A n g lją  a  A u s tra lją . K a ż d y  p o s iad acz  
te lefon u  w  całej W ie lk ie j B r y ta n j i m oże  
w  o z n a c z o n y ch  g o d z in a ch  p o łą cz y ć  się  
z d ow oln ym  n u m e re m  telefo n u , n a ra z ie  ty l ­
ko w  S y d n ey  lub M elbou rn e w A u s tra lji , 
lecz  w k ró tce  z o s ta n ą  w łączo n e  do tej lin ji in ­
n e m ia s ta  a u stra lijsk ie . O p ła ta  z a  ro zm o w ę  
je d n a k  je s t  d o sy ć w y s o k a , g d y ż  z a  p ierw ­
sze 3 m in u ty  p łaci s ię  6 fu n tó w , a j  za  
k a ż d ą  n a s tę p n ą  m in u tę  po 2 fu n ty .

G Ł O Ś N IK  Z A M IA S T  D Z W O N Ó W  
K O Ś C IE L N Y C H .

W  sła w e tn e m  m ie ście  T in ta g e l  w K o rn -  
w alji od  c z te rd z ie s tu  l a t  n ie  b iją  d zw on y. 
Nie m o g ą c  z ró ż n y ch  p ow odów  p rzew iesić  
dzw onów , p a ra fia n ie  zn aleźli inn e w y jśc ie : 
z a in sta lo w a li n a  d zw o n n icy  d u ży  g łośn ik  
e le k tro d y n a m ic z n y , do n iego  dodali odp o­
w ied n i w z m a cn ia c z  i g ra m o fo n  z a d a p te ­
re m  o ra z  p ły tę  z b iciem  dzw onów  i o b ec­
n ie  z  w ieży  ro zleg a  się  ta k ie  dzw onienie, 
ja k ie g o  n ie je d n a  k a te d r a  m oże im  p oza­
z d ro ś c ić ,



JM! 5 R A D J O - A M A T O R  P O L S K I S tr . 1737

Co nam oferują Radjofirm y
G Ł O Ś N IK  F -m y  S T A N D A R D -R A D J 0 .

N a ry n k u  u k a z a ł  s.ię n o w y  g ło śn ik  „ C o n -  
c e r t ”  f ir m y  S ta n d a rd  R a d io . J e s t  on  ty p u  
b e z tu b o w e g o , bez re g u la c ji . O d z n a cz a  s ię  
e s te ty c z n y m  w y g lą d e m , p ięk n em , g łęb o - 
k ie m  i p ełn em  b rz m ie n ie m  i w y tr z y m u je  
z ła tw o ś c ią  bez s k a ż a n ia  d o ś ć  duże o b c ią ­
żen ie (d o  4  w a t t ) .  S zczegó ln ie  p ięk n ie  w y ­
c h o d z ą  n isk ie  to n y  z a ró w n o  w  śp iew ie , ja k  
i w  m u z y c e  in s tru m e n ta ln e j . G ło śn ik  n a ­
d aje  s ię  n a w e t  do a u d y c y j  p u b licz n y ch  
w m n ie js z y c h  s a la c h .

T R Z Y L A M P O W Y  O D B I O R N I K  
„ N O R A ” N A  P R Ą D  Z M I E N N Y .

N ow y o d b io rn ik  trz y la m p o w y  „ N O R A ”  
ty p u  K 3 W E I  n a  p rą d  z m ie n n y  p o s ia d a  
w b u d o w a n y  g ło śn ik  b e z tu b o w y . C ało ść  
je s t  w ie lk o śc i z w y k łeg o  g ło ś n ik a . W s k u ­
te k  b ra k u  ja k ich k o lw ie k  p ołą cz e ń  z e w n ę ­
trz n y c h , a p a r a t  m o ż n a  z  ł a tw o ś c ią  p rz e ­

n o s ić , p rz e łą c z a ją c  k a ż d o ra z o w o  je d y n ie  
s ie ć  p rą d u  z m ie n n e g o  i z iem ię .

O d b io rn ik  p o s ia d a  p rz e łą cz n ik  n a  s ie ć
0  n a p ię c iu  1 2 0 , 2 2 0 , 2 4 0  w o ltó w . Z u ż y cie  
p rą d u  w y n o si około  16  w a tó w  ( t r z y  ra z y  
m n iej od  zw yk łej żaró w k i 5 0  św ie co w e j). 
W s k u te k  w b u d o w a n ia  g ło śn ik a  w szelk ie  
b łęd n e p o łą cz e n ia  s ą  n iem o żliw e . Do o d ­
b ioru  s ta c j i  lo k aln ej n a  g ło śn ik  w y s ta r c z a  
s ie ć  p rą d u  z m ie n n e g o , ja k o  a n te n a . (W s z e l­
k ie  d o d a tk o w e  p o łączen ie  s ą  z b y te c z n e ).  
P r z y  o d b io rz e  s ta c y j  d a ls z y c h , z a le c a  s ię  
sto s o w a n ie  a n te n y  p ok ojow ej lub  zew n ę­
trz n e j .

O d b io rn ik  i g ło śn ik  je s t  w m o n to w a n y  
w  s k rz y n k ę  z ciem n o  p o litu ro w a n e g o  d rze­
w a . W ie rz c h  s k rz y n k i m o ż n a  o tw o rz y ć  
dla z a m ia n y  la m p . Z  p raw ej s t r o n y  z n a j­
d u ją  s ię  d w a g n ia z d a , b y  u m o ż liw ić  z a ­
łą cz e n ie  d o d a tk o w e g o  g ło śn ik a . O db iornik  
p o s ia d a  re g u lo w a n ą  re a k c ję . P r e c y z y jn y  
m e c h a n iz m  n a p ę d o w y  g ło śn ik a  d a je  c z y s tą
1 p ełn ą , g ło śn ą  i n ie s k a ż o n ą  re p ro d u k cję .

Ostatnia nowość
Z a k ła d ó w  11 a d j o ł e e h n i <• z n y c h  .ATI 7 1  I I  I S

A P A R A T  U N I W E R S A L N Y
do r e p r o d u k c j i  k o n c e r tó w  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h  o ra z  a u d y c y j r a d jo w y c h

& U I d e v < l :  m ec h a n iz m  g ra m o fo n o w y
p r z e k a ź n ik  {a d a p t e r ) z r e g u la c ją  
w zm acniacz m ody 12  w.
3  la m p o w y  o d b io r n ik  

c a ło ś ć  z a s ila n a  b e z p o ś re d n io  z s ie c i  o ś w ie t le n io w e j

NIEZASTĄPIONY APARAT
d la  m n ie jsz ych  r e s ta u r a c y j, c u k ie rń , k lu b ó w  i  t. d. I n fo r m a c je  i  d e m o n s tra c je  —

Z a k ł a d y  R a d i o t e c h n i c z n e

1  l i t n m

Warszawa, N ie c a ła  7. Łódź, Piotrkowska 152.
Marszałkowska 141. Kraków, Starowiślna 17.
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Z  naszej korespondencji
WP. B. Koba —  Lublin.
S ta w ia  n a m  P a n  sz e re g  d o ść  c ie k a w y ch  

z a p y ta ń , n a  k tó re  k o le jn o  o d p o w ia d a m y :
1 -o . W  P a ń s k im  o d b io rn ik u  k ró tk o fa lo ­

w y m  w y k o n a n y m  p /g  N ru 3  R A P  z  r . b. 
d lateg o  o d b iór j e s t  g o rs z y , g d y  P a n  z a łą c z y  
a n te n ę  i z iem ię  n o rm a ln ie , n iż  g d y  z a łą c z y  
P a n  a n te n ę  do cew k i a n te n o w e j a  z ie m ię  
do s ia tk o w e j, że je d n a  z  trz e c h  cew ek  
s p rz ę ż o n y c h : a n te n o w a , s ia tk o w a  lub  re a k ­
c y jn a  je s t  o d w ro tn ie  n a w in ię ta  lub  z a łą ­
cz o n a . W te d y  p o je m n o ścio w e  sp rzęż e n ie  
p o m ięd zy  ce w k a m i a n t .  i s ia tk o w ą  z a m y ­
k a ją c e  obw ód  a n te n a -z ie m ia  w y ró w n y w a  
cz ęścio w o  n ie z g o d n o ść  cew ek .

2 -0 . S a m o in d u k cję  u zw . w  tra n s fo r­
m a to ra c h  „ P o l to n ” o d p o w ia d a ją  m n iej  
w ięcej w y m a g a n io m  P a n a . Nie ra d z im y  
je d n a k  o d w ija ć  u z w o jen ia  p ierw o tn e g o , 
ale  ra c z e j go p o łą c z y ć  w  sz e re g  z  u zw o je­
n ie m  w tó rn e m . W  te n  sp o só b  u z y s k a  P a n  
je sz cz e  w ię k sz ą  sa m o in d u k cję  z d o ln ą  z a ­
t r z y m a ć  n a w e t b ard zo  n isk ie  to n y .

3 -0 . W z m a c n ia c z  k a lliro tro n o w y , o k tó ­
r y  P a n  z a p y tu je , is to tn ie  p o s ia d a  c e c h y  
w y b itn ie  w y d a jn e g o  w z m a c n ia n ia , je d n a k ­
że z d ra d z a  z d o ln o ści z n ie k s z ta łc a ją c e  i s a -  
m o w zb u d n e  i d la te g o  w ą tp im y , a b y  n a d a ­
w a ł s ię  do ra d jo fo n ji , n a to m ia s t  m oże  
o d d a w a ć  p ow ażn e u słu g i w  te le g ra fji , je ­
żeli n ie  z ra z i P a n a  k o n ie c z n o ś ć  s to so w a n ia  
d w u ch  o so b n y ch  b a te r y j  a n o d o w y ch .

WP. E. Kail —  S ka r ż y s ko.

Nie d zia łan ie  z m o n to w a n e g o  p rzez P a n a  
a p a r a tu  p och o d zi p ra w d o p o d o b n ie  s tą d ,  
że, s ą d z ą c  z  t re ś c i  l is tu , t r a k tu je  P a n  e k ra n  
w la m p ie  ja k o  a n o d ę , a  a n o d ę  ja k o  e k ra n . 
Z w ra c a m y  w ię c  u w a g ę  P a n a , że a n o d a  
w  la m p ie  ek ra n o w e j je s t  w y p ro w a d z o n a  
n a  w ie rz ch o łe k  a m p u łk i, e k ra n  z a ś  —  do 
w ty c z k i, k tó r a  w  lam p ie  tró j e lek tro d ow ej  
je s t  p rz y łą c z o n a  do a n o d y .

P o z a te m  p ozw o lim y  so b ie  z w ró cić  u w a ­
gę P a n a  n a  to , że w N r. 1 0  R A P  z n a jd u je  
s ię  opis N em o d y n y  z  z a s to s o w a n ie m  2 -c h  
o d d zie ln y ch  k o n d e n sa to ró w .

W P. K??nia —  S ? ? ? s k i .

N a z a d a w a n e  p rzez P a n a  p y ta n ia  od­
p o w ia d a m y  k o le jn o :

1 -0 . N ie d o s ta te c z n o ś ć  w y n ik ó w  ja k ie  
P a n  o s ią g a  p rz y  m o n to w a n iu  k aż d e g o  n o ­
w ego a p a r a tu  z ty c h  s a m y c h  s ta r y c h  cz ę ści  
m oże p o ch o d zić  s tą d , że pew ne cz ę ś c i, n a j ­
p raw d o p od o b n iej la m p y , e w e n t. ź ró d ła  
p rą d u , s ą  w ad liw e (O b . p u n k t 6 ) .

2 -0 . E k r a n o w a ć  m o ż n a  a p a r a t  k a ż d ą  
b la c h ą , a  w ięc i c y n fo lją  i k a ż d ą  in n ą  fol ją .  
Je ż e li  ch o d zi o fo lje  — w y g o d n ie js z ą  z n a c z ­

n ie  je s t  do e k ra n o w a n ia  fo lja  m ie d z ia n a , 
bo je s t  s z ty w n ie js z a  i d aje  się  ła tw o  lu to w a ć .

3 -0 . J a k o  p od ręczn ik  r a d jo a m a to r a  
m o ż e m y  p olecić „ Z a s a d y  R a d jo fo n ji”  k p t. 
N ow orolsk iego . W y d a w n ic tw o  M . A rc ta .  
N a b y ć  m o ż n a  p rzez k a ż d ą  k się g a rn ię .

4 -0 . N a p y ta n ie , ja k  ro z p o z n a ć  k o ń có w ­
k i ,, +  ”  i , ,— ”  w  g ło śn ik u , w zgl. w  s łu ­
c h a w k a c h , o ile n ie  z o s ta ły  one c z n a c z o n e  
p rzez fa b ry k ę , o d p o w ia d a m y  w  o so b n y m  
a rty k u lik u  ze w zględ u  n a  z b y t  d u żą d łu ­
g o ś ć  te j odp ow ied zi.

5 -0 . T y g o d n ik i ra d jo w e  z p ro g ra m a m i  
w y c h o d z ą  w P o lsce  d w a: „ R a d j o ”  w  W a r ­
szaw ie  (A l. U ja z d o w sk a  4 7 ) , k tó re  k o s z tu je  
w  p re n u m e ra cie  z ł. 10 . —  k w a rta ln ie  
i „ T y d z ie ń  R a d jo w y ”  w  P o z n a n iu . P re ­
n u m e ra ta  k w a r ta ln a  w y n o si z ł. 6 ,8 5 .

6 -0 . L a m p y  k a to d o w e  t r a c ą  lu s tro  w sk u ­
te k  siln eg o  n a g rz a n ia  a m p u łk i. W te d y  m a ­
g n ez tw o r z ą c y  to  lu s tro  p a ru je  i o s a d z a  się  
w in n y c h  m ie js c a c h — -ch ło d n ie jsz y ch . In ­
n y  p ow ód  z n ik a n ia  lu s tra  —  to  u tle n ia n ie  
się  jego  w sk u te k  d o s ta n ia  s ię  p ow ietrza  
do am p u łk i.

WP. E. Chromk —  Ostrów Mazowiecki

Z a p y tu je  P a n  n a s  o sz cz e g ó ły  w y k o n a n ia  
a n te n y  ra m o w e j. Z e  w zględ u  n a  a k tu a l­
n o ś ć  p y ta n ia , o d p o w ia d a m y  n a  n ie  n ieco  
o b szern iej w  o so b n y m  a rty k u lik u .

WP. K. Pietrzak — Łódź.

P o s ia d a  W P a n  4 -la m p o w ą  N em od yn ę  
i z b u d o w a n y  p rzez siebie  z a s ila c z  p ełn y  
dla p rąd u  sie ci zm ien n eg o  w y k o n a n y  bez 
o d p ro w ad zeń  dla n a p ię ć  s ia tk o w y c h . P r a g ­
n ie  P a n  w y k o rz y s ta ć  tu  s c h e m a t  p o d a n y  
w  N r. 10 n a  s t r .  1 3 1 6 , tru d n o ś ć  je d n a k  dla 
P a n a  s ta n o w i to , że w  sch e m a cie  ty m  z a s to ­
s o w a n y  je s t  o d b io rn ik  3  la m p o w y , P a n  z a ś  
p o s ia d a  o d b iorn ik  4 -la m p o w y .

N ap ię cia  s ia tk o w e  i -e j ,  2 -e j  i 4 -e j la m p y  
u z y s k u je  P a n  ja k  n a  o m a w ia n y m  s c h e m a ­
cie , n a p ię c ie  z a ś  n a  s ia tc e  3 -e j la m p y  w in ­
n o  b y ć  m n iejw ięcej ta k ie , ja k  n a  s ia tc e  
p ierw szej la m p y . W o b e c  tego  m o że P a n  
s ia tk ę  la m p y  3 -e j p rz y łą c z y ć  do p u n k tu  C.

WP. Raczyński  —  Gdynia.

„ A p a r a t  a n o d o w y ” i „ z a s ila c z  a n o d o w y ,, 
z n a c z ą  jed n o  i to  s a m o . Z a s ila c z  z N r. 12, 
s t r .  1 4 3 3  'z  la m p ą  p ro sto w n icz ą  5 0 6  z ł a ­
tw o ś c ią  w y trz y m a  o b c iążen ie  n e m o d y n ą
4 -la m p o w ą  b yle n ie  d a w a ć  z b y t  m a ły c h  
n a p ię ć  u je m n y c h  n a  s ia tk i  o s ta tn ic h  dw uch  
la m p .



P R A W D Z I W E J  S A T Y S F A K C J I  DOZNA K A Ż D Y
stosując w odbiornikach precyzyjne wyroby

„ I S T  A B  O ”
D E T E K T O R Y  T Y P  a  —  n o rm a ln e  I M O D E L  C K o n d e n s a to ry  o b ro to w e

z d e m u lty p lik a to re m  
T Y P  B —  o sz k lo n e  j M O D E L  D „ S T R A I G H T -L I N E

W y tw ó r n ia :  W a r s z a w a ,  L e s z n o  92 .  T e l .  72 -74 .

..ERflr P I E R W S Z A  k r a j o w a  
W h d c A  f a b r y k a  a k u m u l a t o r ó w
W H RSZflW fl, ELEKTORHLNH 10. TEL. 193-59.

E. KUHN i S-ka
F IR M A  E G Z Y S T U J E  O D  1 9 0 8  R O K U

BIU RO  I SK ŁA D Y  ELEK TRO TECH N IC ZN E I RAD JOTECHNICZNE 

Warszawa, ul. Marszałkowska 71. Telefony 67-52 i 97-93.

W ielki wybór: aparatów lampowych i detektorowych, głośników, słucha­
wek, lampek katodowych, sprzętu, akumulatorów i bateryj, wszystkich 

pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych.

W ytw órcy : Inż. R E l C H E R  i S - k a
Łódź, P io trk o w ska 142. 

P rz e d s ta w ic ie ls tw a : Na b.K ongresów kę— D R- 
NIEL LRN D RU , W arszaw a , D łu g a 26. Na Ma­
łop olską W schodnią—T. K O R O LC ZtlK , Lw ów , 

Z y g m u n to w sk a  2.

E le k t r y f ik u jc ie  W a sz e  o d b io rn ik i n a jw y d a j-  
n ie js z e m i tra n s fo rm a to ra m i i d ł a w i k a m i

R  E  X



ODBIÓR FAL KRÓTKICH
TYLKO  NA

L A M P A C H  T E L E F U N K E N

TELEFUNKEN
DLA KAŻDEJ FUNKCJI — STOSOW NA LAMPA.



B A T E R J E  A N O D O W E  I DO Z A R Ż E N I A  n ł Y M U u f t w "  D O S T A R C Z A :
F A B R Y K A  OONIW  G A L W A N I C Z N Y C H  i P R Z Y B O R Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H

U  C~ IVI 11 f* e  „ WARSZAWA, ŻELAZNA 67 
l | n Ł I V U I L  Sp.ZO.O. TELEFON Nr. 189-14. 
W y r o b y  n a g r o d z o n e  S R E B R N Y M  M E D A L E M  na w y s t a w i e  R a d j o w e j  w  W a r s z a w i e .

„PLASTOLIT”
FABRYKA WYROBÓW IZOLACYJNYCH Sp. z o. o.

B I U R A :  W a rs z a w a , P ię k n a  5 6 . T e lefo n  2 31 -8 7 .
F A B R Y K A : W a rs z a w a , M o k o tó w , S ta ro ś c iń s k a  1 .

S K A L E  R A D J O W E ,  G U Z I K I  (ze strzałkam i)
KSZTAŁTKI WSZELKIEGO RODZAJU Z PLASTOLITU.

M l i i  I I I E I I I
Muflowa zadawania 

tośioiGticzonego 
N M jo n m n to rG



B I U R O  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E

„IZOLIT" W  R  S  Z  A W A
P łĘ K N fl 56. T E L . 231-87.

S k ł a d :  M a r s z a ł k o w s k a  1 1 7 .  T e l .  4 4 1 - 2 3 .

T U R B O N I T  w  p ły ta c h  je d n o k o lo ro w y c h  i d e se n io w y ch , n a  p ły ty  czo łow e. 
R U R Y  i P A Ł K I  tu rb o n ito w e .
E B O N I T  w  p ły ta c h , p a łk a c h  i r u ra c h .
R U R K A  I Z O L A C Y J N A  o le jo w a .
L I N K A  a n te n o w a .
D R U T Y  n aw o jo w e.

SZCZYT DOSKONAŁOŚCI
W  dziedzinie w spółczesn ej R a d jo te ch n ik i osiągn ęły  w y ro b y  
P ierw szej K ra jo w e j F a b ry k i S T A N D A R D -P O L T O N  C -o  
k tó r a  p ro d u k u je : T R A N S F O R M A T O R Y  RADJOWE

o p rz e k ład n iach  1 : 1 ,  1 :2 ,  1 :3 ,  1 :4 , 1 : 5 , 1 :6  i 1 :7  

D Ł A W I K I  R A D J O W E  
T R A N S F O R M A T O R Y  DZWONKOWE.

W Y T W Ó R N I A :
W a r s z a w a ,  T w a r d a  6 1 .  T e l .  4 2 3 - 8 4 ,  2 0 1 - S I .

!! OSTATNIA NOWOŚĆ!!
IDEALNE GŁOŚNIKI

P E T I T  KONCERT — zregulacją 
KONCERT — z regulacją 
TRYUMF — zregulacją  

ORK1ESTRJON — bez regulacji,
plusa i minusa

S T A N D A R D  R A D J O
Warszawa, Grzybowska2. Tel. 201-61.

D ają czysty nieskazitel­
ny odbiór bez deforma­
cji tonów. Dobroć, este­
tyczny wygląd, przystę­
pne ceny w y k l u c z a j ą  

konkurencję.

SPECJALNIE DLA SZKÓŁ 
KOMPLETY ROCZNIKÓW  „R.A.P.”

Z A  ROK 1929 po zł. 1 5 . -
I L O Ś ć O G R A N I C Z O N A

Zamówienia prosimy kierować do Administracji ,,R. A. P .”  

W a r s z a w a ,  u l .  C h m i e l n a  29  m .  24 .  —  P.  K .  O .  1 5 . 8 5 0 .

R e d a k to r  n a cz e ln y  i o d p o w ie d z ia ln y : W y d a w ca : „ W y d a w n ic tw a  R a d jo w e ”
Inż. K. SIENNICKI S p . z o g r . od p .

D ru k  P io tr a  L a sk a u e ra  w W a rsz a w ie , M a r je n s z ta d t 8 .
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Zjednoczono Fabryko Żarówek S. A. „TU HA SRAM”
Warszawa, ul. Nowowiejska 13. Tel. Nr. 256-50.



NO RA
N A J N O W S Z Y  

N A J E S T E T Y C Z N I E J S Z Y
G Ł O Ś N I K  L .Z . 1

Cena zł. 150.-

NORA —  PR O ST O W N IK I NORA —  P R E C Y Z Y J N E  CZĘŚCI 

NORA —  O D B I O R N I K I  NORA —  S Ł U C H A W K I


